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PREMIE 
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów *Gazet 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
zów zapisuje gazetę na kwar- 
+ał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
maczne koszta, postanowi- 
iśmy dać każdemu abonen- 
rowi, który gpinći z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
81.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 


r- Taipi dolacza 10c nanrze-. 
ayik 


ę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej.” 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
31.50 na pół roku. | 

Katalogi książek i obra- 
sów wysyłamy każdemu na 
żądanie bez. łatnie. 

"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego Czasu. 


z A 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującym! 

mi są obecnie pan V Rado i 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo Galskto wać za "Gazetę Pol- 
ską” i książk aa co wydają kwity. 

Pan 
becnie za Polską” w 
Minnesocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską" w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pus- 
saic, Bayonne, Elizabeth Perth- 
gGouth Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge. Pittston, Plymout, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania, ge 

Pan Pawel Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy 1 w stanie 

ndiana. : f 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu. a odbiorą zaraz od nich 
awoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po Ó-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz, 


"Gazetę 


Do Czytelników. — 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “June 
4,” znaczy to, że prenume 
vata jego skończyła się w 
Czerwiec 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
oiwnym razie wysytkę gaze- 


wstrzymamy. 
b 4 W. Dyniew'ez. 


— 


agenta- į 
Radomski ` 


W. Radomski kolektuje o- , 


WOJNA ROSYI 
Z JAPONIĄ. 


Wielka wygrana pod Vafangow, czyli 
rozbicie korpusu Stukelbergu! 14 
tysięcy zginęło! Zdobycie p erw- 
szych wewnętrznych fortów w 
Port Arthur! Moskale używają 
sztandaru Japońskiego. Zbudują no- 
wą marynarkę. Moskale wpadli w 
zasadzkę. Wielka bitwa trwa od 48 
godzin, Zginęło 5 tysięcy. Zubrano 
wszystkie armaty. Smutny los nr- 
mii Kuropatkina. 


Bitwy wokoło portu Ar: 
thura już się rozpoczęły i 
bynajmniej nie zawiodły na- 
szych oczekiwań. Moskwa 
doznaje jednej klęski za dru- 
gąi jest nadzieja, iż cał- 
kiem z Mandżuryi wyrzuco- 
ną zostanie. W ostatnich 
wiadomościach w przeszłym 
numerze podawaliśmy tele- 
gram o zdobyciu Vafangow 
przez japończyków. Tutaj 
podajemy więcej szczegóło* 
we sprawozdanie. Japoń- 
czycy pod dowództwem jen. 
Nadżu zaatakowali silny 
korpus moskali pod do- 
wództwem jenerała Stackel- 
berga. Bitwa ta odbyła się 
pod' miastem  Wafangow. 
Zacięta walkta trwała dwa 
dni. Moskiewski wódz wy- 
prowadzi odrazu wszystkie 
siły, jakie miał na placu 

| walki i zadał japończykom 

klęskę. Japończycy przy- 
| piściłi atak dn. 14 czerwca, 
lecz zostali przez moskali 
odparci. Moskale bili się 
dość meżnie. Trzy szwadro- 
ny dragonów, które ude- 
| rzyły na moskiewską pie- 
i chotę zostały niemal co do 
| jednego wystrzelane. Tego 
dnia moskale stracili w 
| bitwie 311 ludzi. Na drugi 
dzień, tj. 15 czerwca, 0- 
trzymawszy posiłki, japoń: 
czycy znowu zaatakowali 
moskali, którzy stawiali o- 
pór przez pół dnia. Mę- 
stwo jednak było nierówne. 
Po południu już zaczęli mo- 
skale cofać się, z razu zwo|- 
na, a później cofanie to 
zmieniło się w jedną wielką 
ucieczkę. Moskale zostawih 
na placu boju wszystkie ar- 
maty i ogromne zapasy a- 
municyi. Straty obustronne 
są znaczne. Armia Stackel- 
berga cofa się obecnie w 
wielkim nieładzie. Bitwa 
ta dowodzi, że moskale pró- 
bowali iść na odsiecz forte- 
cy portu Arthura. Wobec 
klęski Stackelberga, położe- 
nie Kuropatkina jest nader 
groźne. Rozumieją to do- 
brze w Petersburgu, gdyż 
car wydał ukaz, powołują- 
cy do utworzenia piątego 
korpusu syberyjskiego pod 
dowództwem jenerała Leo- 
nidasa Dombrowskiego. 
Korpus ten ma liczyć 200,- 
000 ludzi, ale jest to nie: 
prawdopodobnie. Z drugiej 
strony na morzu wre zacię* 
ta walka. Siły armii wodnej 
Skrydłowa podobno wydo- 
stały się z portu lecz zosta- 
ły powiększone o dwa krą- 
żowniki. Skrydłow napadł 
na wodach koreańskich na 
japońskie okręty przewozo- 
we i transportowe. logo 
dowiedziawszy się 0 tem, 
pośpieszył wydać moskalom 
bitwę. Niewiadomo jednak 
jak ta bitwa się zakończyła. 
Q wygranej pod Vafangow 
donosi carowi moskiewskie: 
mu jego jenerał Kuropat- 
kin, nie ukrywając bynaj- 
mniej rozmiarów klęski. 
Oto brzmienie tego ra- 
portu: 


W poniedziałek 13 czer- | broniona przez prawo mię- 


wca wyruszyli japończycy 
w pole celem zaatakowania 
korpusu jenerała Stackel- 
berga ustawionego pod Va- 
rendion i zajmującego tam- 
że bardzo silne pozycye. 

Linia bojowa japońskiej 
armii była bardzo długą, 
gdyż rozciągała się ośm mil 
od gór VWafangow aż do 
doliny Tassa. Siły ich skła- 
dały się z dwu dywizyi pie- 
choty, czterech bateryi po- 
lowej i górskiej artyleryi, 
tudzież dwunastu szwadro- 
nów kawaleryi. 

Siły rosyjskie wynosiły 12 
tysięcy piechoty i kozaków, 
tudzież dwie baterye, czyli 
16 armat. 

Po tej przegranej grozi 
Stackelbergowi odcięcie i 
dlatego zapewne moskale w 
takiej ogromnej panice u- 
ciekają ku armi Kuropatki- 
na. 

Straty mają wynosić: u 
moskali 800 ludzi zabitych 
i tyleż rannych, japończy- 
ków rannych izabitych ra- 
zem koło tysiąca. Armaty 
japońskie dały w pierwszym 
dniu dwa tysiące pięćset 
strzałów. Z czwartku na 
piątek przypuścili japończy- 
cy szturm do fortecy i zdo: 
byli pierwsze obronne szań- 
ce. Kuropatkin nie będzie 
się wiec kusił o pójście na 
pemoc fagtecy portu Arthu- 
ra, wiedząc dobrze o tem, 
iż armia jego zostałaby roz- 
pędzoną na cztery strony 
świata, zanimby żołnierze 
zdołali ujrzeć pierwsze wa- 
ły forteczne. 

Tymczasem japończycy 
ścigając moskali, bili ich, 
ile mogli, tak, że Kuropat- 
kin musiał wysłać dwa kor- 
pusy na pomoc, aby uchro* 
nić Stackelberga od zupeł- 
nego rozbicia i zabrania do 
niewoli. Ostatnie dokładne 
raporty podają straty rosy]: 
skie na 3000 loda 

Dalsze wiadomości poda- 
ne są w telegramach poni- 
żel: 

Pierwsze torty zdobyte. 

CZEFU, 20 czerwca. — 
Chińskie źródła donoszą, iż 
japończycy zdobyli pierwsze 
wewnętrzne forty twiedzy 
portu Arthura, straciwszy 
w bitwe 1000 ludzi. Wiado- 
mość ta jednak niepotwier- 
dzona. 

Pocieszają się. 

Rosyjskie pismo *' Russkij 
Inwalid” zwraca uwagę na 
to, że dział, których użyto 
EA do Mate a R 
syjskich pozycyi koło Kin- 
a Fa roku 1900 
chińczykom. Działa te po: 
chodziły wprawdzie z fa- 
bryk Kruppa, lecz były 
rozmaitego typu i kalibru, 
tak, że prawie co drugie po- 
trzebowało innych żołnie- 
rzy, specyalnie dla niego 
wyćwiczonych. Dlatego już 
przed trzema laty zajniowa- 
no się myślą, czy nie nale- 
żałoby dział tych wystawić 
w muzeum. Źaniechano je- 
dnak tego zamiaru tylko z 
tego powodu, że razem z 


działami zabrano chińezv* 
kom także zapasy nabo- 
jów. 


Łotrowskie pos'ępowa = 
nie. 
Jeden oddział rosyjski 


podczas bitwy w Vaufangan 
używał flagi japońskiej dla 
zmylenia japońskich do- 
wódzców. Jest to rzecz za- 


dzynarodowe! 
Stacya jeńców. 

Stacya jeńców japońskich 
znajduje się w Tomsku. 
Na stacyi tej znajduje sie 
100 japończyków, którzy w 
ciągu wojny, walczące w 
małych oddziałach, zabrani 
zostali do niewoli. Rosya 
wypłaca miesięcznie jenera- 
łom po 127 rubli, oficerom 
sztabowym po 57 rubli, o- 
ficerom innym po 50 rubli, 
a żołnierzom po 16 kopie- 
jek dziennie. Mieszkania dla 
oficerów japońskich urzą: 
dzono w klubie wojskowym, 
żołnierzy zaś pomieszczono 
w przerobionych na miesz- 
kania stajniach i w jednym 
z klasztorów. Źołnierze ska- 
dają pieniądze i dają je wła- 
dzom policyjnym w Tom- 
sku z prośbą, aby poczyni- 
ły dla nich zakupna. Jedzą 
tylko bułki, chleba jeść nie 
chcą. Wszyscy jeńcy wnieśli 
do władz wojskowych proś- 
bę, aby ich odesłano do oj- 
czyzny po poprzednim wzię- 
ciu od nich przyrzeczenia, 
iż więcej udziału w wojnie 
nie wezmą. 


Grozi im głód. 


LONDYN, 20 czerwca. 
— Donoszą tutaj, że pomi: 
mo wszelkich środków o- 
strożności, załoga portu Ar- 
thura ma żywności zaledwie 
na pięć miesięcy i to pod 
warunkiem, jeżeli żołnierze 
będą dostawali jedynie po- 
lowe porcyi dziennie. Nato- 
miast ludność cywilna i 
chińska jest wydana po 
prostu na pastwę głodu, a 
to dlatego, że władze woj- 


skowe rosyjskie zabrały 
wszelką żywność, jaka się 


znajdowała nawet w posia- 
daniu osób prywatnych. 


Wielki plan moskali. 


Ponieważ moskale i ich 
dygnitarze rozkradli jeszcze 
za mało pieniędzy, przeto 
rząd powziął plan utworze- 
nia nowej gromady złodziei, 
która będzie się nazywała 
kamisyą marynarki i będzie 
zbierała składki, gdzie się 
tylko da dobrowolnie, a 
gdzie nie będzie można do- 
browolnie, tam siłą pięści. 
Ustanowiono zatem t. zw. 
“fundusz nowej floty”, któ- 
rego opiekunami są care- 
wicz i wielki ks. Aleksanj 
der Michajłowicz, szef wy- 
działu marynarki handlowe- 
i portów, łącznie z mini- 
strem marynarki, należącym 
także do komisyi. Zadecy: 
dowano ‘ʻo ile to możebne” 
przyjmować *''patryotyczne 
ofiary szlachty i instytucyj 
publicznych, cheących zło- 
żyć znaczne sumy na budo- 
wę lub zakupno okrętów 
specyalnego typu.” — prze- 
dewszystkiem torpedowców 
i kontrtorpedowców — ze: 
zwolić także, aby statki o- 
trzymały patryotyczną na- 
«wę, jaką ofiarodawca sam 
obierze. 

Rozmiary i szczegóły tego 
planu są chowane w taje- 
mnicy, ale niema wątrpli- 
wości, że Rosva zabiera się 
z wielkim pośpiechem do 
budowy bardzo znacznej li- 
czby statków wojennych 
mniejszych --— tj. takich, 
któreby i dużo łatwiej do- 
szły na wody dalekiego 
wschodu i miały tam zada- 
nie niszczyć transporty i w 
miarę możności wyrządzać 
jak największe szkody okrę- 


tom floty japońskiej. W 
kronsztadzkich kołach wo- 
jennych jest więc mowa o 
bezwłocznej budowie 10 
statków podwodnych w do: 
datku do tych, które są już 
na ukończeniu. Mówią 
także, iż minister marynar- 
ki zajmuje się specyalnie 
sprawą ulepszeń  podwo- 
dnych statków i że inżynie- 
rom i ekspertom ofiarował 
w tym celu wyjątkowo wy: 
sokie wynagrodzenie. 
Trzeba tylko poprosić ja- 
pończyków ażeby czekali, aż 
moskale się wzmocnią. 
Czyżby moskale chcieli 
gwałtem przekonać świat, 
iż nieprawdziwem jest przy- 
słowie, które brzmi : umarłe: 
mu i kadzidło nie pomoże! 


Kuropatkin ucieka. 


LONDYN, 18 czerwca. 
— Korespondent  *' Daily 
Chronicle’ donosi z Yin 


Kow w depeszy datowanej 
dnia 17 czerwca, że jenerał 
Kuropatkin opuścił Liao 
Yang we środę, aby objąć 
komende nad armią, dążą: 
cą do portu Arthura i po: 
tykającą się z armią japoń- 
ską. Straty rosyjskie podają 
telegramy petersburskie na 
przeszło 200 ludzi, wśród 
których miało zginąć 55 o- 
ficerów. 
Ranni. 
LONDYN, 18 czerwca. — 


Depesza z Mukdenu doż«'si, 
że przybyły tam dwa pociągi 
ambulansowe, przywożąc 38 
oficerów i 733 żołnierzy ra- 
nionych pod Wafangow. 


Ocaleni. 


TOKIO, 20 czerwca. — 
Z rozbitego przez moskali 
transportu 509 ocalonych 
żołnierzy z transportowców 
Hitachi i Sado przybyło do 
portów południowych. Ro- 
syanie strzelając do uszko- 
dzonego transportowca Hi- 
tachi, gdy ten nie mógł ucie- 
kać, mieli zamiar wybić 
wszystkich bezbronnych co 
do nogi. Czyn ten napie- 
tnowano barbarzyństwem. 

Prasa japońska ostro wy- 
stąpiła przeciw drugiemu 
barbarzyństwu moskali. 


Złapali moskala. 
NIU CZWANG, 20 czer- 


wca. — Donoszą z tąd, że 
japończycy dogonili ucieka- 
jących moskali w oddaleniu 
15 mil od Tatsichan i że 
toczy się tamże nowa bitwa. 
Wiadomość ta wywołała w 
londynie ogromną radość, 
gdy telegramy doniosły, że 
to część armii jenerała Ku: 
roki pośpieszyła na pomoc 
jenerałowi Nodzu, by wziąć 
Ntackelberga we dwa ognie. 
Ale w kołach wojskowych 
nie dają temu wiary. Raz 
dlatego, że IKuroki zanadto 
jest oddalony, a także i dla 
tego, iż nie można przy: 
puszczać, by Kuroki osła- 
biał swe siły, mając niedale- 
ko siebie całą armię Kuro- 
patkina. 


Coraz gorzej. 


Angielskie gazety coraz 
to częściej podają korespon- 
dencye o stanie, jaki panu- 
je w państwie Białego Ca- 
ra. Ostatniemi czasy gazeta 
londyńska '' Standard o- 
trzymała z Rosyi, ''na pod: 
stawie szczegółowych infor- 
macyi, otrzymanych od je- 
dnego z starszych oficerów 
policyjnego sztabu pewnego 
miasta południowego ”, wia- 


domość o dokonanem w cią: 
gu ostatnich 10 tygodni a- 
aresztowaniu 1360 polity- 
cznych podejrzanych — i 
to w trzech południowo-za- 
chodnich guberniach, kijow- 
skiej, podolskiej i wołyń- 
skiej, zostających pod ad- 
ministracyjną jurysdykcyą 
jenerała Kleigelsa. 

Wiadomo, że  Kleigels, 
który był przez sześć lat 
naczelnikiem miasta w Pe- 
tersburgu, został cztery 
miesiące temu mianowany 
gubernatorem kijowskim na 
to specyalnie, aby położył 
koniec agitacyi w południo: 
wych prowincyach. 

Najgorszą cechą tych a- 
resztowań jest, że większość 
podejrzanych podlega t. 
zw. prawu administracyjne- 
mu, czyli, że nie przycho- 
dzi pod sąd żadnego publi- 
cznego i regularnie rukonty- 
tuowanego trybunału. Are- 
sztowani po prostu znikają. 

Ale pomimo wszystkiego, 
agitacya w tych guberniach, 
nie tylko trwa dalej, ale 
wzmaga się codzień i przy- 
biera charakter wyzywający 
— nie tylko po miastach, 
lecz i po wsiach, zarzuco- 
nych pismami rewolucyjne- 
mi. 

Korespondent ‘‘Standar- 
da pisze, że niewątpliwie te 
zakazane 'proklamacye"' są 
powodem pojawiających się 
objawów buntu wśród re- 
zerwistów, przeznaczonych 
do Mandżuryi. Samo słowo 
Mandżurya jest teraz prze- 
klinane. 

Korespondent kończy w 
ten sposób: *'Absolutnie 
autentyczne informacye z 
prywatnych źródeł wykazu- 
ją najwyraźniej, że usposo- 
dene w środkowych i w 
polskich prowincyach jest 
również niespokojne, nawet 
groźne, jak w guberniach 
południowo-zachodnich. 

Pewien zamożny obywatel 
ziemski powiedział mi nie- 
dawno, że jeżeli wojna po- 
trwa jeszcze 12—18 miesię- 
cy, to między ludnością ro- 
syjską a biurokracyą przyj- 
dzie niechybnie do walki na 
śmierć lub życie." Dałby 
Bóg, ażeby się już raz roz- 
wiązała ''zagudka rosyjska”, 
na której tylu milionom za- 
leży ! 


Ostatnie Wiadomości. 


PETERSBURG. 21 czerw- 
ca. — Pod Haiczeng toczy- 
ła się bitwa w całej pełni. 
Po dość silnej obronie mo- 
skale cofnęli się poriósłszy 
wielsie straty. 
NEWCZWANG, 22 czerw- 
ca. — Japońska kawalerya 
zaatakowała Liaoyang w 
sobotę późno wieczorem. 

Amerykańscy marynarze 
tutaj byli poinformowani o 
tem, że Liaoyang został 
zdobyty w poniedziałek,czy- 
li że bitwa toczyła się prze- 
szło dwie doby. 


PARYŻ, 21 Czerwca. Pe- 
tersburski korespondent do 
Petit Journal donosi o otrzy 
manym prywatnym telegra 
mie, głoszącym iż wielka 
bitwa miała miejsce pod 
Liaoyang, gdzie przegrali 
moskale, pozesrawirająci na 
polu martwych 5 tysięcy. 


Górą Japonia! 
WASHINGTON, 


19 czerwca. 


D.C. 
Wielkiego 


znaczenia miedzynarodowe- 
go jest mowa, wygłoszona 
przez komendanta Isam Ta- 
kahiza na szóstym sezono- 
wym obiedzie, danym przez 
American Asiatic Associa- 
tion, na którem ambasador 
chiński był obecnym. 
Ambasador moskiewski 
Cassini wypowiedział mo- 
wę, w której zwrócił uwa- 


ge na pogłoski krążące 
wśród dyplomatów euro- 
pejskich, niezbyt  pochle- 


bnie odzywających się o u- 
trzymaniu neutralności 
przez Stany Zjednoczone i 
Chiny w obecnej wojnie. 
Cassini zwrócił się także do 
ambasadora. japońskiego, 
zwracając jego uwagę na 
fakt powyższy i powołując 
do subordynacyi taktycznej 
w polityce. W odpowiedzi 
na mowę Cassini'ego, am- 
basador japoński powiedział 
między innemi, że tak czy 
owak, bez różnicy co inne 
państwa myślą i mówią, Ja- 
ponia wojnę obecną stanow- 
czo wygra. Wyrzekłszy to, 
wzniósł kielich i powołał 
wszystkich do wypicia to- 
astu * Banzai” co wszyscy, 
oprócz Cassini ego, z zapa- 
łem uczynili. * Banzai” jest- 
to japoński wyraz, który 
znaczy: Zwycięstwo dla Ja- 
ponii. A to moskała urzą- 
dzili!! 

Nowe straty. 
PETERSBURG, 20 czer- 
wa. ~a Telegram ‘z Jiao- 
yang dohosi o: wielkiej bi- 
twie, jaka się toczy pod 
Haiczeng. W bitwie tej 
miało zginąć dotychczas 5,- 
000 moskali. (Wiadomość o 
tej bitwie nadeszła jedno- 
cześnie z trzech stron, jest 
wiec ona prawdopodobną. 
Red.) 


LIAOYANG, 21 czerwca. 
— Wielka bitwa toczy si 
niedaleko Kioczau. Jenera 
Kuropatkin sam kieruje bi- 
twą. lelegram ten dodaje, 
że podezas ostatnich 48 go- 
dzin było 3,500  moskali 
rannych, którzy w pociągu 
lazaretowym jechali z pola 
bitwy ku Harbinowi. 

Zamknięty odwrót. 

PETERSBURG, 20 czer- 
wca. — Jeneralicya peters- 
burska twierdzi, że jenera- 
łowie japońscy Kuroki i Oku 
połączyli swoje armie i 
wspólnemi siłami będą się 
starali otoczyć Kuropatki- 
na, zadając temuż klęskę. 
Krucho z moskalami! 

Straty 14 tysięcy. 

BERLIN, 20 czerwca. — 
— Berlińskie koła półurzę: 
dowe twierdzą, że jenerał 
Stackelberg utracił w wal- 
ce czternaście tygięcy lu- 
dzi. 

Wszystkie koła polityczne 
poruszone są do głębi wy- 
cieczką admirała Skrydło: 
wa na wody koreańskie. 
Rząd japoński ogłosił urzę- 
downie, że ten bohater ro- 
syjski zatopił także okręt 
przewozowy Iszumi, który 
wracał do Japonii, wioząc 
na swym pokładzie tylko 
rannych, lekarzy i dozor- 
czynie chorych. 

Gdy padł pierwszy strzał 
rosyjski, komendant japoń- 
skiego okrętu kazał wywie- 
sić flagę Czerwonego Krzy- 
ża na znak, iż jest to pły- 
wający szpital. Ale to Skry- 
dłowa nie wzruszyło. Zasy- 
pał bezbronny okręt kulami 
i w jakiej godzinie [szumi 
zatonął. 
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INTERES BANKOWY 


de wonne 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


~e 


aanne 


Kura arter 
MARKA — do Niemlec, W. 

Ka. Poznańskiego, Prus 

Wschodn. i Zachodnich 


1 Saląska . . . . „24 15c] 
KORONA—do Austryl, Ga” | 


Heyl, Czech, Morawii 
IW j 20, 25c 


ęgter 

RUBE Bolaki pod Mokal DŹyg 25C | 

TRA T TEA S Bel- 19,9 15c 

4ULDEN —do Holandyi 4lim 25c 
20, 


KRONER — do Daalt, Nor- 
wegil t 5Szwecyl 
193% 25e i 


25c | 
LIRA—do Włoch 


m 


mam 


Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest e 


kontrolą rządową. 
Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


me 


CZERWIEC. 
24. P. Jana Chrzciciela. 
25. S. Febroni p. i m. Prospera. | 
26. N. Jana i Pawla. 
27. P. Władysława króla. 
28. W. Leona II., Ireneusza. 
29 Śr. Piotra i Pawła ap., 
30- © Wspomnienie św. Pawła. 


Wiadomości z Polski, | 
KRÓLESTWO POLSKIE 
WARSZAWA. —Wypad-| 


kiem chwili bieżącej jest | 
wydanie przez polską partye | 
socjalistyczną odezwy z po- | 
wodu zapowiadanej z wielu | 
stron mobilizacyi rezerwi- | 
stów w Królestwiel'olskiem 
i na Litwie. Odezwa ta wy- | 
dana została w większej, niż 
zwykle ilości egzemplarzy 
— mówionio o kilkudziesię- 
ciu tysiącach. Rozrzucona 
jest ona wszędzie, zwłasz- 
cza po wsiach. 

Partya zgodnie z dotych- 
czasową taktyką, nie zrywa 
się do powstania, ani zapo- 
wiada go, ale nawołuje lu: 
dność do przeciwdziałania 
mobilizacyi wszelkimi mo- 
żliwywi środkami, więc za- 
równo dezercyami, jak de- 
monstracyami politycznemi 
przy poborze rekruta, jak | 
wreszcie szerzeniem myśli, | 
że wrogiem robotnika i wło- | 
ścianina polskiego nie jest: 
japończyk, ale moskal i je- | 
żeli przeciw komu, to prze- : 
ciw temu ostatniemu oręż | 
jego powinem się zwracać. | 
Trudno spodziewać% sie, że 
odezwa ta powstrzyma rząd 
rosyjski, od. gnania naj 
wschód daleki rekrutów pol-- 
skich, jeżeli konieczność 
państwowa będzie tego wy- | 
magała, że jednak caeteris | 
paribus rząd zawacha i 

i 
í 
| 
i 


przed zmobilizowaniem żoł- 
nierza, którego wrogie rzą: 
dowi zamiary, aż nadto be- 
dą widoczne —to jest bar- 
pzo prawdopodobne. Osią- 
gnięcie takiego celu okupi- 
łoby niebezpieczeństwo, na | 
które wystawiają się roz-| 
powszechniąjący pomienioną 
odezwę, a jakikowiek be- | 
dzie dalszy rozwój wypad: 
ków, odbije się ona na roz- 
roście świadomości poli- 
tycznej ludu polskiego. O- 
dezwa wydana została ró- 
wnież w żargonie żydo- 

wskim. 

Hojne wynagrodzenie. 

W tych dniach zostało 
wniesionie w Warszawie do 
hypoteki pewnej nierucho- | 
mości niejakiej Zofii R. 
praczce. Jesto rodzaj resty- 
tucyi uczynionej z powodu | 
następującego zdarzenia: 
Zofia R., jako wyrobnica, | 
prała bieliznę u panstwa D.. | 
którym skradziono rozmaite | 
klejnoty. Wszelkie m 
| 


ki padły na praczkę, zwła- 
szcza iż wzawiniątku Zofii 
R. znaleziono pierścionek, | 
pochodzący z tej kradzieży. 
Mniemana złodziejka” sta- 
nowczo zaprzeczała przypi- 
sywanej sobie winie, twier- 
dząc, że pierścionek bez jej 
wiedzy ktoś złośliwie pod- 
rzucił. Nieszczęśliwa kobie- 
ta długi czas znajdowała sie | 
w więzieniu śledczem. Do- | 
piero szezególny przypadek | 
wykrył, że kradzież ppaki] 
ła pokojówka, a łup wrę- 
czyła swemu  kochankowi, 
ten zaś pierścionek w za*| 
winiątko praczki istotnie z 
rozmysłem włożył.  Pań-| 
stwo D. w danem zdarze- 
niu mogli uledz pozorom. 
Tak jednak wzieli do serca | 


i R. będzie pensyę swą regu: 


| teraz na Jasnej Górze różne 


i ciągu z miejscowej studni, 


| wszystkich kondygnacyach 


¡za obłożony po dawnemu, 


słusznie posądzonej kobiecie 
1800 rubli rocznej pensyi, 
wypłacanej każdego miesią- 
ca, aż do jej zgonu. Zabez- 
pieczenie hypoteczne stano: 
wi dostateczną rękojmę że 


polskie, niektóre z nich w 
umundurowaniach staropol- 
skich żołnierzy. Boć prze- 
cie nikt im tego nie zabra- 
niaw Ameryce, nikomu to 
nie szkodzi; w razie zaś 
wojny z Ameryką, obowią:* 
zani są wszyscy stanąć jak 
jeden mąż w óbronie kraju, 
którego są wolnymi i niepo- 
dległymi obywatelami. 

Byłem iżyłem przez 10 
lat w Ameryce, należałem 
do kilku Towarzystw, 0 ża: 
dnym ukrytym skarbie nie 
słyszałem, wprawdzie czy- 
talem książkę o  Śpiącem 
stutysięcznem polskiem woj: 
sku, które ma się kiedyś o- 
budzić i iść do boju, lecz 
to wojsko — śpi snem wie- 
cznym.”” 

Michałku, nie bój się! 


Wały forteczne w Po- 
znaniu 

zaczęto juź znosić. Cały ob- 
szar wynosi 110 hektarów 
4 czego przypada na 
ulice 31 hektarów, na 
place publiczne i cementa- 
rze, na których kiedyś u: 


larnie otrzymywała. 
Wieża Jasnogórska. 
CZĘSTOCHOWA .-—- Co- 
raz więcej przybywa tu 
kompanii. Pątnicy zastaną 


dogodności po zaprowadze- 
niu w klasztorze i zabudó- 
waniach kanalizacyi i wodo- 


znajdą świeżą, wyborną wo- 
dęw urządzonych na dzie- 
dzińcu "ranach. Wre też 
w całej pełni robota mular- 
sko-brukarska na dziedziń: 
cach klasztornych i około 
dokończenia wieży. Już w 
niej wstawione zostały na 


ściany wyłożone granitem, 
a szczyt ich obłożony ru- 
sztowaniem, idący z górą 46 
metrów, cały będzie z żela- 


miedzią. Przedstawia się | rządzone zostaną ogrody, 
imponująco. Cztery kolu- | 10) hektarów — razem 10 


mny, dawniej modrzewio- 


hektarów, tak, że do zabu- 
we, a tylko obłożone blachą 


dowania pozostanie obszar 


| nem 
| na czele zna społeczeństwo 
| nasze dobrze, my ich też 


miedzianą, teraz po poża- 
rze staną z labradoru 
szwedzkiego, a na najwyż: 
szej kondygnacyi cztery fi- 
gury świetych będą mie- 
dziane. Wogóle wszystkie 
części żelazne wieży są już 
gotowe na miejscu i jest 
nadzieja, że piękna wieżyca 
w tym jeszcze roku wykoń: 
czona będzie zupełnie. 


| WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


Rewołucya w Poznaniu. 
Z powodu twierdzeń mi- 
nistra Hammersteina, że 
polacy dążą do rewolucyi. 
tak pisze "Orędownik”: 
* Poznańska policya z pa- 
prezydentem policyi 


znamy, jak naszą własną 
kieszeń. Pominąwszy 
stem pruski, stosunki w Po- 
znaniu są dosyć znośne. Po 
za zwykłemi zatargami na 
ulicach, przy utrzymywaniu 
porządku w kamienicach i 
na ulicach, przy wywiesza- 
nin godeł kupieckich, przy 
konsensach, podatkach i 
rentach, przy publicznych 
zebraniach, pochodach i za- 
bawach, fizyognomia po- 
znańskiej policyi jest spo: 
kojna, a nawet dobrodu- 
SZNA. 

A to jest najlepszym do- 
wodem, że nie ma wśród 
społeczeństwa polskiego ja- 
kiegoś rewolucyjnego tle- 
nia. Gdyby był, toby poli: 
cya tutejsza nie zachowywa: 
ła takiego spokoju na ze- 
wnątrz, pan Hellmann, pre: 
zydent policyi, nie spacero- 
wałby po Poznaniu z uśmie 
chniętą miną, a pan Wal- 
dow, naczelny prezes, nie 
chodziłby po placu Wilhel- 
mowskim z tak dobrodu- 
sznym wyrazem twarzy, że 
wskazują na niego, aby 


sy- 


drugim powiedzieć, że to 
jest — naczelny prezes 


Ksiestwa. Mybyśmy też nie 
pisali niniejszego artykułu 
z taką otwartością, bo pol- 
skie przysłowie, brzmiące: 
“Na złodzieju czapka go- 


re! — wypowiada wielką 


| prawdę psychologiczną i my 


liczylibyśmy się także z 


| przysłowiem własnego na: 
i rodu.” 


Gdyby potrzebne ślady re- 
wolucyjności były, poznań- 
ska NA znalazłaby je 
pierwsza. Poniżej znowu 
znajdujemy drugą notatkę 
w tej samej sprawie. Wi- 
docznem jest, że niemcy 
nie mogą spokojnie spać od 
tego czasu, gdy nasz Zwią- 
zek Młodzieży Polskiej zgło- 
sił się do Ligi Narodowej, 
ofiarując jej swe usługi 
wojskowe: 

‘Wojsko po skie“ 

Ameryce 

rzucilo postrach na haka- 
tystów. Prasa hakatysty- 
czna o ‘'wojsku” tem roz- 
pisuje się obszernie. Może 
ochłonie z przestrachu i u- 
spokol się, gdy przeczyta co 
otem pisze ktośw ‘‘Dzien. 
Kuj.”': 

“Owe ''polskie wojsko” 


w 


wynoszący 40 hektarów. 


Przebudowa w Poznaniu. 

Główny dworzec poznań- 
ski zostanie, jak wiadomo, 
przebudowany. W sprawie 
tej zjedzie 4 czewrca do Po- 
znania komisya ministeryal- 
na. Konferencya odbędzie 
się w gmachu dyrekcyi ko- 
lei. Wezmą w niej udział 
także przedstawiciele magi- 
stratu. 

Wiec polski. 

Z powodu zamachów nie- 
mieckich na ziemie polskie 
odbył się w Poznaniu wiec, 
protestujący przeciw usta- 
wie antypolskiej, którą nie 
dawno w ustawie Sejm pru- 
ski uchwalił. Pruska chci- 
wość coraz nowszych zabo- 
rów, dokonywanych obecnie 
w drodze walki parlamen- 
tarnej, w drodze ustawo- 
dawstwa wyjątkowego, zna- 
lazła należyte napiętnowa- 
nie w mowie posła Bernar- 
da Chrzanowskiego, który 
skreślił dzieje ekstermina- 


,cynej polityki Prus wobec 


narodów słowiańskich. 

Drugi z kolei mówca dr. 
Tadeusz Jackowski przed- 
stawił socyalno-ekonomi- 
czne skutki nowej ustawy i 
wyraził przekonanie, że lu- 
dność polska zjednoczy się 
ku wspólnej obronie prze: 
ciw naciskowi pruskiemu i 
wyjdzie zwycięsko z tych 
zapasów z  przewrotnym 
wrogiem. 

Wiec zainaugurował szer- 
szą akcyę agitacyjną, gdyż 
według planu, na nim przy: 
jętego, mają być zwołane 
wiece protestujące po po- 
wiatach, a zwłaszcza w o- 


okolicach, w których nie- 
bezpieczeństwo _ bezpośre: 


dnio będzie zagrażało. 
Jeżeli tym sposobem po- 
wiedzie się rozszerzyć i po- 
złebić świadomość narodo- 
wą wśród mas ludowych, 
jeżeli powiedzie się zszere- 
gować wielkie zastępy ku 
obronie przyrodzonych praw 
narodu, w takim razie za: 
mach pruski na posiadłość 


GAZETA POLSKA 


szłości narodu, gdy tego lu- 
du nie wzywa się do wspól- 
nej pracy narodowej, która 
jedynie na wyrównaniu 
praw oprzeć się może. U 
nas działanie prawdziwie 
narodowe zasadza się na dą- 
do  uobywatelenia 
ludu i do obalenia wszy- 
stkich zabytków przeszło- 
ści, które tamują połączenie 
innych warstw społecznych 
z ludem pod hasłem *''równi 
z równymi”. Samorząd da- 
je nam dostateczne środki 
do przygotowania ludu do 
pracy narodowej, do wyró- 
wnania różnic politycznych, 
które dziś rozdzielają i wro- 
go ku sobie usposobiają ró- 
żne warstwy, do usunięcia 
dawnych stanowych przy- 
wilejów ziemi tabularnej. 


żeniu 


jest zbrodnią wobec przy- 
— Straszny cios dotknął 
robotnika Kabacińskiego z 
Cotunia pod ltogowem: w 
przeciągu 48 godzin zmarło 
na krup i szkarlatynę pie- 
ciorgo dzieci. Najstarsze li- 
czyło 10 lat, najmłodsze pół 


roku. 

PRUSY WSCH. I ZACH. 
Zbrodnia chejnicka. 
CHOJNICE. — Od czte- 

rech przeszło lat zaprzą- 

tająca umysły, dotąd nie 
wyjaśniona zbrodnia chojni- 
cka widocznie ma być wpro- 
wadzoną na nowe tory. Jak 
wiadomo, torobotnik Mas- 
sloft zaprzysiągł przed są- 
dem, że wracając w nocy 
do domu, widział, jak ży- 

dzi ćwiartowali Wintera w 

sklepie rzeźnika Levy'ego. 

Massloff skazany został za 

krzywoprzysięstwo na dwa 

lata więzienia, które już 
dawno odsiedział. Od kilku 
tygodni pojawiają się zno- 
wu w różnych gazetach, 
przeważnie żydowskich, sen- 
sacyjne wiadomości, mające 
wykazać, że żydzi okropnej 
| tej zbrodni nie dokonali. 

Dziś zaś rozpowszechnia 

| półurzędowe biuro Wolfa za 

“Berliner  Tageblattem" 

wiadomość, że ów Massloff 

jest mocno podejrzanym o 

zamordowanie gimnazyali- 

sty Wintera dnia 11 marca 


1900 r., gdyż znaleziono 


u jego krewnych opalone 
kosci i szczątki ubrania, 
rzekomo Wintera. Wyśle- 


dzono Massloffa w pewnej 
fabryce w Halberstadt i po- 
słano tamże wyższego urzę: 
dnika, który go przyareszto- 
wał. 


GÓRNY SZLĄSK. 


Proces o zebrania pol- 
skie. 

GLIWICE. — Przed są- 
dem w Gliwicach toczył 
się proces przeciwko p. Ja- 
nowi Eckertowi, dyrektoro- 
wi banku w Gliwicach i p. 
adwokatowi dr. Różańskie- 
mu o rzekome przekroczenie 
prawa o zebraniachi stowa- 
rzyszeniach. Dnia 16 gru- 
dnia zeszłego roku, zwołał 
p. dr. Różański, jako drugi 


| 
| 
| 


przewodniczący lowarzy- 
stwa Ludowego, zebranie , 


zarządu tegoż Towarzystwa 
do mieszkania dyrektora p. 
Jana Kckerta. Na tem ze- 
braniu przez przystąpienie 
10 członków ze strony To- 
warzystwa wyborczego, na- 


stąpiło zlanie się obu Towa- 


polską nie osłabi naszej po- 1 
rzystw w jedno. W toku ze: 


zycyi, ale owszem ją umo- | [ 
eni. Jakkolwiek bowiem į brania nastąpił wybór prze 


ziemia jest ważną podstawą | wodniczącego nowego To- 
bytu narodowego, to prze: | warzystwa w osobie p. dr. 
cież ostateczne zwycięstwo ! Stęśliekiego z Huty Laury. 
w walce zależy nie tyle od | Po niejakim czasie otrzy- 
posiadania ziemi, ile od jej | mali panowie Eckerti dr. 
mieszkańców, zwłaszcza od | Różański policyjne mandaty 


tego, by lud pozostał wier- | karne, każdy na 30 marek, | 
ny ojczyźnie, nie dał sobie! z uzasadnieniem, że na tem : 


wydrzeć swojej narodowo- | zebraniu omawiano sprawy 
ści. Ustawa o osadnictwie publiczne. (Obaj panowie 
ma być przecie środkiem do | odwołali się do sądu. Pan 
wynarodowienia, do narzu- | dr. Różański podniósł, że 
cenia ludności polskiej zebranie nie omawiało wca- 
obcej kultury, obcego jezy- | le spraw politycznych do 
ka, obcych obyczajów. Bro: chwili, w której on zdał 
niąc więc naszej ziemi pol- | przewodnictwo w ręce no- 
skiej, należy przedewszy- | wego przewodniczącego, p. 
stkiem utwierdzać to poczu* | dr. Stęślickiego. Czy póź: 
cie narodowe w ludności, | niej omawiano sprawy pu- 
które wróg chce obalić i zni- , bliczne, nie wie, ponieważ 
weczyć. on nie brał już następnie 

My tu zaś ztąd, gdzie, nie | udziału w zebraniu. Nie 
zagraża przemoc pruska, | może się też poczuwać do 
patrząc na bohaterskie wy- | winy, ponieważ w progra- 
silki rodaków w pruskim {mie nie było mowy o tem, 
zaborze, powinniśmy się aby sprawy publiczne na 
przejmować także tą myślą, zebraniu omawiano. Pan 


| 


Sąd uwolnił obydwóch o: 
skarżonych. 


Rachujcie podwójnie. 
Van Oroeck, malarz ho- 
lenderski, znany ze swego 
rozwiązłego życia, zachoro- 
wał i lekarze zebrani na na- 
radę u jego łoża, pokładali 
nadzieję wyzdrowienia tylko 
na jego wieku. Ale malarz 
zauważył: Panowie, nie | 
bierzcie pod uwagę moich | 
46 lat, musicie je rachować 
podwójnie, gdyż żyłem dnie 
i noce”. Człowiek w rozwo: ; 
ju wieku, ale wycieńczony, ' 
bo nie cenił swego życia 
tak, jak je cenić się powin- 
no. Wielu z nas czyni to sa- 
mo, połegając na swej sile 
fizycznej, nie dajemy wypo- 
czynku ciału i umysłowi, 
nie odnawiamy żywotności | 
i energii zużytych i umie-; 
ramy zwykle przedweześnie; 
'Vrinera Amerykański Eli- 
ksir Grorzkiego Wina powró: ! 
cinam siłę, odnowi naszą | 
trew, uczyni ją zdrową i sil- 
ną. leczy ono wszelkiego 
rodzaju żołądkowe dolegli- | 
wości, niestrawności i każ- 
de zanieczyszczenie krwi. ! 
rzygotowane z czystego 
winogradowego soku, ma 
najprzyjemniejszy smak i 
najniezawodniejsze zasila- | 
jące i wzmacniające własno- | 
ści, działa na wszystkie czę: | 
ści ciała. Ma zaś tę przewa- ' 
ge nad innymi środkami o- 
czyszczenia krwi, że nie za- 


wiera wcale potażu, lub 
merkuriuszu, nie psuje żo- | 
łądka, a jest w zupełności 


nieszkodliwym i każdy czło: 
nek familii używać je może, 
a wyniki we wszystkich sła- 
bościach są zawsze znakomi- 
te. W aptekach lub u fa- 
brykanta Jos. Triner, 799 
So. Ashland Ave., Chicago 
IL., Pilsen Station. 
apiszcie do Dra, z 


„Porada nic nie kosztuje, 


gą 
AS 


Doświadczony! yaf cały świat 


| daję. Powiedz innym cho- 


DrHAM 


osiadający dyplom naj-p 
epszej szkoły Nekanek id 
g' Bellevue Hospital Med-g 
jical College” w New Yor-f 
jku, po odbyciu podróży i 
wizytacyi różnych szpitaliji 
fw Europie, rozpoczął naj 
gnowo swą wieloletnią pra-fi 
ktykę i przyjmuje chorych/i 
siebie oraz udziela rady 
glistownie. i 


ło 


u, otył cho 
à kolki wysychania mle zaf 


if! Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze»| | 
nia, uda aig zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. i 
($lHiara wyleczył już tysiąca ludzi, którzy długo 
cierpiafi a przez inn CREKECZY ani w azpita- $. 
igiach nia mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-(f) 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym ko i 
polocają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.| 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, 4 | 


jiohojga 
(ians 


każdemu udzle-|| | 


IP. 0. Box 62, 
| Napiszcie do Dra. Ham. 


ji Poradanic nie kosztuje. 


Q. 
afi 


z otwartym cy! 


importerzy i Fabrykanci 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 


Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


Turacki tytoń funt po $1.50, $1.75, £2 00, $2.50, $300, $1.00 1 35.00. Tytoń rosyfski 30e 

| sę l 81.00 Tytoń d> fajki “Cigare WE funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki fant o Da 

| Tabaka do zażywania funt po śic | 35c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po dc, 15c 
18100. Maszynki do papierosów sztuka po tóc. Gilzy do papierosów setka po îe, 10c I 156. 

| B bułki za tuz'n paczak 20c, 25c, 35c 1 456 Cygarniczki lowa jahonkowce | orzachowa 
H 5c, Se 1 10c. Faikt różne od 10c do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami T52, $1.00, 
140, 81.40, $1.60, $L.55, $2501 $1.00 Małe oygarka za sto sztak po śe, 75c, Mo | $1.38 

Tabakierki | tytonierki od 10ć'do $4.00. Horbata rosyjska K. 8. Popowa po 81.10. z f 


ILLIXO 8. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! -aap 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalisty w jednej chorobie drug" w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę -specyalne- 


, mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 


a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyłeczy l 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnościj, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię, Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARHACY 
22 Street, CHICAGO, ILL. 


1335 W. 22 (20)D. 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ 


wyleczy wszelkie stare rany, bolą:e powieki „solny reumatyzm he- 
moroidy, tasiemce, eczemg,łysiną, zacażani : od brzytwy, parchy, liaza 
je, pokaleczenia | popalania, wągcy, wyrzuty skórne į wszelkie wrzody 
oraz pokalcczenia. Potrzeba agentów, 
Mańć ta sprzedawaną jest z przecyłką po 5 centów.Pienlądza należy 
przesyłać przz Monye Order lub w znaczkach pocztowych do: 


F.WINHOLT, lekarz. 
Róg Milwaukee ave.l Erle alica, Chleago, 111. 
Piszcie w której gazecie wyczyta lacio to ogłoszenie. 


SIOSTRO: 


Mądre słowa 


Przeczytaj moja bezpłatną ofertę. 
do cierpiących od miewiast) z Notre Dame, Ind, 


Pośńlą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le- 
czenie razem z dokłedne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej chi roby, każdej ko- 
bioclecierpiącej na etabość 
kobiecą. Możea uięnama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora, Nio mie bedzie 
kosztowale spróbować te 
go leczenia, a glybyá da 
lej chciała leczyć sią, to 


GE" Jożeli aią czujesz 
bardzo ociążałą, ohawinsz 
sią złych następstw, masz 
bólu w żołąuku, przejmu- 
Jąte dreszcze w krzyżu, 
chce ci sig płakać, czujesz 
Boraczkcy v druazcza, oma- 

lenia į za cząsto mocz 
oddajcaz lub gdy masz 
upławy, zboczenielub a- 
padnięcie macicy, zanad o 
obfite lub za słaba, alba 


bolesne peryody, wrzody 


koaztuje tylko 13 centów lub narosty — w takim 
tyzadniawo. Leczenie nie razie pisz do MRS. M. 
rzeazkadza zwykłym zs- SUMMERS, NOTREDA- 
etmi Ja EET ME, IND. U.S.A, a o- 


trzymasz bezpłatne lecze- 
mio i dokładne objaśnienia. 
wszystko, o co proszę. Le- Tysiące kobiet, oprócz 
czy stare i młode kobiety. | mnie zostało wyleczonych. 

MATKOM LUB CÓRKOW objaśnię bardzo proste "Domowe Leczenie,” które prędko £ napewno 
eczy upławy, zlelong słabość! nieregularna lub baleane peryody. Pozbądziesz sieohawy, zaoszcządzias 


wydatków 1 uchronisz się od watydu, bo nie potrzebujesz nikomu opawfadać O uwej chorobie. 
Osiąynienz dobra tuszę i zdrowie. 


rym o mej matodzie — to 


W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały ye 
czane za pomocą mojego “Damowego leczenia“ | chątnie pońwiadczą. że leczy ona niezawodnie 
wazystkie dalikarnechoroby organów kobiecych, wzmacn:a DA EYTOEA i IARNA T MaE NYANE S AEA 
kobletom całkowite zdrowie. 

Pittafiald, Wis., — Szancwna Pani M. Summers: U,ywałam lekarstwa cztery 
tygodnia i po pierwazam pu letka Opaline Sup zytoryć e, sią wyleczyłam. Dziękują Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od līgo da I9go roku, ci rpiałam na opadnięcia macicy, 
Leczyli mnia różni doktorzy, bez żadnej paes: Teraz, chociaż po porodzaniu dużego synk 
mogy spełniać robotą domowj i n'e czują salą zonżoną. Co doktorzy n « mngli aczynić, to Pam 
w tak krótkim czuńie uczyniła. B dą rad:lła każdej olor ące! Salario, aby sią do Fani ndała, 
dla tego że jeat najlepsze leczenie dla nisawjast. *Życzą l'amł wazelkiej pe myélnoáci | niech Pan 
Bóg, utrzyma ato lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryanna Potempa. 

Krymu, Texas, iSgo gmd., 1903 r. Szanowna Pan! M. Summera: — Pani dom we leczenie, mnie 
znpełoje uzdrowiła, czaza nią nie spodu awałam. Byłam dlugi czas leczona przes dokiora, kiósy 
nawiadczył, że nie noże mnle dile! leczyć, jeżeli sią nie dam operować. OAwladczył że mam 
błonę i macica ro .dartą. Po używania Pani domo «ego leczania lentem tariz znpełnia zdrowa, 3a 
co Pani strlecz ie dziękują. Z serdecznem podziąkowaniem, Petromala Kosh. 


ADRES: M rs. M.SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


2000000000000000000000000000000000035000000000000090000 
S. Steingard, niona Uk Ayx 
i importer ROSTJSKIEGO I TOR. TYTONIU 


1 Importer 
IPAPIERORÓW. 

Sprzedaje po "niżomych canach następujące towary. 
Turecki tytnń funt $1.50. $1.75, $2.00, $2.50, 1 
$4.00. Tytoń rosyjsk! funt 50c, Ble, 75c I $1.00, R 
do fajki "Cigar lipping funt 28c. Honyjaki tytoń do 
fajki funt 486. Tabaka do zażywania font 30c, 35c, 40a 
1 46c. Papierosy z tureckiego tytoniu ato po 50c, 75a 1 
$1.00. Maszynki do popie sztuka 10c. Gilzy do pa- 
pileronów setka 7c, IDciIGc. Bibułki za tuzin paczek a, 
aüc, 3c | bOc. Cygarniczki gruszkawe, jabłonkowe i o- 
rzeohowe po 5c, fe'i 10c. Fajki różne od 10c do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami %c, $1.00, $1.30, $1.40, 
$1.60, $1.95 
Te 


$260 1 $50". Małe cygarka za sto sztuk 550 

a 1 $1.34. Herbata rosyjska funt S0c, $1.00 I $1.50 

Tytoniarki od 17a do 75c, tabakiarki od 100 do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 da $5.00. 


BANK POLSKI I BIURO NOTARYALNE. 
oE w W. Mozeli 


RZ 


"RE. mi 


Istnieje przeszło od lat 10. 
Wysyłamy pieniądze do starego kraju najtaniej i najszybciej. 
Sprzedajemy Szyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wy- 
nyłamy meżczyzn do starego kraju na pospieszuych paroweach 
za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 
notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro- 
dzeniem. Rodacy, kupujący u nas szyfkarty albo jadący nu szyfie ro 
boezym,-mają w naszym domie wygodny nocleg bez żadnej zapłaty. 
Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadk .ch u- 
rzkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych. 
WSZELKIE INFORMACYK BEZPŁATNIE. 


I. HERZ, Not ryusz 
2 Carlisle St., NEW YORK N. Y. 


POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wazalkie choroby. 


płaćci aniu jeżeli 
KC 


8397. 


tem (wymie: 


wszelka naprawa darmo lub wymieni 
Sheffield brzytwę, I grubo złotem 


że w ludzie pracującym le- dyrektor Eckert wcale nie 


fatalną pomyłkę, że p. D.; to nie innego, tylko rozmai: i ; i 
ży przyszłość ojczyzny i że brał udziału w zebraniu. | 


z własnej woli zapewnił nie- l te Towarzystwa i Związki 


H 
syłkę, to poślemy wam 
153 Fifth Ave., Chicago, 


hg całą przesyłką. (Ta firma jest znana), A. 
11. 


(July 16) 


4 


t» 


© wnika współbruta Lecha i rozbijał się o niego i o 


do tego xresu, że duch jego wyzywany tylu obcymi 


_ ale nad swoje wiolkie ojce Sarmaty i Lechy. 


do 


= Pobratymcza Ruś 


PISMA me sec: nmg geron OTRZYMA a imin | NOWA KSIAZKA | lila sim | FIRST o 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM VI 


PIERWSZE WIEKI 
HISTORY! POLSKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 


kazuje się król Ścytyjski, część jego hord zalała 


Sławiawszczyzny, i na długie czasy nazwana tę zie- 
mię Scytyk. Takim w wiele wieków później po“ 
kazal się Attyla, i panujące w tej ziemi odświe- 
sł imię Seytyi, na długo Slawian z Ilunnami 
pomięszał. Takim w średnich wiekach był Czyn- 
cissKhan a po nim Tamerlan. Rurze te  wielkia 
prawie cs LLU lut z Azyi wybuchały, a każda 
skoło dwa "wieki trwała. Po ich przejściu długo 
foszese oddzielne chmury ralssie tHłukły się po 
Biawiańszczyznie. Wpływ "rrr" tych ludów 
wielki potem da się widzieć w dziejach. Duchem 
Oe. silnie wpłynęły: politycznego zaš Stanu w 
em nie zmieniały. I Uralczycy równie jak 
METTAN ginęli na ziemi, której byli pustoszycie- 
e Mo w krótkości dzieje miejscowiska nzya 
zy” Riego. 
Nu Kaukazie od najdawniejszych czusuw, a 
niei i w Skandynawii panowało plemię inne. 
Bz1 1d nieliczny, konny, rycerski i podbijnjący, 


narzuca ey pokoleniom „królów swoich. Ród ten 
peń imieniem Azów w szczepach swoich medańskim 
znany jest w dziejach wschodu, a w 
jako plemię Odyna pobratymcze Azom, 
Ilekroć tedy spełzła 


i norsvj=kim, 
Skandynawii- 
osiadł i owładnał oba półwyspy. 


z ziemi Sławiańskiej nawała Uralsku, tyle razy z 
Kuukazu konne Azy, n ze Skandynawii żeglarze 
<xlynn zapusaczaji się, jedni około Krymu ku 
Tatrom i stamtad na zachód, drudzy rzekami w 


Finów, a 
pierwszem 


słub Slawiaszczyżny 
morzem na 


północnej i krainy 


brzegi zachodu. Po owem 


najściu Ścytów zjawili się Medy, opanowali Sła- 
wian zwanych wtenczas Syrami i nadali tej ziemi 
imię Syrmedyi, to jest Sarmacyi. Od północy, dzie- 


po tej samej ziemi 
Drugie 
umio- 


ci Odyna Goty, uwijające się 
i panujący na niej, dali jej nazwę (iocyi. 
wielkie uralskie najńcie, pod wodzą Attyli, 
Ho znowu Azów z ziemi Sławiańskiej; częścią ich 
pochłonęło, częścią wparło jadnych w Karpaty, a 
drugich w Kaukaz napowrót. Po wyniszczeniu się 
Uralszczyzny Attylskiej, wybiegli i znowu Azowie 
z Kaukazu pod imieniem Lechów Jazyców (Adży- 
gi; i Irów iAlanów; . 

Z drugiej strony dzieci Odyna pod imieniem 
Warezów, ossiw, którzy to lłossowie tak się 
zbratali z Alanami i Rosolanie) jak niegdyś Goto- 
wie, ich przodkowie z Medami (Sarmatami). Każ- 
da część plemienia wyższą idea, większym 1uchem 


ducha podniesiona nad swe spółeczeństwo, szuka 
wszakże podstawy w swojem plemieniu, lub z 
bliższym sobie rodem. I tak pokolenie Azów 


Kaukazkie ubiło się szczególniej w Europie z ple- 
mionami Fińskiemi koczowniczemi, konnemi; nad 
niemi panowało, organizowało ich hordy, popycha- 
ło je, a osiadło w Sławimiszynie. Azowie Skan- 
dynawscy zaś podbijali i opanowali Finów pól- 
nocnych, z nich tworzyli swoje pułki podwładne, 
a na lądzie osudzali się w plemieniu Celiyckiem 
i tam znajdownii podstawę życia politycznego. 


Od Europy nachodziły, jkkeśmy już mówili, 
plemiona Celtyckie. Jak Uralczycy hordami, tak 
Celty szli taborami. Tamci wojskowo panowali i 


niszczyli, ci z całemi wędrując rodzinami, tylko po 
pusywali. Nie wiolkie zostały po nich tu i owdzie 
osady i nie wiele na Sławiańszczyznę wpłynęli. 
Takie najscie w dawnych dziejach znane pod 
imieniem emigracyi Gallów, przypomniały się w 
ostatnich czasach pochodem wojsk Cesarstwa Fran- 
cuskiego. 

Przez wielki tedy ciąż wieków Sławiańszczyzna 
w dziejach swoich leży jakby niewidoma, a cała 
rozprawa toczy się między kilku plemionami, ubija- 


jacemi się o nią i panującemi nad nią. Plemiona 
te zostały dotąd też same. Ńcyta jest to Hun, 
jest to Mongol, jest to Tatar; Sarmata, jest to 


jest to Got, jest to Wareg, jest 
lo Rus jest to Szwed. W długiem między temi 
piemionami tarciu się, i duchy ich, i krew ich 
wnikała w Sławian, przerubiała. podnosiła Sla- 
wiariszczyznę. W duchu moskiewskim znalazł na- 
koniec  Mongoł siłę własnego ducha  podpartego 
Chrześciaństwem i upadł przed nim. Kaukazczyk 
panujący w rodzie Tureckim "(C bo wszystkie rody 
panujące na Wschodzie idą z Ażów) spotkał przeci- 


Alan, jest to Czech, 


drugiego wsjłbrata z Kaukazu Madziara. Skandy- 
nawcy ustępować zaczęli przed  własnem  plemie- 
niem, rozrodzonem w lłurykowiczach i w kniaziach 
litewskich. I doszło nakoniec plemię sławiańskie 


duchami, pochłonawszy je, używszy, sum własną 
iskrę żywota swojego poczuł i znalazł się głębszym 
i wyższym i potężniejszym w żywocie swoim ple- 
miennym, niżeli dotąd był w żywotach swoich na- 
rodowych. I Sławianin zapragnał podnieść się nie- 
tylko nad swoje pruojce bezimiennych horodyszcz, 
Za- 
tęsknił i za Karpatami Sławianin do bytu, które- 
używał przed najściem Attyli i do większej 
niżeli ja miał za Przemysławiczów Czechów. 
nie uspokojona pamięcią długich 
| przecierpianych nieszczęść, nie uszczęśliwiona dotąd 
potega, której tak długo zazdrościła Hanom, a pod 
którą dziś jęczy, przechowuje dotąd w łonie 

»Gjem pieśń smutku i żądzę proroczą lepszej dla 
siese przyszłości. Powszechna żądza Sławiańszczy- 
eny już i tem się objawia, że jej nazwa dawna, 
długo zapomniana, wyszła znowu na jaw. W tej ża- 
du i w tej wspólnej nazwie wyraża się praca 
NOWAK, wewnętrzna, ku wydaniu na jaw nowego 
lu. ducha, bijacoego w jej łonie.*) 
Zamierzając zatem spisać dzieje Polski, wkracza 


sławy, 


+ 


siy na  niezmierne pole i na mnogie trudności 
m niem rozsiane. Polska albowiem, jako pierwszy 


uch silny objawu życia sławiańskiego, wiąże się 
Salem i duchem z całą Sławiańszczyzną—tak da- 
e, że nie można dobrze dziejownictwa polskie- 
go rowwinąć, bez wyśledzenia, rozgmatwania i roz- 
niem dziejów Slawiańszczyzny w ogóle—sławiań- 
cajźny pierworodnej w Europie, napadanej i przy. 
wiaszczArioj od niepamiętnych czasów, ulegającej 
ewligirźiuinu wpływowi, to znów się wynurzającej 
pod w napływu —sławiańszczyzny mówię tax 
raz! spa! bo zalegającej pół Azyi prawie i pół 

y A tego powodu więc dziejownictwo Sła- 
«ly pod mnogiemi ciemnościumi, przesądam:, 


gykieh Padów Z powali b, 


ad ich w narzędzie 


zh m i cywile ego światu. Ewe 
na negacj sttomić | 
bessie w sianie Polika tem nmiawm swojem p sej 
mo | X Jego duchu Siawian, dając tym dąże- 
fe FT oc Te Tk M maja ati IA nie są ani 
Ì e v Ba, p nu 
wowe jęk Chcą w nich wmówić Morkalę w rb "jet 
Przyp. 


wydawcy. 


u obcych, a przez rozpowszechnie- 
nie tychże, i u nichże samych. Wyjść z tych 
ciemności i tylu zawikłań, wydobyć czyste ziarno 
na polu dziejów  Sławiańszczyzny, oto jest cel 
nasz w niniejszej pracy. 

Samisławianie mało pisali o sobie, Największa 
część materyałów w tym względzie zaginęła w pło- 
mieniu czasów.. O ile się domyślać można ż pozo- 
stałych RO lub podań, dzieje ich były opo- 
wiadaniem, pieśnią ich publicznego, domowego, 
duchowego życia, czyli inaczej mówiąc. pokazaniem 
rozwoju całego ducha w pojuwidłach różnego stopnia. 
Zbiór więc ogłoszeń zaborów, ustanowień politycz- 


uprzedzeniami 


nych, układów, jako rzeczy podrzędne, «ewnętrzne. 
Stawianie jako dzierżyciele przyrodni i prawi swych 
posiudłości, pokorni w duchu, czuciem znai: [iawo 
swoje; nie mieli więc potrzeby uprawniać się w 
pismach, zwyczajem piśmiennictwa dziejowego 
tamtejszych czasów, a jako nie zdobywcy, nie 
łupieżce, ale raczej zdobywani, nie mieli się z 


czego chelnić.*) W 1akim więc względzie, czyny ch 
pismo zastępowały, Co do ich polityczno — zew nętrz= 
nego stanu, prawo odwieczne za soba, wyle- 
wali ogień swój, calego życie tak 
zwano towarzyskie, 


mając 
duchn swego, w 
A kiedy nastąpiło ja 
lub zużycie tego pierwiasika życia, 
wystrzelnł z ich piersi ja- 
pokolenie obudził 
albo też 
do 


domowe. 
kie zwichnięcie, 
na którym się osnowali, 
ki człowiek, który 
forma polityczną, która utrzymywał, 
rzącej się i przechodniczej obczyźnie, 
jakiego podawal rękę przechodach 
rodów wielu Sbtwian czasem— 
stąd tu i owdzie ski- 
wiańskie. 

Od wieku 
spostrzewać już jako calożś, 
czuła się, A już 
się i oczyszczenia z narzuconych 
na swe nogi własne, i zajęcia 
kiego tyle wieków  wzdychała, 
krwi wylała, do stanowiska, 
na tylu tysiącach wieków doświadczenia 
knionego. lo dotad cingle zmuszano ją tylko garbié 
się pod narzucanymi ciężarami niewoli, które ona 
dobrodusznie dźwigała rozwiniętym głęboko duchem 
nieostrożnej gościnności ciesząc płonna 
nadzieją spólnsgo używania z obcymi dobra po tru. 
dach. Dziś Sławiańszczyzna z piersi swej wiekami 
wzdętej ciężar, odetchnie i nowem samo- 
dzielnem ku światu, ku Dogu odezwie się pieniem. 
l widzimy, jak w zapale tym o samoistność, przy- 
pomina sobie jakby sen cały, skupiony z wszy- 
stkich czasów i miejsc, czem była; dziwi się 7 
dodziśdniowej niedoli i cieszy, że błyska zorza 
zebraniu owocu ducha, którym w  samoistności 
uraczy i otaczających ja nawet gości. 
tego usposobienia, widzieć 


upada jące 

bu- 
ruchu 
Stąd w nA- 
przewodniczących 
male 


powstające państwa 


NIN. Sławiańszczyzna poczęła 
macać koło siebie, 

pora 
pyłów, 


się 
po- 
wynurzenia 
powstania 
stanowiskn do ja- 
dla którego tyvie 
mówię, kwiatu, 


dzisiaj przyszła 


do 
USZCZ- 


się zawsze 


odwali 


Obudzony już zaród 


się daje i w płodach piśmiennych dziejowych, 
gdzie widać chęć malowania się, chęć odbijania 
w  krynicznej wodzie własnego ducha. Daleko 


wszakże do pełności obrazu—dnaleko do słonecznej 
jasności dnia na obszarze ich widokręgu  dziejo- 
wego. Zagmatwanie bowiem przez obcych, obro- 


śnięcie narzutem obczyzny, sprowadza jeszcze nie- 
ostrożnych z rzeczywistej drogi i dojść z całą pra- 
wdą do ostatecznych wyników nia pozwala. Co do 
nas, pragniemy przy zorzy porannej, rychły wschód 
słońca zapowiadającej, pochodnię przeczucia zu- 
palić i myślą u oświeconego zenitu wiszącą, wska- 
znć i opowiedzieć nieświadowym przechodniom to, 
cośmy w tej światłości widzieli. 

Zióbmy wprzód obraz prawdziwego  dziejopi- 
sarza, dziejoczyta przeszłości — zróbmy kilka uwag 
ostrożności nad pojmowaniem pisarzów o Sławianach 
piszących. ; 


Trudno jest wiernie odbyć i odżywić dzieje 
narodu tego, szczepu, lub plemienia, bo niepodo- 
bna jest zajmujący rysunek i całe barwnictwo 
wydobyć z kilku suchych wyciągów, lub -earysów, 
niechętną ręką udzielonych. Do dxi a zwiwzcza 
dzis najczęściej tą drogą  postępowano, dlatego 
dzieje są klejonku czynów, podań bez związku 


prawdziwego w ich przyrodzie. Dotąd w dziejopi- 
sarstwie powszechnem niepewna nader pustępowano 
drogą. Wydnia Europa dziejopisów dość dobrych 
pojedyńczych narodów, ale nie zdobyła się jeszcze 
na dziejopisa powszechnego. We wschód więc dzie. 
jów cofano się bez właściwego światła i napotkano 
najciemniejsze błędniki, gdzie ręką natrafiana na 
jakieś gruzy. Z omacków tych poskupiano jakieś 
niby podolieństwa i różnice, a potem usnuto z te- 
go, tak historyę narodu, jak i historyg powszech- 
ną. Dziś wszakże trzeba z inną puścić się rzeką i 
to temu, kto się na jej brzegach urodził 
i po niej z przyrodzenia płynąć już umie, co 
tem łatwiej mu będzie przy pomocach, jakie da- 
wniejsi dziejopisnrze już przygotowali. Cokolwiek 
bądź, ludzkość bowiem cywilizowana postępem prac 
budowych, posiępem zasad przyrodoznawstwa naro- 
dowego, fizjonomolowii, dobila się, jako obecnie 
najstarsze pokolenie, do pewnej wiadomości, do 
pewnych środków, Człowiek więc taki, wydany 
z łona wieków zasługą przeszłości, aby jej oddać 
sprawiedliwość, wziąwszy w pomoc środki, jakie 
czas i ludzkość wyrobiła ziemskim żywotem, swoim 


duchem zwiedza wszystko i wszysiko odgaduje, 
Ogląda pozostałe po pradziadach resztki ich ciał. 
resztki ich tworów, „ich nagrobki, skorupv, ich 


twarze czasem zepsute lub omszone, pyta śladów 
liczby wypełniającej się po kole przeznaczenia 
ludzkości.**) Tam on rozpoznaje się, twarz z twarzą 
się spotyka jego: potrąceniem podobne zlewa się 
z podobnem, czucie łączy się z czuciem. Przyj- 
muje on na siebie życie całkowite, jakie opisywać 
chce drugim: zna i używa wszelkiego osobnictwa 
władz zmysłowych i umysłowych: może on wszy- 
stko w sobie zmienić, wszystko dla siebie zrobić 
dotykalnem,  widocznem, i działnjącem dziś je- 
SZCZE. 

Kto jest w 
nami pochodnię, 
wszystkich 


stanie zapalić podubną między 
ten jest ogólnem zwierciadłem 
pojedyńczych odbić narodowego życia. 
Człowiek to nie od swojej drobnej woli zawisły, 
Do jego piersi się zlewa i, pu przeorganizowaniu 
się, wylewa z niej, jako tchnienie prawdy, jęk uciś- 
nionego ludu. Na nim spoczywają, jak na kotwicy, 
serca całego narodu, bo on jest powiązany ze wszy- 
stkiemi jego warstwami ziemskiemi i nadziemskie- 
mi. Jako duch, wykarmiony duchem całego narodu, 
rodzi się już zeskupiony myślą jego i z światłem 
po nad jego glowami. Towarzyszy mu taka siła, 
że budzi z uśpienia marmury i głazy, i te z ta- 


*) Wszystko co s zapudłej przeszłości Sławian wiemy, znaj- 
dujemy po największej części u dziejopisów cudaoziemskich 
Spoirzawrzy na O4Tomnoe układy ich prac, uderza nar, że tak 
mało i z tak niskiego stanowiuki doiykali slawian. Lecz to nie 
dzwois: Sławianle najadnięci przez narody axukającu zaboru 
i jakiegoś odnieść sią mającgo zwycięstwa, byli porardzani ! 
buch narodów tych napastuiczych chytry. swoje lata tiko ua 
Oku. Błamianin tylko miętkością rwa i cierpieniem, lub niezwy- 
czajoemi lm <notami, zwracał uw: ga ich na stewe, i do litości 
skłaniał, Dzieje więc przez cudzoziemców pisane, noszą na sobie 
znamiona tej iitości, podziwu, lub pogardy, Wzmlaoki te dziejo- 
pirarze ci czynią o tyle tylko, o ile ich dla bijącej »tyczaości Die 
można było pominąć. 

Tym aposobem rzadko gdżie (m CJ irawdziwe znajdujemy 
AEO Duch AR cząściej złosiwy Je pyduwał, Jako ob:y 
pierwiastkowi xławiafńnkiemu. Często toż niedołęstwa dziej pi- 
barza, lub niepudobieństwo z wielu wzzlęd<g bliź. -zego poznania | 
tega JO ku, Uy u na przeszkodzie do odfęania mau sprawiedli- 
worci. Późniejsze wleki dziriupisststwa, corna bardziej, w miarę 
wznoszenia ią lub KAP xwego, Zm ięszane w duchu «wym 
z przemsysjącą polityką, były w objawie swoim ciągle 
życzliwością i prawdą; atąd SŁ. wlan prmijąły, lub ES AA 
ich dotykały niekieay, co tem łatwiej eia działo, St 
mając stanowić jakby odwrosny biegun dali cigg fi iefaj dywan 
sauistnych przeciwników, ciągle byli jakby na próbę pobijano 
Zdabywcy zatem przywłaszczywnzy robiu władzę nad nimi, wszystko | 
ko maiużeniu eobie zmuszali Stąd piemiennictwo ra dworach xlko | 
opieką ich utrzymywane. addychało duchen ewych dubrodzlejstw, 
i to się cigpneło aż do wieku XIX 

Tak teny widzimy że dzieje Sławian z powyżezego tylko ro- 
dzaju źródeł czerpane, jako ścieśnione. nicowana, Í Rasy tylko 
1 wykrzywiony ohraz przedutawić nam PA.) 

rzyp. 


Autora. 


"*) Patrz w przedmowie. 


Stawianie, l 


* stycznie, 


i 


bo za ! 


GAZETA z ZZ Z E o EEEE 


kiem czvciem mu odpowiadają, że dotykając ich, 
odróżnia wszystko, co dlań bija sercem sławiańskiem 


—czy to jest żywe, czyli już umarłe! Odszukuje 

n, szykuje wszystkie kształty dawne, w gruzach 
WSR wające po życiu—i tam pytaniami wskrzesza 
umarłych, bada ich, rozmawia z nimi: tam sil- 
niejsze przewódcze duchy każą odbywać przed nim 
jakby przegląd wojskowy, oprowadzają go po swoich 


siołach, zamkach i kniejach: towarzyszy on im w 
obradach i bitwach—przed nim jęczy niewolnik w 
kajdanach, żali się chłopek ubogi, a jeden i 
drugi pytają: czy tam lepiej już na swiecie: 
słowem całe Życie publiczne i prywatne świata 
przeszłego staje żywo przed nim. 


Otóż taki człowiek, co jest lańcuchem przesz- 
łości z przyszłością, jest zarazem  twdrcą nowego 
dzieła dla tej ostatniej — tak, mawię, może num 


przedstawić rzeczywiście historyy narodu lub naro- 
dów: taki 1zndszy jest od ogonnicy iko- 
mety): słonecznego on oka, księżycowego nad je- 
ziorem czaru, a dźwięku rozchodzącego się po spa- 
dającej ku ożywieniu rosie- 


dziejopis 


Zanim rzecz naszą dalej poprowadzimy, powie- 
kilka, walczyć 
odnosząc się w czerpaniu dziejów sławiań- 
a szczęgólniej obcych. 


dzmy słów 
potrzeba, 


skich do źrudeł piśmiennych. 


z jakiemi trudnościami 


Wszystkie więc dotychcznsowe prace, wszystkie 
dzieła o Sławiaństwie muszą być na nowo przejrzane 
i duchem sławiańskim na prawdzie opartym osądzo- 
wyczerpnięto. Ktokolwiek tylko jal tej 
całkiem był przeciwny i nieżyczliwy 

praca rodzaju nie moga stu- 
albo pomimowolnie wpływowi obczy- 
nie  podoławszy 


ne i się 
pracy, 
Sławianom 
źródło), 


uległy, 


albo 
istad tego 
żyć za 


any nią ogymitwany, sia 
ugrąznał w niepewno- 
pajęczynę, ina niebez- 


osudził. 


całkowicie od niej uwolnić, 
ściach, jakby uwikłany w 
pieeznych podstawach rzecz calą 

Aby się 
oprócz czucia i 
oprucz ducha prawdy, 


tej 
widu 


pracy, 
dziejo- 
usposo- 


wziąść 
bystrego 


szczęśliwie do 
wrodzonego 
pisarskiogo, oprócz 
bienia sławiańskiego, potrzeba pewnych podrzędnych, 
ule koniecznych przygotowań naukowyah. 
Przedewszystkiem zważyć należy, co dla nas mo: 
że być prawdziwem ostrzeżeniem i przewodnikiem, 
jak się mamy zabierać do źródeł dziejów, jak zn- 
patrywać na nie. 
jakeśmy już powiedzieli, o 


A najprzód, pisali 


nas cudzoziemcy z okoliczności niechętni. bez zna: | 


mowy słuwiańskiej. 
co pozosiało po 


jomości ducha sławinańskiego i 
—Pisali i sami Sławianie, ale to, 
nich, jest dziełem tych Sławian, co pisali już pod 
wpływem obcym, także czerpali z źródeł. Dach cudzo- 
ziemski, świat cudzoziemski podbiwszy Sławian, 
wszystko nazywał mianem sobie należnem—a dwo- 
raciwo zapisywało to w księgi, zwane historyvami. W 
a więc znajdujemy część wziętą za całość, cień 

rzecz samą, płachię za suknię, kradzież zu włas- 
ność. Wszystkie więc księgi dotychczasowe, «raj- 
obrazy (ntlasy) mylnie zrobione i podane, bo jedni 
pisali na rozkaz, drudzy przez zawiść, a inni znów 
ze słlabemi siły porwnii się na budowanie trudnych 


dla siebie rzeczy. —Trzeba więc zauważyć, że w nich 
nie napotkasz co było, wśród tego mnóstwa podań 
historycznych o wielości ich narodów, okólnem, 
A co szczególnem, co stałem, nieruchomem, a co 


było chwilowem, przenośnem, napływowem. Jakkoł- 
wiek pisali oni językami nie pierworodnymi, nie 
ustalonymi, klejonymi, jak grecki, a najczęściej 
łaciński i td., oddawać musieli jednakże rzeczy 
całkiem dziwaczne, zachowujące jeszcze typ rozpoz- 


nalny dla Sławianina. W niektórych Tazach pi- 
surze ci, dowiedziawszy się o znaczeniu wyrazu 
narodowego, miejscowego, tłumaczyli go co do 
słowa na swój język. W innych razach nadawali 


nazwiska według charakteru duchowego lub zwy- 
czajowego swoim poddanym. W miarę więc jak 
który ŻE był Grekiem, Łacinnikiem, Niem- 
cem i d., tak przy REF duchu 
od oSA pod piórem jego jedan i ta 
sama rzecz odmieniała się. Dodać to  ubocznie 
należy. żei tym samym sposobem nazwy  dzicza- 
ły. przeistaczały znaczenie, eo późniejszym zbior- 
czym dziejopisarzom poddawało różne odmiany: stąd 
często jednego rodzaju rzecz była rozdzielona na kil- 
ku, 
i rozgaru narodowości, byli nadzwyczaj słabi. Więcej 
ich, jak zwykle w niedojrzałości bywu, zajmowały 
wypadki, niżeli duch, skąd one pochodziły, więcej 
pow.erzchowności narodowej, niż nić w klębi często 
jeden naród z drugim wiażąca. Przyłóżmy i to, że 
w dawnych wiekach już historycznych, narody gwal- 
tem siła zewnętrzną były z soba wiązane, za czem 
szły po sobie najrozmaitsze ich formy zewnętrzne. 
Stąd w jednym że i tym samym narodzie widzimy 
ZDZ poodznuczane różne pierwiastki i szcze- 

n Historycy tedy stosowali się w prowadzeniu swe- 
n opisu do zewnętrznej formy politycznej, nie opar- 
tej na duchu właściwej spójności. Stąd pojmujemy 
z jakiemi trudnościami walczyć przychodzi, z jaką 
ostrożnością. z jakim dowcipem zupatrywać powin- 
niśmy się na ich księgi dziejowe. Nie dziw, że to 
w owych wiekach bywało, kiedy dziś jeszcze przy 
tylu sposobnościach, przy tylu ułatwieniach tak 
wiele niedolęstwa w dziejopisurstwie napotkać mo- 
żemy. 


Wiadomo każdemu 
koleje przeszły jężyki i narody, 
gich wyginęło, lub przez naciąganie ile się ich 
amieniuło: dowody przeto bijące nie mogą teraz 
służyć za dotykalne, za muterynlne świadectwo. Nad- 
to przez jukie drogi zmienne, a dziś niepewne, prze- 
chodziła pisownia.. Do dziś nie doszli do tego ba- 
dacze, z jakiego pierwiastku namnożyło się tyle róż- 
nych sposobów pisania jednejże i tej samej rzeczy. 

Wiadomo i to, jakie losy spotykały sture ręko- 
pisu, że nim doszły do nas, ulegly wielu błędom 
przez przepisywanie niepewne, nieustalone: n wresz- 
cie ile zmian poczyniono naumyślnie dìt widoków 
politycznych, i t. d, Dziś cułkiem na ich popraw- 
ność spuszczać się nie można. 

W najświeższych czasach dopiero, i to bez zna- 
jomości klucza ogólnego, chwycono się do odgrze- 
bywania, odczytywania pozostałości piśmiennych, 
jakby były przedpotopowemi; ileż stąd, 2 powodu 
niepewności pisania i wymawiania u starożytnych, 
urosło zamętu. Dodajemy, że jedne i te same dzie- 
je w jednym języku, ule burdzo mało różniącemi 
się nurzeczami były kreślone, stad tyle różnie lub 
podobieństw wieki późniejsze powynujdywały, powo- 
dowane tylko odmianą małą lub podobieństwem 
imion i nazwisk. —Zwnażmy, że jedne i te same rzeczy 
były pisane raz symbolicznie, duchowo-charaktery- 
drugi ruz po prostu — nadto, że jedni 
brali z podań pomięszunych wszystko co do lite- 
ry zewnętrznej i to po zwyczujnemu oddawali, 
! drudzy te sume rzeczy jak w krzywem zwiercia- 
| dle odbijali, kreśląc je, jedni duchem prozaicznym, 
drudzy poetycznym. 

Nie tajnem jest, że najczęściej duch zwycięski, 


niepoczątkującemu, jakie 
ile jednych i dru- 


duch z pod wpływu polityki dyktował kroniki. 
sprawy więc zwycięsców nabierały naduszystości, 
rozciągłości, duch własności i pierworodztwa. Stąd 


| więc skąpa nader i nieprzyjazną ręką znajdujemy 
wspomnienia o Sławianach, jako o będących pod 
zwycięscnmi, jako przechodzącymi ciągle z ręki do 
ręki pomiędzy obcymi sobie ludami. Z% tege wszy- 

| stkiego wypada, że to, co nas doszło lub co nas 
dochodzi pod względem dziejów Sławian. jest 
* pogmatwane, pokrzywione. Wszystkie pojedyńcze 


|€ezy ogółowe obrazy są mięszaniną daleką od praw- 


cv, tem bardziej, że i dziś, jak to wiemy, w pra- 


| dach tego rodzaju zbywa na sumiennośzci. 


Ciąg dalszy nastąpi 


| włosy 
Pierwsi historycy nadto, pod względem pojęcia | 


NOWA KSIĄŻKA 


Z pod prasy ra A Polskiej 
wyszła nowa kaiążka p. t. 


*Głos Sere Polskich” 


napisał A. Lutyński. W 
pięknej miękkiej aligato- 
rowej oprawie ze złocone- 
mi brzegami. Format kie- 
szonkowy. PM 25c. 

. Dyniewicz 


w ydwniciwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


polcca naj GRRESTEJAEG ttwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknoia. (Gdy jaskółki) nolo śpicw 25e 


Kordene. Cyganki duet rolo lub chór „ 50e 
Rrzezlńska. Nieopnezczaj nas Modiliwa „  2be 
Krzezrlóski 10 Chłop. Obertasów, enlo fort, Ge 
łrzezióski. A zuwracaj od komina R. See 
Rrzezineki. Matnlu kochana, Mazur „ 80e 
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 30e 
T Chopen. Roystani», mazurek Daet * 50e 


Chopen, Kompletne dzieła, 8 tomy, Sala fort. 6.00 
('hupeu, Marsz pogrzebowy, zrany U ż5e 
Ciechanowski. Metryumfuj dziewczę solo śp. ?óe 

„wtkiel. Idź do djabłu, Mazurek 250 


Fall A. Z Ojeyatych Niw Z. P. N., m, ,ofort, 1.20 
Ivanorici. Nafalach Dunaju, wale "n Ge 
Jamanr. Polonez Kościoszki fi 250 
Karanowuki. Do pracy, 80lo lub chór....... 30e 
Koszat. Samotny, piorenka, solo ópiew 2ħe 
Kratzer. Dumka, budzie mówią «% toe 
Krozulski Dwie pieśni narodowe, rolo fort bno 
Karpiński. Witaj Królu, polonez w G0e 
Lewandowski. Stary Druch, mazur " 106 
Monluxzko. Pieśń wieczorna, solo ópiew 25e 
Moulunzko. Kozak. Tum na górze n 256 
Muvuluszko. Krakowiaczek wesół 85e 
Moniuszko. Marsz żałohn chór męski 50e 
Moniuszko. Mazur e Halki. boc 
Medzielski. Dwa krakowiaki salo tort. kOe 
Qsiński. Polonez bardzo znany n  ż8e 
Qxmański. Bialy mazar, znany „  Ż0e 
Fowladownki, Rach-ciach-ciach, polka ,, 25e 
Plesni Narodowe. rajpożądańnze, r be 
Szkoła Śpiewa. Najwiękaza i najlepaza.... 3.94 


Szkoła na skrzypce 


Najlepsza | najwi k-za 11.40 
Ńzkoła ua Fortapl k I) 


Najwiękózn i najlepsza 6.60 


Szkoła Ore lub Fis harmonią 26 
Szkoła na Flet. z klapami lub heg 35 
Szkoła ma ('ormet, Alto, Tenor lub va 
Nzkoła ma Gitarę pinzpadaka .. 1.80 
tzkola na Cytrę z melodyami polakiemi 13.50 


Waniorek. Piie Kuba: Waryacyć na skrzypce 60 
Wronski. Djabeł, galop z ryciną aolo, fork: s0 


Wlemiawnki. Kujawiak znany koncertowy zu 
Zalewaki. Nieszczęśliwa. mazurek spiew “vJ 
Zalewski. Marez Pogrzebowy, chór męski 24 
Zalewski. Walogyko mój, solo lub chór żeń. 50 
Zalenaki. Ój ten mazur, czyata bieda solo fort. 26 
Zalewski. Znalezione szczeście, walc p 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak ró 30 
Zalewaki. Boża coś! mazur3 maja. orkiestra 1.00 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Poleka „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur, ceyata bieda 74 
Zalewski. Polonez Kościnszki | wale n 1.00 
Zalewa 1. Wesle, Kujawiak 74 
Zalemuki. Boże Coá Pol. | maz. 8 maja, kap. 1.00 
Z . Z dymem poż. i Jeszcze Po]. „ 1.00 
„ Qj ten mazor I Krakowiak „ 1.40 

« Oberek | Kujawiak n 1.50 
Zalennki. Weźele knjawiak ia 36 


Przy zamówieniu żądęć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut dosztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 
Dept G. 1] Emma atr. CHICAGO, ILL 
Tel. 143% Halnted 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludz! dostały | 
piękne włosy. Wstrzymaje | 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce saren porastają nowe nader barwne 
boratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Hrooklyn-New York. 


JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może- 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udnjcie się do 


wiel. NMemmana 


Wyleczony z bólu i opucknię- 
cia na całem ciele, choroba ta 
bardzo zastarzała. 


Fairmont Monn. d. 15-go marca 1904. 
Wiel. Ks. Newmanile: Donoszę Ci, że 
etan mojego zdrowia jeat zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, bo 
takowe nie zą mi potrzebnemi, gdyż czują 
sią zapełnie zdrów. Więc dziękuję ci z ca- 
łego serca za tak dibre medecyny i rape- 
wuiam, że tylko do ciebie bym się udał w 
razie gdyby choroba moja miała się powró- 
cić. Z głębokim uracunkiem pozostaje, 
A. NAWROCKI, 
Route 8. Fairmont Minn. 


Wyleczony ze słabości nerek 
i krzyża, i okropnego bólu 
głowy. 


Droz! Kr. Newmanile! 

Czoję dla Cieble wielką wdzięcznoać 
za twoje lekarstwa po których aczułem wiel- 
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej. Na- 
dzieję Już całkiem straciłem być do zdro- 
wia przywróconym. ale Pan Bóg poklerował 
mnie na szczęśliwą drogą zaco Jemu naj- 
przód dziękuję a potem Tobie za tuk cudo- 
wne lekarstwa, Będę każdemo radził aby 
się do Ciebie udawał. Pozostają zasyłnjąc 
serdeczne Bóg zapłać | na zawa.e wdzięczny: 

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa. 
d, 8-go czerwca 1104, 


DARMO. 


Załącz %c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj, 


REVEREND NEWMAN, 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill, 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS &c 
Anyone rending a aketch and deacriptlon ma 
quickly ascertain our opinion free whether a: 
invention Ia probably patentuhie. Cummunice 
tions atrictly confidential. HANDBOOK on Pateni 
sont frea. idest agency for rocugiog 
fr »wgh Munn 4 


Patents taken t 
special notice, without charge, in the 


Scientific American, 


Larzóm c:* 


A handsomely Illartratod weckly. 
Terma. $` : 


ralation of any scientitic 


Aua 
rear; four montha, $L Buld dyall newsdeaiers 


MUNN £ C0,3=5%reów. New York 


Rravcb Ofiica. A25 F Stu Washinaton, D © 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek f ner- 
wy, które wzbogaca I wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave. Chicago, Ill. 


kupić  szczero- zło 


Kto chce lub arebrny zegare 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. pP., 


niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
WSZYS, na złote I arebrne odzna- 
ki ! medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 


K. BTACHOWSKI & Co. 
533 Hohle at. Chicago, III. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie nżywa Dra Honker'a 


Complexion Cream, 


NA PRZEDAŻ W APTECE 


XELOWSKIS PHARMACY, 


209 Miłwankee Avenue, 


CHICAGO, ILLINOIS. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


EVERY 


ł 
: Szk | 
b Czyściciel krwi - 
wydala nieczystości I martwo | 
b pierwiastki zo krwi, stanowi 
b powny środok na powiększone | 
gruczoły i jest lekarstwem 
spocyficznem we wEHELYCZ- 
mych jako też I skórnych choe 
robach. Cena $1.00. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn alic, 


KAPITAŁ $8,000.000 


WEKRKLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austr Pe: 

burg,—Roeya i KĘ inne swropejizie 
jako też na wszyatkie kurrujące pios 


LISTY KREDYTOWE 


Gia użycka podrótrych wszynkict części 
ściąganie epadkobierntw (schedow) i raki 
MEERE Polski, Niemiec, Aunryi, Bo 
wazystkic europejskich krajów ardzo p- 
miarkowaną komisyg. Li w T 


ZARZĄD: 


Jar. B. Forgan, Prez. — Dawid R F 
Vieeqera — (mo. B. m UO! Vice-prez. Ep: 
chard J. Btreet Kanyer. -- Holme« Bom, Ass 
Z — aoi paz Asat. Kasyar — 

rown, Asat. — Kasyer. — Chas, R. 
Asat. Karyer, — Pank 0. pp ' Andyan 


Enie Boso, è 
Jorn Pa „Pasdin. Pae tey Tem ee | pienią 
Max May, Asst. zarządcy dep. wymiany 


dzy 
DIKEKTORZY, 


pieniędzy. 

Bamnel W. Allerton. John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark amnia — Chas. H, Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nalson Mort- 
aż REA Nickerson. — Ergene 8. Pike. — 

rman eam — Geo = 

A. Bpoor. — Otto ona aS R z 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie, Prenumerata roczną 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


(roldzier, Rodgers & Freblich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT ŁAW. 


POKÓJ 880 
Chamber of Commerce Building 


Róg LaSalie i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 
TAEK ELEVATOR. Tel. Main 810 


o 
NOWA PROSTA LINIA 


Pomiędzy Tryjestem, Fiumem i Nem 
Yorsiem za $28 lub $30. GAnstro- 
Americana n Fratelli Cosnlich.* Linia 
ma trzy pospieszne parowce: “FRIEDA,” 
“GERTY” | "GIULIA," zhudze ać 
specyalnie dla służby pomiędzy Tryjestem, 
umem Í New Yorkiem, z największemi 
wygodami, elektrycznem śwlatłem 4 
wszystkiemi modnemi dogodneściami. 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, rie mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
tch nie są poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do Naszych agentów, lub 
do Richard 6% ^o, główn agenci, 81 
Broadway. New Yo'k.” (Aug. 18thj 


KALINA 
UPIĘKSZY- 
CIELKA. 


1 

4 gtwarry, 

pyenda zaron naturalny i czeratwy. KALINA 
RESNTORATOR ZDROWIA wyleczy werystkie 
chorohy, pochodzące z żołądka | nieczystej krwi. 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są zadziwia- 
jące w skutkach wysyłamy xa otrzymaniem 86 
tematów w dwucentowych markach pocztowych. 


OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Rutkowskiego, 042% 
Brosdnav. Baffalo, N. Y. Ang. H 


LEKARSTWA 
FAMILIJNE... 


Severy 


Nervoton 


jest niezawodzącem Iekarst= 
wem ma rozstrojenie nerwowe, 
osłabicnio sił żywotnych, bez- 
senność, Słabość płciową, u- 
mysłowe przygnębienie, ner- 
wowy bó! głowy i histeryą. 
Cena $1.00. 


Severy kobiecy regulator 


cieszy się zaufaniem płci pięknej zapewniając state uleczenie 
b aE e n aelash orgauów rodnych. 
Cena $1.00. 


Cena Balsam 


aż 8 


Saved gojąca maść 


b gol podraźnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki I prze- 


ctwdzialła trującym wpływom, 


Niezrównana na rany, stiu- 


czenia, popękania i popalenia, Cena 25Ct., poczta 28ct. 


Severy 


Balsam życia 


wpaja nowe życie w pacyenta | 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró* 
bujcie fo na obstrukcyę, nie= 
strawność, wzdętość, zawrót 


iogólny upadck zdrowia. | 


Cena 75 centów. 
| z 


== === 


Severy 


Piguiki na wątrobę 


rzyprowadzają odrętwłiałą 
ST trobę do A E ra po= 
ZA sekrecyę, przynoszą 
apetyt I uleczają Żółciowość, 
żółtaczkę i kamień żółciowy. 
Cena 25 Ct., pocztą 27 ct. 
zzz o 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


W_.E SEVERA 


CEDAR RAPIDS, 


IOWA. 


4 
GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Oldest Polish Nawapapar ia the United Statea. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Represente the interrata of nearly 2,008,600 Polea 
residing throughout the United States ¢ Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


L year a a a - 845.00 

1 G montha - » >œ = $26.25 

ONE INCH! 2 mouthkn . . . 815.00 
1 month - a. « = $ó.00 

one timo- 2 > +» $3.00 


Ona line one time - - > o 1 75e 
Beading Matter 40 centa per lina of Insertion. 


The uzeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Geruinny, Austria, Servia, 
Bwitzerland, Turkey, in Asia, Africa und Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ie realy a Firat Class Adtertlning Afidium. 


All communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER “GAZETA POLSKA,” 
532 Noble St., Chicago, IL. 


We hace oter B60 works of our own Publicalion 


and Edition, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Najntarnze czanopiamo polskie "w Staa. Zjedn. 
W 


hadzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA BOCZNA: 


W Stanacà Zjedn., Meryku i Kanadzie $1.00 
W Europie Ameryce Srodkowej i Potu- 
dniowej, «.zyk, Afryce, Anatralii ..... 43.06 


PISZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
joszące jednego druku na jeden raz 

centów, następnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoaze- 
nia o założenia jakiegh przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający pomieazkanie, powinni 
stary adres fÍ dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu, 


AI PA BP przez Money 
Order, Express lub w liście registrowanym. 
Kwoty oiższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 
Rękopisów nia zwracamy. 
WaĘszolkio liaty i pieniądze adregować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Pierwnza Księgarnia Poluka w Amaryce poniada 


książki Ba z Europy oras przeszło 
bso dziel i działek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 
CHICAGO, ILL 


DAWNIEJ... A TERAZ? 
Rok 1655.... 


Układy zerwane. Wojna mię- 
dzy Polska i Szwecya stała się 
faktem dokonanym, Król Szwedz- 
ki, Karol Gustaw, żołnierz i wódz 
znakomity, przywiedzie swoje 
hufce i będzie walczył jak lew, 
w celu zdobycia kwitnących do- 
brobytem ziem polskich. Oto je- 
den ze starych wytrawnych wo- 
dzów szwedzkich, Arwid Wittem- 
bery, "stary wódz, któremu mło- 
dość na wojnie trzydziesto let- 
niej zbiegła, prowadzi ku Wiel- 
kopolsce siedmnaście tysięcy we- 
teranów. w żelazna dyscyplinę 
ujętych”... 

**Maszerowały proźne, milczące 
czworoboki, na jedno skinienie 
wodzów rozciągające- się 2 re. 
gularnościa machin w linie i 
półkola; zwierające się w kliny 
i trójkąty tak sprawnie, jak 
miecz w ręku szermierza; najeżo- 
ne rurami muszkietów i włóczni, 
prawdziwi ludzie wojny, zimni, 
spokojni, istni rzemieślnicy, któ- 
rzy do mistrzowstwa doszli w 
rzemiośle”... 

A z drugiej strony w Wielko- 
polsce między Ujściem i Piła 
gromadziła się szlachta, . która 
zbliżajacemu się nieprzyjacielowi 
miała zagrodzić drogę do Polski 


la 2% czerwea, 1404 


i ulbo zginąć w obronie ojczyzny | 


na granicy, puszczając wroga po 
swoich trupach w głąb kraju, 
albo zwyciężyć i odegnać napastni- 
ków nazad za morze. A prze- 
wodził tej szlachcie mąż *'powa- 
gi znakomitej“ — Krzysztof Opa- 
liński, wojewoda poznański. 

"Dziwne usposobienie pano- 
wało w polskim obozie. Jedni 
upadli na duchu i pograżyli się 
w smutku. Ci chodzili w milcze- 
niu błędnymi krokami wzdłuż 
wałów. puszczając trwożliwy i 
posępny wzrok na równiny, któ- 
remi miał nadciagnać nieprzyja- 
ciel. lub udzielali szepcąc, coraz 
gorszych nowin. 

“Innych opazowała szalona, 
desperacka jakaś wesołość i go- 
towość na śmierć... nikt w ca- 
łym tym tłumie ludzkim nie 
myślał o zwycięstwie, a jednak 
nieprzyjaciel nie miał sił prze- 
wyższających.... 

"A tak, gdy z jednej strony 
oboz polski wrzał, huczał, uczto- 
wał, wzburzał się, uciszał, jak 
morze wiclirem Smagane, gdy 
pospolite ruszenie sejmikowało, 
niby w czasie elekcyi króla — z 
drugiej strony po roztoczystych 
zielonych łąkach nadnodrzańskich 
posuwały się spokojne zastępy 
szwedzkie”... 

Dziwne usposobienie panowa- 
ło w obozie polskim dlatego, że 
dowódca zebranych wojsk pol- 
skich rozmyślnie, podstępnemi sło- 
wy odebrał tymże odwagę, po- 
derwał powagę króla polskiego, 
pozwaltjaąc nazywać go zdrajcą, 
wreszcie odebrał męztwo żołnie- 
rzom dłatego, że nie chciał sta- 
nać do walki orężnej, aby nie 
narażać na szwank swej godnej 
osoby. Jakim człowiekiem byl 
Opaliński, doskonale charaktery- 
zuje w swej trylogii kl. Sienkie- 
wicz: 

"Wojewoda poznański zaś jeź- 
dził między szlachta z odkrytą 
głowa.  podobien do senatora 


| nie może być znaną, 


rzymskiego i powtarzał co chwi- 
la: Mości panowie! z wami żyć 
i umierać!” 

Zato. gdy przyszedł do swego 
namiotu na naradę wojenna, mówił: 
"Radźcie waszmościowie, jeśli u- 
miecie... ja umywam ręce od te- 
go co się stanie. Z takim żoł: 
nierzem nie można nie zrobić.” 

I umył ręce, ale nie ze wszyst- 
kiem... gdyż podpisał akt podda- 
nia się i przejścia z calem wo- 
jewództwem na własność króla 
szwedzkiego, którego poslom pa- 
rę dni temn powiedział, iż 
“trupem swoim zamkuie szwedom 
drogę do Polski.“ Błazen woje” 
wody, uosobienie krytyki i szy* 
derstwa, napisał wtenczas na wo- 
jewódzkim namiocie: 


"Mane — "Tekel — “Fares. 


Tak mniej więcej scharaktery- 
zował nam Sienkiewicz, nie tyle 
magnateryę, ile tłumy szlachty 
która jedna wpływowa osobistość 
mogła doprowadzić do upadku i 
nawet zdrady. Wada ducha, wska- 
zana nam w powyższych wyjat- 
kach z "Potopu", jest ta, która 
się zowie: lekkomyślność. Zn mało 
wogóle zastanawiamy się nad 
sprawami bieżacemi, zbyt wiele 
czasu potrzebujemy do zorjento- 
wania się. 

Jedno jeszcze, co jest nader 
ważnem: nie bierzemy żadnej po- 
ważnej sprawy tak mocno do ser- 
ca, jak wziaść powinniśmy. Czy- 
ny zaś, które moga narobić wie- 
le rozyłosu, bez zbytniego wy- 
siłku z naszej strony, są przez 
nas podchwytywane i wykonywa- 
ne z sumiennym zapałem, pomimo 
iż mało, albo wcale aktualnej ko- 
rzyści nie przynoszą. Nie wyle- 
czyliśńmy ducha naszego zo sta- 
rych błędów, pomimo iż naukę, 
lekcye ciężkie i bolesne, odebra- 
liśmy trzysta lut temu! Nie szu- 
kajmy próżnej chwały i sztucz- 
nych piorunów w malowanych 
obłokach, ale zwróćmy oczy na 
tę szarą, mglista ziemię, gdzie 
nas obrzucaja obelgami i kaleczą 


na każdym kroku. Nie bawmy 
się w “wielkie polityki“ zagra- 
niczne, brońmy lepiej naszej 


sprawy na miejscu. Nie sięgajmy 
myślą w przyszłość, która nam 
lecz zwróć- 
my całą naszą uwagę na wypad- 
ki z doby bieżącej. Powtarzam 
jeszcze raz: wyleczmy się z tego 
błędu narodowego, który nazywa 
się *"'lekkomyślność!”” 

Dlaczego pie bierzemy do ser- 
ca sprawy Zjazdu Słowiańskich 
Dziennikarzy w St. Louis? Wszak 
tam chodzi o honor polskiego 
imienia,, gdyż tak polacy jak i 
inni dostali na zjazd zaproszenie. 
Dlnczego, jeżeli to jest najważ- 


niejsza sprawa chwili bieżącej, 
traktujemy ją niedość szczerze 


i poważnie: 

Przecież zjazd ten jest aktem 
podstępnej działalności moskiew- 
skiej w celu odosobnienia pola: 
ków śród ludów słowiańskich. 
Przecież odosobnienie to zostało 
już w wielkiej części przez mo- 
skali dopiętem, czego dowodem 
jest wrogie stanowisko wszyst- 
kich plemion słowiańskich wzglę- 
dem polaków. Dlaczego my po- 
zwalamy wrogom naszym omotać 
siebie w całą sieć podstępów, 
zasadzek i przeszkód, z których 
trudno później będzie nam się 
wydostać? 

Dlaczego nie idziemy śmiałym 
krokiem naprzód, gromiąc silna 
pięścią tych, którzy nas w dro- 
dze zatrzymuje, Aa co gorsza 
znieważają i ranią?! 

Dlaczego, jeżeli wróg walczy 
kroku, my 


z nami na każdym 
uciekamy trwożliwie, udając iż 


nasza powaga” walczyć nam 
nie pozwala? 

Dlaczego nie kompromitujemy 
naszych wrogów, jeżeli jest po- 
temu dobra sposobność? 

Kto jest w możności duć rze: 
czywiście rucyonalne i zgodne 
z duchem sprawy narodowej od- 


powiedzi na pytania powyższe? 
LIST Z KRÓLESTWA. 


Jeden z naszych czytelników 
nadesłał nam list, który otrzy- 
mał z kraju od swych krewnych. 
Ponieważ list ten zawiera parę 
nader churakterystycznych szcze- 
gółów i daje dokładne pojęcie 
o wersyach, jakie krążą śród pol- 
skiej ludności, przeto załączamy 
go w całości. Brzmi on jak na- 
stępuje: 

"W pierwszych słowach mego 
listu: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus: 


Kochana córko! List od was 


| otrzymałam, za który wam dzię- 


kuję. Kazaliście dać ten list 
Wicentemu do przeczytania, a 
jak byłam na odpuście w Plon- | 


ce więc W...ka go wzięła, i jak 
go gdzie spotka to mu odda. 
Piszecie, że u was był w kwiet- 
niu mróz i śnieg, a u nas teraz 
w maju nocne przynirozki takie 
szkodliwe, że wszystko popsuło, 
liście kartofli pomarzły i na 
drzewie, i wszystko co wyrosło 
jest bardzo kiepskie, tak jak 
nigdy przedtem nie było. O ja- 
pońskiej wojnie tou was może 
lepiej wiadomo, bo u nas to 
prawdy nie powiedzą w ruskiej 
gazecie. żeby narodu nie smu- 
cić, tylko można się co dowie- 
dzieć od żyda jakiego, że nasze- 
mu gosudaru źle wychodzi. „Ja- 
poniec wytopił dużo okrętów, w 
Rosyi zabrane na wojnę starzy i 
młodzi. Z warszawskiego okręgu 
chcieli zabrać także, to warsza- 
wiacy pisali telegramy do Peter- 
sburga (747) do gosudaru, Że nie 
pójdą na wojnę i że chca mieć 
swojego polskiego króla (22), tc 
zaruz hylo posłane do nich woj: 
sko i kozncy. Na pierwszy maj 
warszawiacy nie zapomnieli ze- 
brać się i Śpiewać polskie pio- 
senki, a policya zaczęła ich roz- 
pędzać i zastrzelono pomocnika 
prystawa (72) i kilku policynn- 
tów: jak kozaki przybyli na po- 
moc to wszyscy się rozeszli. U 
nas w Białymstoku nic niema 
dobrego. Nasi socyaliści tylko 
krzyczą, że “nie nada cara" i 
napchano pełne turmy  buntowni: 
ków, a ci. którzy nie zamknię- 
ci, to sobie nic z tego nie ro- 
bia i swoje krzyczą. Roboty fab- 
ryczne ostały, a naród chodzi 
żebrać lub rabować. Zydzi fa- 
brykanci pomału puszczają swoje 
fabryki z dymem, a później bio- 
ra wysoka fajerkasę i zaczyna- 
ja inny handel. Naród zu to zo- 
stał bez grosza, drożyzna taka, 
Jakiej nigdy przedtem nie było. 
Ćwierć kartofli kosztuje I rubla, 
mięso wołowe złoty za jeden 
funt, (15 kopiejek), a bez robo- 
ty chodzi tysiące”. 

Więcej nie mam co do pisa- 
it. d. 


Widać z tego listu jakie błęd- 
ne wieści krążą po Królestwie, 
już nie tylko o samej wojnie 
na Wschodzie, ale o -stosunkach 
wewnętrznych i wydarzeniach 
miejscowych. Pisma tajne, nie sa 


niestety wydawane w takiej 
ilości, aby objaśniły wszystkich 
o właściwym stanie rzeczy. Wi- 
dać tylko to, że już się tam 
coś rusza. coś, co przy ener- 


gieznej agitacyi bardzo pożąda- 
ne przyniesie owoce. Miejmy na- 
dzieję, że niedaleka od nas jest 
ta chwila, w której cały naród 
zacznie świadomie rozmyślać nad 
swą dola i brać się do czynu. 


„Sekreturjat pracy Związku 
Nar. Pot. 
Wostatnich dwu tygodniach na- 
deszły następujace wskazówki co 
do pracy i interesów. 
St. Joseph, Mo. Rzezalnie i 
fabryki kolejowe te zrazu robia 


dobrze. Pracę w rzezalni można 
dostuć w każdej chwili. Kotlarz 


możeby dostał pracę w New Hea- 
ven Conn.— pisze nam korespon: 
dent. — Na farmach znaleść moż- 
na pracę za 16 do 20 dolarów 
miesięcznie i życie. 

Wallingford, Conn. „W  tutej- 
szych fabrykach robota idzie bar- 
dzo „dobrze. Wyrabiają drut do 
telegrafów, wyroby mosiężne i 
inne. 

Eureka, Cal. Można zajęcie 
dostać w tartakach i w lasach, 
gdzie placa 535,00 do 550.00 
miesięcznie i życie. 

Fall River, Mass. Krawiec 
mógłby dostać pracę za %10 do 15. 
tygodniowo. 

Duluth, Mina. Lekarz 
jest bardzo pożądany. Jest tu c- 
koło 350 familii. Roboty w tar- 
a kach, heblarniach i żelaznych 
fabrykach ida dobrze. 

Warrior Run, Pa. W kopal- 
niach twardego węgla ida robo- 
ty dobrze i pracę łatwo dostać 
można. 

Duryea, Pa. Lekarz 
mógłby z powodzeniem 
kować w Duryea, Pa. 

Seranton, Pa. Eneryiczny Po- 
lak z kapitalikiem może tu li- 
czyć na powodzenie, gdyby za- 
łożył jakibadź interes. 

Rzemieślnik teraz 
leść pracę. 

F . Kowalski, sekr. 45% E. 
Confield Ave. Detroit, Mich 
Ez 


Polak 


Poluk 
prakty- 


może zna- 


Jeszcze o „Pajce.” 
Angielska gazeta "St Louis 
Republic,” opisuje wrażenie swe- 
go korespondenta, który zwie- 


dzał na wystawie gmach t. z. 
“The Pike“. Wsiadlszy w łódź 
jedziesz okolicami cudownemi 


! legata. 


‘sié się należy 


GAZETA POLSKA. 


pod każdym względem, przedsta- 
wiajacemi różne piękne miejsco- 
wości świata. Panorama ta tak 
jet urządzona, że jedna jest część 
zrobiona z właściwych materya- 
łów, naturalnych, druga malowa- 
pa na płótnie, przytem tax mi- 
sternie ułożona, że nie można w 
żaden sposób rozpoznać, gdzie się 
kończy urządzenie naturalne, a 
gdzie zaczyna obraz malowany. 
Gdy wysiądziesz z łodzi, przewod- 
nik prowadzi cię do groty, która 
jest $ mili długa. W grocie tej 
znajduje się bardzo ladna fontan- 
na, w której posagiem jest żywa 
osoba. 

W każdym razie, kiedy chcesz 


możesz wsiąść w łódź i jechać 
kanałem na około, przypatrując 
się przecudnym - krajobrazom, 


oraz odpowiednio ubranym miesz- 
kuńcom. 

Podobno na malowanie obrazu 
użyto 1800 funtów farby, by 
zamalować 800.000 kwadratowych 
stóp płótna. Jest to ogrom. 


ORĘDZIE. 
dn Wielebnych księży i Pol- 
sko - Katolickich parafii. Orga- 
nizacyi, Towarzystw, Osad Fe- 
deracyjnych, oraz Pism Poi- 
skich w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnoj. 


—o e 


Wielebni Kapłani i Drodzy 
Rodacy! 

Drugi Polsko-Katolicki Kongres 
w Ameryce zwołany przed trze- 
ma laty, powierzając nam pieczę 
nad wykonaniem uchwał powzię- 
tych, przekazał nam zarazem 
staranie o to, by następny 
Kongres II-ci zwołanym był, o 
ile możności, w trzecia rocznicę 
II-go. Spełniajac tedy polecenie 
to, a zarazem pragnąc zdać o- 
gółowi polskiemu szczegółowa 
sprawę z naszej działalności w 
czasie, w którym wypełnialiśmy 
poruczone nam przez II Kongres 
czynności, wreszcie pragnąc spo- 
łeczność naszą, na emigracyi za- 
mieszkała, wezwać energicznie do 
pracy nad sobą, pracy nad do- 
brem Narodu — zwracamy się o 
becnie do reprezentacyi całej na- 
rodowości polskiej rzymsko - ka- 
tolickiego wyznania, osiedlonej 
w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej z ninieszjem zu- 
proszeniem na III Kongres Pol: 
sko - Katolicki, który zwołujemy 
na dzień 24-go Września 1904 ro- 
ku, do miasta Pittsburga, w Sta- 
nie Pensylwania. 

Stosując się do uchwał i wska- 
zówek Kongresu poprzedniego 
zapraszamy na nasz przyszły 
Kongres w szczególności: 

A) Wielebnych księży polskich, 
którzy się aktualnie zajmują dusz- 
pasterstwem w polskich rzymsko- 
katolickich parafiach, jako pro- 
boszezowie lub wikarzy, jak rów- 
nież tych wszystkich kapłanów 
polskich, którzy czy to w pol- 
skich, czy innonarodowych szko- 
łach zajmują się wykształceniem 
polskiej młodzieży. Od ducho- 
wieństwa żadnych nie będziemy 
wymagali mandatów. 

B) Następnie zapraszamy pa- 
rafie polskie rzymsko - katolickie 
w Stanach Zjednoczonych. Każda, 
choćby najmniejsza parafia niech 
raczy od siebie jednego przysłać- 
delegata prawomocnego, zaopatrzo 
nego w mandat. Wybór delega- 
ta pozostawia się do dyskrecyi 
miejscowych księży Proboszczów. 
Wybrać takowych może albo pa- 
rafia na posiedzeniu wspólnem 
albo mianuje ich ks. Proboszcz 
w porozumieniu się z komitetem 
parafialnym lub wybitniejszymi 
parafianami. 

C) Towarzystwa i Bractwa tak 
kościelne jako też narodowe, ule 
takie tylko, które ściśle trzymu- 
ja się zasad Kościola rzymsko - ka- 
tolickiepo i niekatolików Pola- 
ków do swego grona nie przyj- 
muja. Na trzystu członków To- 
warzystwa lub bractwa będa mia- 
ły prawo wysłać jednego dele- 
gata na swój własny koszt. W 
celu zmniejszenia kosztów wy- 
słania delegatów Towarzystwa w 
tych parafiach, w których nie 
ma jeszcze osad federacyjnych 
moga się z soba porozumieć i 
wspólnemi siły delegatów wy- 
brać jednego na każdych 300 człor- 
ków połączonych towarzystw. 

D) Osady federancyjne i To- 
warzystwa w nich istniejące wy- 
biora swych delegatów stosownie 
do ustaw feleracyjnych jednego 
na każdych 300 członków osady. 
Towarzystwa sfederowane wysy- 
laja swych delegatów li tylko 
z osady. 

E) Oryanizacye polskie stojące 
na gruncie ściśle katolickim i 
nie przyjmujące do swego gro- 
nu Polaków miekatolików mają 
prawo wysłać jednego delegata 
na 1000 członków. 

F) Pisma polskie redagowane w 
duchu katolickim, które z nami 
solidaryzowały -i nasze sprawo- 
zdania bezinteresownie ogłaszały 
maja prawo wysłać jednego de- 
Delegutem rozumie się, 
może być tylko Polak- Katolik. 

Po mandaty dla delegatów zgło- 
do miejscowego 
Proboszcza lub pisać można do 
I-go Sekretarza Wydz. Wykonaw- 
czego w czasie możebnie najkrót- 
szym. Zyczenien naszem jest, 
aby przy końcu Sierpnia już 
wszyscy deleguci byli wybrani 
i zaopatrzeni w mandaty. Na po- 
krycie kosztów Kongresu przy 


wręczaniu mandatu każdy dele- 
gat wręczy komisyi do spraw- 
dzenia mandatów kwotę w su- 
mie $1.00. Nadto wszystkie koszta 
podróży i utrzymania delegatów 
pokrywaja ci, którzy delegatów 
wybierają i wysyłają. Komitet 
miejscowy w Pittsburgu dołoży 
wszelkich starań, aby ułatwić de- 
legatom rozlokowanie się w cza- 
sie Kongresu. 

Na Kongresie III Polsko - Ka- 
tolickim radzić będziemy nad roz- 
licznemi sprawami tyczącemi się 
podniesienia znaczenia oraz do- 
brobytu moralnego, umysłowego 
i materyalnego Polaków w Ame- 
ryce. W szczególności zaś radzić 
będziemy: 

1) O szkulnietwie 
niu. 

2) O zorganizowaniu się Pola- 
ków w Ameryce i o wspólnej 
pracy dla dobra ogółu. 

3) O stosunkach społeczno - po- 
litycznych Polaków w Ameryce. 

4) O wychodźtwie i kolłonizacyi 
Polaków w Ameryce. 

50 handlu i przemyśle pol- 
skim w Ameryce. 

Odpowiednie referaty w kwe- 
styach powyższych zostaną przed- 
łożone poszczególnym komisyom 
kongresowym. 

Aby MI Polsko-Katolicki Kon- 
gres błogie wydał owoce, po- 
trzebne jest błogosławieństwo Bo- 
że. W celu uproszenia tegoż pro- 
simy wszystkich Wbnych Kapla- 
nów, aby raczyłi w Niedzielę 
przed Kongresem t. j. 25 Wrze- 
śnia r. b. w swych kościołach w 
czasie sumy pomodlić się na in- 
tencyę delegatów i powodzenia 
Kongresu. Przytem prosilibyśmy, 
aby Wbne Duchowieństwo choć 
w kilku słowach pouczyło lud 
polski o chwalebnym celu Kon- 
gresu. 

Wierzymy, że ogół polski, o 
którego przyjaznem dla Federacyi 
Polaków - Katolików w Ameryce 
usposobieniu jesteśmy niezachwia- 
nie przekonani, nie zachowa się 
względem tego Orędzia naszego 


i wychowa: 


obojętnie i bezczynnie, ule, 
stwierdzając dowodnie poczucie 


solidarności w dobrem i uznając 
wszelką uczciwą pracę dla Oj: 


czyzny sprawy ukochanej i dla 
podniesienia nurodowości naszej 


w „Ameryce, stanie do tejże pra- 
cy ramię do ramienia, jako po- 
ważny rozsądkiem i siłą swą maż 
duch zbiorowy całego Polsko 
Amerykańskiego Społeczeństwa. 

Dano w Chicago, w miesiącu 
Czerwcu, 1904. 

WYDZIAŁ WYKONAWCZY 

ll-go Polsko - Katolickiego 
Kongresu w Ameryce. 

Ks. Kaz. Truszyński, 
Peru, Hi. 

Stef. Czaplewski, wice - prezes 
TAT I-st av. Milwnukee, Wis. 


prezes 


Ks K. Sztuczko, C. S. C., 
sekr. 1., 540 Noble str., Chica- 
go, II. 

Leon Szopiński, sekr. II., Chi- 
cago, Hll. 

Stan. Lipowicz, kasyer, 350 


352 Peckham str., Buffalo, N. Y. 


KORESPONDENCYE. 


HARTFORD, CONN — Sza 
nowny Panie Redaktorze “Gnr- 
zety Polskiej“! Proszę o umiesz- 
czenie następującej korespon- 
dencyi. Za staraniem Tow. św. 
Stanisława B. i M. odbył się tu- 
taj po raz pierwszy obchód Kon- 
stytucyi 3 maja, dnia 22 maja 
w Hali Germania na Manix uli- 
cy, na który polacy z Hartford 
i okolicy licznie się zgromadzili. 
Nie brakło nam także piękbych 
deklamacyi oraz i narodowych 
pieśni. dlatego każdy zndowolony 
powrócił do domu. Na ostatku 
powstawszy zakończyliśmy ob- 
chód pieśnią ''Boże coś Polskę". 

Ja niżej podpisany składam w 
imieniu delegatów obchodowych 
wszystkim wielb. Mówcom, De- 
klamatorom oraz i Spiewakom 
„staro - polskie Bóg zapłać. I spo: 
dziewam się, że gdy będziemy 
obchodzić drugi obchód szanowni 
rodacy i rodaczki raczą się też 
tak licznie zgromadzić. 

Kreślę się z bratniem pozdro: 
wieniem Władysław Biernat sekr. 
obchodu Hartford, Ct. 835 
Main str. 


MANCHESTER, N. H. — Sza- 
nowna Redakcyo “Gazety Pol- 
skiej“! Proszę o łaskuwe umiesz- 
czenie niniejszej korespondencyi: 
W dniu 15 maja po południu b. r. 
odbyło się u nas wielkie zebra- 
nie na hali miejscowego towarzyst- 
wa B. P. Rycerzy na którem 
przemawiał p. W. Różycki, de- 
legat Pols. Rzymsko - katolickiej 
federncyi zaraz we wstępnych 
słowach określił działalność i roz- 
wój tejże, jako też zaznaczył w 
obecności miejscowego ks. pro- 
boszcza Jana B. Puchały, ażeby 
i u nas założyć osadę federacy j- 
na, co też bez najmniejszej trud- 
ności stało się i zaraz zapisało 
się do federacyi 555 osób. Jest 


to dość pokażna liczba na tak 
małą polonię jak nasza gdyż 
dorosłych można liczyć około 
900. 


Następnie we wieczór o g. 8-mej 
zgromadziliśmy się także wszyscy 


na huh i za staraniem p. Ro- 
życkiego  urządziliśmy obchód 


konstytucyi 3 maja, na którym 
p. Różycki wypowiedział piękną 
mowę, która to mowę wypowie- 
dział z wielkim zapałem zachę- 
cając do pracy na polu religij- 
no-narodowym, i nadmienił, iż 
bez pomocy Boga nie będziemy 
nigdy w stanie odbudowć Pol- 
ski, za co otrzymał huczne o- 
klaski. 


My ze swej strony jesteśmy 
bardzo wdzięczni naszemu ks. 
proboszczowi iż za jego stara- 
niem pierwszy raz odbyło się 
podobne zebranie, jako też p. 
Różyckiemu iż wielu rodzinom 
przypomniał o ich obowiązkach 
względem naszej drogiej ojczyz- 
ny, gdyż co prawda to tutaj nie 
rnz lecz częściej powinny być 
tego rodzaju zebrania, a być mo- 
że iż z czasem podniosłoby się 


wiele umysłów ospałych i nie 
interesujących się niczem wię- 


cej jak tylko wyłącznie soba. 
Więc nie traćmy nadziej, pracuj: 
my wspólnie, oświecajmv się, 
to i przyszłość naszu zostanie 
może nie zadługo chwalebnie u- 
wieńczoną, co daj Boże! 
Stanisław Wyderka, 
sekretarz zebrania. 
ZARZĄD FEDERACYT. 

Protektor: ks. Jan B. Puchała, 
prez. Michał Jasiński, wice prez. 
Konstanty Paścink, sekr. prot. 
Stanisław Wyderka sekr. fin. 
Jan Grazela, kasyer, Józef Pi- 
lawski. 

P. S. Wszelkie korespondencye 
dotyczące federacyi należy adre- 
Sować na ręce sekr. prot. P. O. 
Box 658, Manchester N. H. 


Wymarsz i Bal. 


NORTHAMPTON, MAS. 14 
czerwca 1904 r. — U nas w 
Northampton, Mass. istnieja To- 
wurzystwo Brat, Pom. św. Je- 
rzego, które wzrasta bardzo 
szybko. Zaś na ostatniem posie- 
dzeniu ogólnie. uchwaliliśmy u- 
rządzić bal na 4 lipca. Na ten 
bal zapraszamy wszystkich Po- 
laków, Litwinów i Rusinów tu 
w Northampton i pozamiastowych, 
i z wszystkich pobliższych oko- 
lic. Także zapraszamy pobliższe 


Towarzystwa do wzięcia wspól- 
nego udziału w naszym balu. 


Będzie grać prawdziwa polska 
orkiestra z Chicopee, Mass, bę- 
dziem mieli w uniform:ch z 
polską orkiestrą wymarsz przez 
miasto. Bal zaś odbędzie się na 
skwerze Przyjemnej i Głównej 
ulicy w Hali Czerwonych męż- 
czyzn (Conor Pleasant and Main 
str. Red Men's Hall, Northamp- 
ton Mass.) Rozpocznie się o go- 
dzinie 1 po południu, a trwać 
będzie aż do 1l w nocy. Wstępne 
tylko 25 c. dla męzczyzn, a dla 
dam 15 c. 

Z uszanowaniem Józef Krukow- 
ski prez. 148 Pleasant str. 


Amerykanizacya przez ajry- 
szÓW. 
ROCKVILLE., CT. — Piszę z 
zakątka świata. Rockville bowiem 
jest mała mieścina położoną po- 
między llurtford, Ct., a Spring- 


field, Mass. w oddaleniu 8 mil 
od lewego brzegu rzeki Conne- 
cticut. 


Do Rockville polacy poczęli 
napływać przeważnie od lat dwu- 
nastu. Znaleźli oni mało płatną, 
nle za to stała pracę w fabry- 
kach sukiennych, których jest tu 
kilka. Dziś mieszka już tu 135 
rodzin polskich, majacych 243 
dzieci, oraz 150 panien i kawa- 
lerów. 

Jak wszędzie w Nowej Anglii, 
gdzie niema polskiego kościo- 
ła, tak i w Rockville polacy od- 
dani sa przez biskupa pod du- 
chowną pieczę proboszcza irlandz- 
kiego. Piecza ta zakłada się na 
tem, że od czasu do czasu pro- 


boszcz irlandzki sprowadza po- 
lakom do spowiedzi polskiego 
kapłana, że pozwala im w ir- 


landzkim kościele być na mszy 
św. w niedziele i święta i wy- 
słucbać angielskiego kazania i że 
wreszcie daje śluby (bez wysłu- 
chania spowiedzi) młodym pa- 
rom i udziela chrztu św. nowo- 
narodzonym. Ža to polucy obo- 
wiazani sa irlandzkiemu pro- 
boszczowi: 

1) płacić najmniej po dolarze 
za spowiedź, 10 centów za wstęp 
do kościoła, 15 lub 25 dolarów 
za Ślub, + dolary za chrzest, od 
1 do 5 dol. na kolektę kwartal- 
na i tyleż na gwiazdkę i na 
wielkanoc: 2) być posłusznymi — 
w niezakładaniu polskiej parafii 
i szkoły. Po zatem nie poczu- 
waja się do żadnych obowiązków 
ani polacy, ani ich irlandzki pro- 
boszcz. Proboszcz wcale się nie 
troszczy ani o zaopatrzenie du- 
chowne chorych, ani o zachęca- 
nie zobojętniałych i aałogowych 
do wiary i życia chrześcijańskie- 
go, ani o wychowanie polskich 
dzieci na dobrych katolików, wie- 
le zaś znowu polaków opuszcza 
msze ów. w niedziele, oddaje się 
pijaństwu i rozpuście, obojętnie- 
je we wierze, amerykanizuje się 
i dziczeje. 

Taki duch religijny i narodo* 
wy był tu od czasu osiedlenia 
się polaków. Dopiero w jesieni 
1901 r. przybył tu pewien polak 
katolik i pobudził polaków do 
starania się o polepszenie swej 
strony duchowrej. Wielu dobrych 
katolików, których, jak wszędzie 
w polskich osadach, tak i tu nie 
brak. wzięto się zaraz do zorga- 
nizowania polskiej parafii. Wy- 
brano komitet parafiulny posta- 
rano się o konstytucyę, która 
miała się rządzić nowo powstała 
parafia aż do przybycia kapłana 
polskiego, i poczęto zbierać skład- 
ki na kupno gruntu i budowę 
kościoła. 

Praca z początku szła raźno. 
Składki do kasy parafialnej wpły- 
wały ciągle, bo każdy polak, 
który nie zapomniał o Bogu i 
zbawieniu swej duszy, co mie- 
Siąc starał się ofiarować na pol- 
ską światynię; komitet co pare 
miesięcy począł pukuć do pałacu 


ks. Biskupa i prosić o przysła- 
nie połskiego księdza. W rok po 
zorganizowaniu się kupiono za 
$1,000 obszerny grunt przy ul. 
West i Morrison. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Severy Czyściciel Krwi za- 
sługuje na tę nazwę, gdyż 
usuwa nieczystość krwi i 
robi nową i bogatą krew. A. 


Pospisil, Little Ferry, N. 
Y. Cena 51.00. W. F. Se- 


vera Co., Cedar Rapids, Ila. 
(23—25) 


- NOWE KSIĄŻKI. 


Atlas wojny rosyjsko japońskiej 
zawiera: ltosyę w Europie,  HRosyg ) 
w Azyl, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teatr wojennych operacyl 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 16 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali. Cena 800. , 

Atlas do Dziejów Polski ułożony przez 
C. K. profesura gimnazyalnego. Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a milano- 
wiele: 1. Rozmieszczenie Słowian. 

3. Polska za Mieczysława I. 8. Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Pulska 
podzielona przez Bolesława Krzywo- 
ustego. 5 Polska za  Kazlmierza 
Wielkieso. 6. Polska za Kazimierza 
Jaglellończyka. 7. Polska za Stefana 
Batorego. 8. Polaka z czasów rozbiorów. 
u. Poluka z czasów Księstwa War- 
szawsklego, 10. Polaka z czasów 
Księstwa Kongresowego. Cena 80c. 

Boża Męka pod Łzawą, opowieść gór- 
noszłąska poczciwego staruszka mły- 
narża; dla ludu. Cena 10c. 

Bratohójca powieść moralna z czasów 


wielkorządztwa Alby w Nider- 
landach. Osnuta na  prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ka. 


Heyducklego, kapelana w  Weesen, 
w Szwajcaryl. 52 stronie. Cena 15c. 
Cztery piękne pieśni. 1) O Matce Bo- 
skiej Lezajskiej, 2) Do Matui Boskiej s 
Różańcowej. 8) Oświętej Rozal i Pan- i 
nle. 4) O p'elgrzymie | pasterzu do- 
Cena 10c 
opowieść. 
Cena 800 
Dwa Worki Złota. Powiastka przez 
Alexandrę Mntczewską. Cena 10c 
Dwaj wspólnicy, czyli kaźda zbrednia 
wykryje się z czasem. Powieść ludo- 
ws przez E. z. K. P. Cena 15e 
Dziwne Podróże na lądzie I na morzu, 
wyprawy | wesołe przygody łgacza 
nad łyacze pana Kłamkiewlcza, jak je 
sam zwykł opowladać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół I znajomych. 
Cena 150. 
Hlstorya opowiadana przez krawca o 
pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego balvierza guduty, uży! wiele 
przykrych przygód.  Opowludanie z 
tysiąca | jednej nocy. Ceva 5c. 


brym 
Czort 1 pół kwarty wódki 


Hrabia Moute-Chiristo, Romana. Prze- 
kkid z franeuskirgo. Tom dzlesiąty. 
Cena 80c. 


Lampa Czarnoksięska, czyli historya 
Aladdyna a  lumple cudownej i 
cudownym pierścieniu, których pałą- 
czuna inne taką miała potęgę, żecudów 
dokazywał ich posia!acz Aladdyn. 
Z piękneini obrazkamł. Cena 30c. 

Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na 
jednej stronie znajduje się Juponia, 
Chiny, Korea Mandżurya | wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Iłosyl, na drugiej całe państwa 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 call. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 20a. 

Milioner I Śmieciarz. _ Tłomaczenie 
z niemieckiego z obrazkami. Cena 30a 

Maryan Konopnicka. Wybór Pism 
jubileuszowe wydanie ludowe 
Łucyana Rydla zrysunkami Wyapiuń. 
sklego I ozdobą tytułową Wodzinow- 
skiego. Cena 40c, 

My a Wojna. — Coś nakształt fantazył, 
Przyczynek do wytłomaczenia naszego 
stanowiska wobec wojny 1osyjsko- 
Japońskiej napisuł S. Szwajkart 10c, 

Nowy Zbior powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okollczno- 
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
| napisał wierszem i prozą J. A. 4 
Zygmunt. Cena broszurowana 50c. 

W mocnej oprawie 75c. 

Odzyskana Córku powieść z obrazkami 

Cena 800, 

Ojciec Święty lguacy — 11 modlitw Í 
litania do św. Ignacego, patrona bło- 
goaławlonych matek przed ł po ro- j 
związiuiu. Modlitwy te są bardzo M 
skuteczne. Cena 10c. 

Opowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wiastki itp., czerpane ze starych 
roczników plam warszawskich | kra- 
kowakich, ksiąg | zeszytów przez 
W. Dyniewicza, oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze  srebrnemi 
tytulikami. Cena $1.50. i 

Opleka nad Dzieckiem przed  uro- 

„ dzeniem t nad  nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z ryci- 
nami.) Cena 30e. * 

Pan Bóg swoich nie opuści. Bardzo 
ciekawa powiastka moralna o tem, 
jak każdy człowiek Bogu ufać powinien 
aby wszystkie sinutki jego w radość 
się obróciły. Cena 15c. 

Pan Twardowski aławny miatrz 
czarnoksięski, -- Ciekawe opowladante 
poon podań piśmiennych I tegand 
udowych zebrane z obrazkami 30c. 

Perły Lcezyi Polskich, zbiór najpięk- 
niejszy h poezyi na : bchody naroda- 
we, wieczorki I uroczystości famillj- 
ne. Cena w mlękiej oprawie 75c 

w tward-j «prawie $:.vU 

Poradnik dla kobiet które toes yć 

zdrowemi. Napisał Dr. Józef Zielczak 
Cera 00, 
da  nieznuuych 


Podróże (iullivera 


krain przekład z ungielskiego 
5zymanowskiego zrycinami H, Emy, 
Cena  broszurowana, s ` LG 
W mocnej oprawie, - - GDc. 
Porozbiorowe Dzieje Polski czyli 
jak naród polski walczył za oje zj zaę 
Opowiedział Tomasz  Siemiradzti. 
Ton I if Cen; $! W. 
Robaki w ciele ludzkiem, Cena 5%, 


Ce- 


Nyn pijaka, powieść “z obrazkami 
na 330 


Sześć Beczek Złota  opowludanie 
z przeszłego wieku (z rycinu.ni.) 


az PJ 


Cena Wo. 

Tajemnicza Sprawa. Powieść przektud 
z angielskiego Cena 8o. 
Tajemnica pa Wiejskiej. Powiesć 
przez Fr.  Xaw.  Tuczyńskiego, 
e Cena 50n. 

Zakon Małżeństwa czyli rozbiór vbo- 
wiązków małżeńskich, ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej i spo- 
łecznej Katechizm din małżonków 


oroz dla osób mających wej 
Cena Ps 


w związki małżeńskie, 
Zdarzenie na polowaniu w puszcz 
tewskiej. opowiadanie / Wisłoc| 
Burdzo ładna i ciekawa kst 

Ce 


2. 

Złota Księga. Księża | Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonyrh Pół. Am. 
Napisat Szczęsny Z icz. 


Zły Duch Lum 
czyli „Trójka F 
ce pouczająca. 

Zmartwychwstanie z trumny. 
z czasów  powstanła w r. 
Napisał Stefan Choun. 


Acyusz Vagatundi B X 
ultajska“, Bajka wtel- 
Cena 15e, 

tg 


+ 


Wiadomości Krajowe. 


NEW YORK, N. Y. 16 
czerwca. — Straszniejsza 
od katastrofy w teatrze lro- 
quois, straszniejsza od ja- 
kiejkolwiek, jaka się wyda- 


rzyła wtym kraju, była ka- 
tastrofa d. 16 czerwca w 


Nowym Yorku na parowym 
statku ‘“‘General Slaum” 
na rzece, podczas jazdy eks- 
kursyjnej. W drodze wy: 
buchł nagle na statku po: 
żar, który z szaloną szyb- 
kością ogarnął wyjścia. 

Tłum pasażerów w liczbie 
1.200 przeważnie kobiet i 
dzieci, zaczął szaleć z roz- 
paczy. Ci, którzy nie zgi- 
nęli od płomienia, wskaki- 
wali do wody, gdzie czekała 
ich śmierć pewna. Palący 
się statek pędził całą siłą 
pay do brzegu, lecz zanim 
dojechał, nie było już kogo 
ratować. Po stłumieniu po- 
żaru znaleziono 517 trupów. 
Oprócz tego 400 kobiet 1 
dzieci jest zaginionych. Ź 
ogólnej liczby wyratowało 
się tylko 20U osób. Całe 
miasto i stan New York 
znajdują się w  ciężkiem 
przygnębieniu. Ruch han- 
dlowy z powodu żałoby zo- 
stał sparaliżowany. Straszny 
ten wypadek wzruszył ca- 
łym krajem. 

Dlaczego w Ameryce, W 
tym kraju najlepszych ma- 
szyneryi i wynalazków zda- 
rzają się takie straszne nie* 
szczęścia? 

Uciekła od cyganów. 

SPRINGFIELD, O., 16 
czerwca. —Przybyła do te- 
go miasteczka 17-letnia Ro- 
zie Fence, przybrana w mę- 
skie odzienie iz wielką chu- 
stą na głowie. Opowiedziała 
ona miejscowym władzom, 
że pochodzi z Mewday, 0., 
skąd została skradziona 
przez bandę cyganów w 
chwili, gdy była sama jedna 
w domu. Cyganie okręcili 
jej głowe chustką, zakne- 
blowali usta i wrzucili na 
wóz, poczem zbiegli. Przy: 
brano ją w męskie odzienie 
i nie dozwołono się nigdzie 
wydalić. W nocy dziewczy- 
na, korzystając z głębokie- 
go snu cyganów, wymknęła 
się z namiotu i zdołała 
zbiedz. 

Mądrze zrobiła 

NEW YORK, 16 czer- 
wca.— Dopiero na stare la- 
ta, bo po skończonym 76 ro- 


ku życia przekonuje się mi- 
lioner Meyer Guggenhiem, 
ile kosztują mężczyznę usłu- 
gi żony. 

Guggenhiem, wychodząc 
z zasady, że nie dobrze jest 
żyć człowiekowi samemu 
na świecie —nie pojął wpra- 
wdzie, ale najął sobie pannę 


Hannah McNamara, aby 
mu towarzyszyła w jego 


podróżach jako żona. Pan: 
na Hannah zgodziła się na 
to i rada była, kiedy w ksie* 
gach hotelowych zapisywa- 
no ją jako ''pani' Meyer. 
Nie wiadomo z jakich przy- 
czyn rozleciała się ta ''przy- 
godna miłość” małżeńska. 
dość, że opuszczona, Czy 
też napędzona *'żona'” za” 
skarżyła milionera 0$100,000 
odszkodowania, za złamanie 
serca, które pragnie dolara- 
mi wyłatać. 

Guggenbiem posiada ‘“‘tyl- 
ko“ 50 milionów dolarów 
majątku. 

Chcieli ja powiesić. 

LEBANON JUNCTION, 
Ky, 16 czerwca. Mu- 
rzynka Mary Thompson 
zamordowała sztyletem bo- 
gatego farmera, nazwiskiem 
Jobn Powin. Policya po do- 
konaniu tego czynu zaraz 
ja pochwyciła i zamknęła w , 
więzieniu, lecz z tego tłum 
ją wywlókł i powiesił na 
drzewie, lecz pod ciężarem 
225 funtów linka się urwa- 
ła i murzynka poczęła ucie- 
kać z postronkiem na szyi, 
ale oprawcy zaczęli do niej 
strzelać z rewolwerów i 
śmiertelnie ją ranili. Bez- 
przytomną zabrała policya 
do szpitala,”gdzie prawdo- 
podobnie umrze. 

Farmer miał zgromić jej 
syna, który u niego praco- 
wał, i za to matka go zaszty- 
letowała. 


Zbrodnia. 
CLEVELAND, 0., 16 


czerwca. — Przy Pearl uli- 


cy znaleziono bez życia mło- 
de małżeństwo L. D. Alle- 
na. Oboje umarli z ran od 
kuli. Kartka na stole wyja- 
śniła tragedyę. Oto żona 
zamordowała męża i popeł: 
niła samobójstwo. Kobieta, 
powiada, że usiłowała 
przyjść z mężem do porozu- 
mienia, ale ten nie chciał. 
Allen miał lat 23, a mężo- 
bójczyni 20. 


Piorun... zgrzeszył. 
OLITIC, Ind., 16 czer- 


wca. — Podczas, kiedy 
wczoraj wieczorem zebra- 


nych było w zborze około 
200 osób na modlitwę, 
wpadł do kościoła jakąś 
dziurą piorun, powyrywał 
ławy, ogłuszył wszystkich, 
napełnił wnętrze odorem 
siarki i wyniósł się spokoj- 
nie na świeże powietrze, nie 
wyrządziwszy żadnej wię- 
kszej szkody. Wszystkie o- 
soby padły na posadzkę, kie- 
dy piorun zajrzał niespo- 
dziewanie do kościoła. 
Mniej dotknięci prądem ele- 
ktrycznym wnet przyszli do 
siebie, lecz jeszcze prędzej 
wynosili się ze zboru, wię- 
cej rażeni zostali wyniesie- 
ni na świeże powietrze, 
gdzie powoli przyszli do sie- 
bie. Piorun o tyle okazał 
się grzecznym, że nikogo 
nie spalił, ani nikogo nie 
zabił. 


Ukarani przekupnie. 


JEFFERSON CITY, 
Mo., 16 czerwca. — Naj- 
wyższy sąd stanowy po- 


twierdził wyrok sądu niż- 
szego w sprawie przekup” 
stwa oskarżonych. Budle- 
rami tymi są: Emil Hart- 
man i Julius Lehman. Pier- 
wszy został skazany na 6 lat 
więzienia, drugi na 7. 


Zabity od pioruna 


BALTIMORE, Md. — 
We wtorek ub. tygodnia zo- 
stał piorunem rażory jeden 
z naszych rodaków, będąc 
na farmie u niejakiego Syl- 
westra Ruth, przy Easter 
ave. Road, pomiędzy Back 
i Midle River. Rzecz miała 
się w następujący sposób: 
Sp. Radowski był zatrudnio- 
ny na farmie powyżej wy- 
mienionego właściciela, ja- 
ko jeden z dozorców. Pod- 
czas burzy 1 ulewnego desz- 
czu, jaki we wterek padał, 
schronił sięon wraz z Ja- 
nem Jankowskim pod drze- 
wo przed deszczem. Naraz 
piorun uderzył w drzewo, 
zabijając Radowskiego na 
miejscu, a raniąc ciężko 
Jankowskiego. Jankowski 
jest już obecnie na drodze 
do wyzdrowienia. Pogrzeb 
śp. ladowskiego odbył się 
w czwartek rano z kościoła 
św. Stanisława K. przy u 
dziale wielu krewnych izna- 
jomych. Zmarły pozostaw ił 
w smutku pogrążoną żonę 
i Sdzieci. Oby mu ta obca 
ziemia była lekką. 


BALTIMORE, Ma, 16 
czerwca. — Stanisław Wy- 
czałek, niedawno temu miał 
wypadek  potłuczenia się 
przy spadnięciu z tramwaju 
elektrycznego. Obecnie 
kompania załatwiła z nim 
polubownie tę sprawę o od- 
szkodowanie, dając mu $40 
za jego cierpienie spowodo- 
wane kontuzyą. Sprawę tę 
prowadził nasz polski adwo* 
kat p. Jarzębowski. 

smiertelny owoc. * 
BLOOMINGTON, II,. 17 
czerwca. — Pani Ella 
Ropps, lat 20 licząca umiar- 
ła dzisiaj po zdjedzeniu o 
woców z puszki. Owoce by- 
ły zatrute. 
Żart przyczyną nieszczę- 

ścia. 

MOUNT HOLLY, N. 
Y., 16 czerwca. — Fatal- 
ny wypadek zdarzył się tu 
onegdaj. Franciszek Raje- 
cki, 16letni chłopak, został 
zabity przez swego ojca. 
Młody Rajecki, widząc ojca 
powracającego do domu, 
skrył się za krzak, a gdy 
ten się zbliżył, wyskoczył 
naprzeciw ojcu 4 zamiarem 
spłatania mu figla, tj. uda- 
nia rabusia. 

Ojciec rzeczywiście my: 
ślał, że ma rabusia przed 
sobą, to też bez namysłu 
dobył nóż i utopił go w 
piersi stojącego przed sobą 


syna. Młodzieniec zmarł na- 
tychmiast. Ojciec w zabi- 
tym rozpoznawszy syna, roz- 
pacza z żalu. 


Modlitwa przed tańcem. 
BRAZIL, Ind., 16 czer- 


wca. — Pastor kościoła me- 
todystów w tem mieście to- 
czył od dawna walkę z 
młodzieżą swej parafii, za- 
braniając jej urządzania tań- 
ców; widząc jednak znie- 
chęcenie ku sobie, wydał 
pozwolenie na tańce, pod 
warunkiem, że przed Każ- 
dym tańcem odmówi mo- 
dlitwę. 

Młodzież zgodziła się na 
tę propozycyę i dziś gorli: 
wy pastor idzie do hal tań- 
ca i tam odmawia modlitwy 
przed każdym tańcem. 

Czy to nie komedya? Fa- 
natyzm religijny odbiera 


rozmu niektórym prycze* 
rom. 
Tajemnicza Śmierć po- 
laka 
LORAIN, O., 16 czer- 
wca. — W zeszły czwartek 


znaleziono zwłoki Józefa 
Żebrowskiego w jego po- 
mieszkaniu pn. 207 Se- 
venth ave. Oględziny koro- 
nerskie wykazały, że Ze- 
browski zginął od trucizny, 
lecz nie wiadomo, czy po- 
pełnił samobójstwo, czy też 
został przez kogoś otruty. 


W domu Loreńskich sto- 
łował się Zebrowski i nieja- 
ki Antoni Senger, który 
się zdawał być serdecznym 
przyjacielem Źebrowskiego 
1 nawet, gdy ten ostatni 
nie pracował, od dłuższego 
czasu, Senger miał poma- 
gać mu finansowo. 

W końcu jednakże przy- 
szło do kłótni pomiędzy ty- 
mi przyjaciółmi, ponieważ 
Zebrowski swata Sengero- 
wi swoją siostrę, która z 
matką zamieszkuje w Pitts- 
burg, Pa. W ostatnich cza- 
sach przyszło do gwałto- 
wnej sprzeczki pomiędzy 
przyjaciółmi, a w końcu 


Senger. wyniósł się z do- 
mu i znikł niewiadomo 


gdzie, pomimo, że zostawił 
swój kuferek. 


Młoda bohaterka. 


BOSTON, Mass, 19 czer- 
wca. Dziesięcioletnia 
dziewczynka Agnes Kersey 
po raz drugi w tym roku 
dokonała bohaterskiego czy- 
nu, wyratowawszy z wody 
chłopaka swego wieku. 
Umie ona dobrze pływać i 
gdy zaczął tonąć, chwyciła 
go za kąpielowe ubranie i 
wyciągnęła na brzeg. 


Napadli na pociąg. 
BEARMOUTH, Mont., 


18 czerwca. — Dwaj zama- 
skowani bandyci napadli na 
pociąg osobowy kolei Nor- 
thern Pacific. Mierząc w 
maszynistę i palacza rewo|- 
werami, zmusili ich do za- 
trzymania pociągu, poczem 
roszadzili dynamitem szafę 
żelazną we wagonie ekspre- 
sowym i przywłaszczyli so- 
bie gotówkę w sumie $65,- 
000. Szeryf puścił się w po- 
goń za rabusiami w towa- 
rzystwie dwóch *'ślepych'” 
pasażerów, którzy twierdzą, 
że złoczyńców poznają. 
Polskie nazwiska. 

NEW YORK, 19 czerwca. 
— Pomiędzy zaginionemi o- 
sobami, które zginęły pod- 
czas pożaru okrętu Slocum, 
znajdujemy trzy prawdopo- 
dobnie polskie nazwiska, a 
mianowicie: Wanda Rekań- 
ska, małe dziewczę, Kow- 
czyński Teodor i mała Hen- 
ryka Paradowska. 


Polka przed sadem. 
COLDWATER, Mich., 


16 czerwca. — Przed se- 
dzią Yaple rozpoczął się 
proces Katarzyny Ludwik, 
oskarżonej o morderstwo 
swego męża. PFoczęto wybie- 
rać przysięgłych. Prokura- 
tor powołał 67 świadków. 

Dnia 21 listopada z. r. 
w Bronson zmarł w wiel- 
kich boleściach Jan Lu- 
dwik, zaledwie w trzy tygo- 
dnie po ślubie. Obojętność 
żony względem męża i fakt, 
że kupiła arszeniku w po- 
bliskiej aptece naprowadzi- 
ły na domysły że Ludwik 
został zamordowany. Odko- 
vano więc jego ciało, prze- 


GAZETA POLSEA. 


zprowadzono sekcyę zwłok i 
znaleziono arszenik. 

Podobno niejakiś Kaźmier- 
czak łudził ją, że gdy męża 
otruje, on się z nią ożeni. 
Policya aresztowała i Każ- 
mierczaka ale kobieta za- 
przeczyła swym zeznaniom i 
po kilku dniach wypuszczo- 
no ją z kozy. 

Qskarżonej broni pięciu 
adwokatów. Należą oni do 
najlepszych w okolicy i bę: 
dą czynić wszystko co mo- 
żna,aby oskarżoną uwolnić. 


Wypadek na wycieczce. 


CLEVELAND, 0., 20 
czerwca. — Grono osób o- 


bojga płci wybrało się na 
wycieczkę podwójnym wo- 
zem tak zwanym 'tallyho", 
na którego wierzchu są ró- 
wnież umieszczone siedze- 
nia. Woźnica przez nieuwa- 
gę wjechał do pora: 


rowu i wysypał wyciecz- 
kowców tak fatalnie, że 


sześć osób obecnie leży w 
szpitalu z połamanemi że- 
brami, rękami i nogami. 
Dwie kobiety, H. Lewis i 
T. Ryan, zapewnie przepła- 
cą życiem ten wypadek. 

Kolizya pociągów. 

VINCENNES, Ind., 20 
czerwca. Pociąg towarowy 
linii Baltimore i Ohio zde- 
rzył sięz pociągiem pasa- 
żerskim tejże samej linii w 
chwlii, gdy pędził z szy- 
bkością 35 mil na godzinę. 
Skutek kolizyi był straszny, 
gdyż z pod złomów wago- 
nów wydobyto 20 osób cię- 
żko pokaleczonych, tak, że 
nie ma nadziei utrzymania 
ich przy życiu. Prawie 
wszyscy pasażerowie w li- 
czbie 80 odnieśli lżejsze ra- 
ny. Lokomotywy obu pocią- 
gów zostały kempletnie zde- 
molowane. 

Przyczyną wypadku by- 
ło złe uastawienie zwrotni- 
cy. 


Ślub staruszków. 
RICHMOND, Ind., 20 


czerwca. — Odbył się tu 
wspaniałay ślubii huczne we- 
selisko pary staruszków. On 
liczy 80 lat życia, a jego 
wybrana 74. Staruszkowie 
prowadzili romans, przez 
10 lat, gruchając jak para 
gołąbków, aż nareszcie roz- 
myślili się i wzięli ślub. 


Jest to najstarsze mał- | 


zeństwo w tem mieście. 


“Pan młody” jest pasto- 
rem w kościele baptystów. 


Polscy studenci. 

Z prawdziwa przyjemnością za- 
znaczamy, iż pomiędzy nazwiska- 
mi studentów, którzy ukońezyli 
High-School w Milwaukee, znajdu- 
jemy także i polskie, mianowicie 
pp. B. Taraszuński, S. L. Krzy- 
sko i p. Roman E. J. Kwaśniew- 
ski. Młodym maturzystom zasyła- 
my serdeczne ''szczęść Boże” w 
oczekujących ich niejednych pró- 
bach życiowych. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Książęcy skuadal. 

WIEDEŃ, 17 czerwca. — 
Całe miasto jest od wczoraj 
poruszone niezwykłym skan- 
dalem, którego bohaterem 
jest arcyksiążę austryacki 
Oto. Znany on jest wpra: 
wdzie jako birbant i 
“sport”, ale to, co wyszło 
na jaw wczoraj, przechodzi 
wszelkie granice. Udał się 
on wieczorem wraz z kilku 
bardzo wesołemi damami do 
restauracyi Sachera, gdzie w 
osobnym pokoju przy szam- 
panie wesoło się zabawiał. 
Ale widocznie zanadto sobie 
dolewał, gdyż zupełnie się 
upił. Wówczas towarzyszki 
jego zdjęły zupełnie z nie- 
go ubranie, przypasały mu- 
pałasz na około ciała i tak 
wprowadziły do głównej 
sali pełnej gości. Powstało 
tamże zamieszanie trudne 


do opisania. Kobiety, wi- 
dząc zupełnie nieubranego 


mężczyznę, przepasanego je- 
dynie pałaszem myślały, że 
to waryat i rzuciły się ku 
drzwiom. Kilku mężczyzn, 
którzy poznali arcyksięcia, 
rzucili się na niego, chcąc 
go z sali wypowadzić, ale 
tenże zaczął się bronić, sie- 
kąc pałaszem na prawo i 
lewo. W końcu jednak zdo- 


łano go ubezwładnić i od- 
wieziono do domu. Cesarz 
dowiedziawszy się o tem, 
zabronił mu wstępu do swe* 
go pałacu. 

Areyksiąże (tto jest dru- 
gim z rzędu synem zmar- | 
łego arc. Karola Ludwika, 
i drugim kandydatem do 
tronu. Gbydy obecny nastę- 
pca tronu Franciszek Fer- 
dynand umarł, Otto odzie- 
dziczy tron po cesarzu Fran- 
ciszku i będzie cesarzem Au- 
stryi. 

Bobrikow umarł. 

PETERSBURG, 20 czer- 
wca. — Jenerał Bobrikow. 
gubernator Finlandyi, na 
którego został popełniony 
zamach przez Schaumanna, 
umarł w szpitalu, nie od- 
zyskawszy przytomności. 
Męczył się przez dwadzieś- 
cia cztery godzin. Miał on 
postrzeloną szyję i co chwila 
wybuchała mu krew, du- 
sząc chorego. Ciało jego 
przewiezione będzie do Pe- 
tersburga, gdzie wyprawio- 
ny będzie uroczysty po- 
grzeb, w którym car zapo- 
wiedział swój udział. 

Wczoraj aresztowano 0j- 
ca, matkę, brata i dwie sio- 
stry  Schaumanna. który 
zgładził , Bobrikowa fi sam 
sobie życie odebrał. Dom 
ich przetrząśnięto od dachu 
do piwnie, ściany świdrowa- 
noi podłogi zrywano, ale 
nie znaleziono nic podejrza- 
nego. 

Nzauman przed śmiercią 
spalił wszystkie papiery. 


Dumny włoch. 


SOEU L, 16 czerwca. — 
Poseł włoski, Monaco, nie 
przyjął ofiarowanego mu 
orderu od cesarza koreań- 
skiego. Odmowę swoją u- 
uzasadnił poseł tem, że dy- 
plomatycznym kolegom je- 
go ozdobił cesarz piersi or- 
derem pierwszej klasy, a je- 
mu ofiarował drugiej. 


Mordowanie armeń zy- 
ków. 


LONDYN, 16 czerwca. 
— |)epesza z Konstantyno- 
pola do Daily Mail donosi, 
że raport konsula potwier- 
dza zniszczenie wielu wio- 
sek armeńskich w dystry- 
kcie Sassun. Wymordowa- 
nych zostało przeszło 3,000 
mieszkańców. 

Sławny polski muzyk 

przyjeżdża. 

BERLIN, 16 czerwca. — 
Sławny polski pianista, Jó- 
zef Hoffman, przybędzie na 
drugi sezon na szereg wystę- 
pów do Stanów Zjednoczo- 
nych. Oprócz niego wybiera 
się wielu innych sławnych 
artystów z Niemiec i Au- 


stryi na gościnne występy. 
Chciwy bandyta. 
WASHINGTON, D. C. 


16 czerwca. — Układy z 
bandytą Raisuli o uwolnie- 
nie Perdicarisa i Warley'a, 
obywatela amerykańskiego 
i angielskeigo napotkały 
MA na poważne trudno- 
ści. 

Generalny konsul Gummer 
donosi, że Raisuli podwyż: 
szył cenę okupu do zna- 
cznie wyższej ceny, od tej, 
jakiej żądał pierwotnie. 
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Także żąda, aby go uczynić 
absolutnym władzcą czte- 
rech prowincyi. A wolność 
jego mają zagwarantować 
przynajmniej trzy państwa. 

„Wymagania te są poprostu 
niewykonalne bez względu 
na wynik, jaki nastąpi. A 
zatem los porwanych przez 
bandytę obywateli jest znów 
niepewny. 


Na Kubie. 
SANTIAGO DE CUBA, 


18 czerwca. — Ogromna 
burza nawiedziła tę wyspę. 
100 ludzi miało podczas bu- 
rzy zginąć. Ciała burza prze: 
nosiła na 8 mil. Kopalnie, 
drogi żelazne, oraz prywa* 
tne zabudowania w ogrom- 
nem zniszczeniu. Ruch ko- 
munikacyjny na drogach 
żelaznych przerwany na kil- 
ka tygodni. 


Upodobanie w mięsie, — 
pociąg do pracy. 


Co to za radość widzieć 
członków familii w najle- 
pszem zdrowiu i przy do- 
skonałym apetycie, zasiada- 
jących do stołu. Najprostsze 
danie najlepiej im smakuje; 
ażdy ma przyjemny 
uśmiech dla drugiego. Je- 
żeli chcesz mieć dobry ape- 
tyt, używaj Severy Lek 
Aołądkowy. Wzmocnią one 
trawiące organy i sprowa- 
dzą do naturalnego stanu. 
Z ich pomocą może żołądek 
wytworzyć dość soku żo- 
łądkowego, pokarm będzie 


5 


należycie strawiony, nerwy 
otrzeźwione, a pacyent nie 
będzie wiedział nic o tych 
nieprzyjemnych sympto* 
mach, jak gorączka na ję- 
zyku, ból głowy, przykry 
oddech, wiatry i wymioty. 
Będzie znowu silnym i pe- 
wnym ciebie. Mr. Konst. 
Kuras z 1412 Jackson St. 
Merril, Wis., mówi: *"Seve- 
ry Lek Zołądkowy regu- 
lują trawienie, powiększają 
apetyt i wzmacniają system. 
To jest przyczyna, dla któ- 
rej doktorzy sami ją zapi- 
sują. One leczą niestra- 
wność, odbijanie się, mala- 
ryęi wszystkie nieregular- 
ności żołądkowe. Nie ma 
lepszego lekarstwa na sprze- 
daż od tego. Cena 50 e. 
lub $1.00. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jeże: 
li aptekarze nie mają, pisz 
wprost do W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, la. Przy 
obstalunkach na $1.00 sam 
opłacam przesyłkę. (23—25). 


NOWA KSIĄŻKA. 


Wyszła z pod prasy „Gazety 
Polskiej” nowa książka pod tytu: 
łem HUMOR i PRAWDA. 

Zbiór bardzo wielu pięknych, 
wesołych i pouczających kawał- 
ków. Cena lóc. 


W. DYNIEWICZ. 


NTAL-MIDY 


A. W 48 GODZINACH 


zostaja zatrzymane gonor 

rhosa i odpływy s mosrowgeh 
organów przez faata! Midy 1 
tapanłiki bez niedogodności 


NAWET W BEZNADZIEJNYCH RAZACH 


szybkie, łatwe I stałe WYLECZENIE 


Klektryczność jest życiem. Od 
dzielanemi pacyentowi. 


bogaci zapłacić mogą 


ludzi wyleczonych za pomocą tego sposobn 
robimy naatęjiującą propozycyę : 


bez najmniejszej korzyści, da 
jert nieuleczalną, bez uwag! na to, 1ż doktorzy 


Jeżeli ie-teś chory bez różnicy jaka jen ta choroba, ile lat na nią cierpisz i używasz doktorów 
tąd, aż stujerz sią zawiedzionym i przekonanym, 
wiedzieli c:, że two 
napisz do nas w ewym wlasnym języku, szczegółowo opienwszy chorobą. 


JEST GWARANTOWANE, przez nastę- 
pujący sposób ELEKTRO- MEDYCZNY. 
uglego czasu na, 
poznali ogromną wariość jaką okazała w sobia 
Dotychczas tylko ludzie z wielkimi zasobami materyalnymi mogli te- 
go sposobu utywać, gdzł potrzeba do tego kosztownych maszyn elvktrycznych, 
„ Dzięki nanremn słynnemu elektrycznemu pasowi „GIANT“ 
Bzy leczenia elektrycznościa może b,ć udzielony każdemu. 
Polakom w Ameryce sposób lecz-nia sią tą drogą. 
korzystania z tego wynalazku, takie mającego znaczenie dla dobra ludzkości. 
owodzi a nigdy nie zawodzących rezultatach O; 
azamy kilka tych listów, lecz aby sią przekonać o ABSOL 


geawniejal nczeni i doktorzy całego świata ror- 
elektryczność, w połączeniu z lekaretwami, u- 


za które tylko 
aposib powyż- 
Jesteńmy plerwei, którzy ofiarujemy 
Jerteńmr pierwsi, którzy dajemy sposobność 
Tysięce listów od 


TNEJ PEWNOŚCI WYLECZENIA, 


że twoja chorabs 
Da jest nieuleczalną 
Podamy twą ałabość do 


z egzaminowania naczelnikowi medycznema dyrektorów, w połączeniu ze mpecyalintami w choro- 
czny ..GIANT'" razem z lekaretwami potrzebne- 


p 


bach na jakie ty cierpisz, 
mi do leczenia, Nie potrz 
147 


lomy ci pas elekt 
jesz płacić za pas. 


ozwolim 
ZUPEŁNIE 
zapłacić 7.4 lekarstwa, lecz my cii w pierwszym liście 
p donieniemy llc to kosztować będzie oraz DAMY CI 


ci używać 
J)ARMU AŻ Do WYLECZENIA. Musisz 


QPISMIENNĄ GWARANCYĘ, a w razie gdybys nle 


do naszego ofiau, jeżeli daleko, napi 
NEW YO 


52 Went 18th Rt. 


— koom i. 
ZAŚWIADCZENIA. 


krzyżu. W koficu zacząłem nżywać ,, 
Nuw Xorku 
— w 


7 Z najwiekszą prz 


az do: 
KK SPECIALTY CO. 
NE 


był wykurowarY w oznaczonym czasie 
ZWHÓCIMY WSZYSTKI 


PIENIĄDZE, ZA: 
PŁACUNE ZA LEKARSTWA. 


Jaka lepera propozycya mogłaby być uczynioną to: 
ble? Czyk hyamy mogli zrobić tę propozycyę, nie bę» 
W dac pewnymi, że cig wyleczymy? 

Nie EEST. 

ry przechodzi i nie pirzesz do nae, ient zrabywaniem 
twego, szczęścia, tego nzczęścia, która tylko z dobre- 
go zdrowia idzie. Jeżeli jesteś w New Yorku przyjdź 


nią wiec, Die trać czaau. Każdy dzień któ- 


NEW YORK N. T. 
Hazleton, Pa. 27 Lutego 1904 r. 


RURY zaświadczam jako podpleany poniżej, że byłem chóry na amnre w nogach i 
klektro-medycznego" sposodu r New York 
Po siedmiodniowem użyciu, czują, że jestem zupelnie uzdrowiony. 


pecialty Co. = 


Piotr Bodnar. Ch reh St. Hazleton, Pa. 
Mononzah, W. Va., I meja 1804. 


jemnońcią informnję Pana, iż jestem zupełnie wyleczony £ mej choroby. 


Ogromny ból w Uiłaku atest twardość żołądka, niemożność trawienia, dyarya, wszystko znikło 


i jestem zdrowym mężczyzną. To Bie wydaje cudownem. Serdeczne dzięki. 


Pański muga 
P. Dimark, Box 55 Monongsb, W. Va. 


Oto liste chorób wyleczonych doskonale Elektro medycznym sposobem: 
Kaseci, osłabienie, 'eumatyzm, niestrawne ść, astma, choroby żołądka, wątroby,Płuc, Pąche- 


rza, serca, krwi i n=rw, impotencya, niepłodność, zapalenia, febry, łysina, gonorea, 


wraody, 8y- 


filis, ruptara, choroby maciczne, białe upławy, choroby skóry. nosa, ùrz, gardła, świerzb, wyrzuty 


akórna, nieregularne miesiaczkowanie, malaria itd. bez względu na rodzaj choroby, 


przyjdźcie i 


dajcie się zbadać naszym doktorom, a gdy je teście daleko pi zcie opirując, dokładnie charobą 


WASZĄ. 
GODZINY OFIROWE: Codzień od 10 do 5. w niedzielę od 10 do 1 


m 


Czarodziejska maszynk 


OTO JEST CUDOWNY WYNALAZEK, 


Cena 50 centów. 


wie o mił Ę 
wdziwie. Genel 
waszą przyszł 
cie. Una jest urządzona na naukowych 


Roch waszych net i głosu przynowi c-downą 


wiedź. Ona jost dobrą k żdemn człowiekowi Imo 
Bardzo duto śmiechu mo. 
tna z nią mieć na balach i innych zebraniach. Z 
nieważ można 


że etarczyć na zaweza, 


nią też można i pieniądz zarobić, 
m nią chodzić i 
nieazcząńcia. 
Gcie i nieszczęście 
tą i czy cią kocha ub nie, ta y 
wie. Ta maszynka jest ładnie 


Czarodziejska książeczka 


- POLSKA CAŁA BIBLIA 
NOWY TESTAMENT . 


silnie zro 


Mamy też dużo książek, ma'zynek do drukowania i innych towarów: kto przyńle awój adrea, 
Pianiądze najlepiej przesyłać przez Money Order 
TETAI mnlej niż dolara, można josy- 


przyszlemy mu narz wielki katalog za darmo. 


cztą iab papierowe pieniądze w re-entrowsnym lińcie. 


Ta cndowna maszynka odpowiada na wszyst 
kie pytania tak prędku. jak eię ją zapyta. Ona po- 

handlu i nieszczęściu prędko I pra- 
eat tak urządzona, że powie wam 
é tak prgduo, jak się oto zapyta- 
atawach. 
Do niej możesz mówić, jak do żywej, ponioważ 
ona odpowie na wszyrtko przez przyprawiony róg, 


rzepowiadać ludzkie szczęścia i 

Jeżeli chcesz wiedzieć uwoje azczę- 
które może czeka ciebie, lub chcesz amante czy do 

lka się zapytaj czarodziejeki 

ona s niklu | może starczyć na wieczne czaty. 

pokaże wam jak wróżyć swoje szczęście lub 

nieszczęście przez karty. 


tantesz mąża tub kobie- 
ej maszynki, a ona pa wizystko odpo- 


= CENA $2.00. 
CENA 50 centow. 


ając w znaczkach pocatowych, czyli markach, po cencie. 


P. P. Rox 404 


jak | orenat „a pa pam | 


Mol m p oabnaj soy pay stym 


| deiro wdała | patar 


bom, dwonama powa wujków, + pih Gm Wo i pispa mpa, <ozom Ae . memu Alberta, w literach A, Bb lub C. Cena . 2 HA0 
Nam udała | lomis wiwawijk Mara wam piten poźckzam idiss | siss Na. 6, Taki sam opis j No. 5, rótaka tylko w literach D lub Eb 
Saapa tego dars tm m ga. a mak Wara, wię Ca - » > p > s f A ” 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. 


, CO. 531 NOBLE STR. 


GENERAL MERCANTILE CO. 
DEPT: P. 4. 


Podajemy pomiżej spis klarnetów, które s4 robione z Grenadilla drzewa i są 
najlepsze inatrutmenta xa te pieniądze. 


Nu. 1. Grenadilla drzewa, 6 kluczy mosiętnych, oprawa mosgitos, w lite- 
rach A, Bb lub C. Cena - = e i a 1 m a 


Grenadiila drzewo, 6 mosiętoy:h kloczy, oprawa mosiężna, w lte- 

rach D lub Eb me- - - - 1 - » - 2 

| Grenadilla drzewo, 10 nieiniesko srebenych kluczy, oprawa me- 
mmiecko srebrna, w literach A, Bb lub C. « 


| Orenadillia drzewu, 1U miemiecko śrebinych 
miecko srebrna, w literach D lub Eb. 


Ursnadla drzewo, modelu Impenal. gł 
. gios bardzo dobry. . 
micho srebrnych kluczy, 2 pierścionki, ię JEJNA 


Chicago, HI. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA, 


a wyślemy wam do obejrzenia jednę z nastepujących | 
SKRZYPIEC LUB KLARNETOW 


Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re- 
sztę pieniędzy i koszta przesyłki. 


— => 


Cena - + | 


klaczy, oprawa pie: 
Cena w E 5 


korkowe zelkuięcia, mpais 


Hiiu 


Adresować należy: 
CHICAGO, ILLS. 


Cena 25 centów. 


4 
i 


| = 


| ga roku 1904 kaid 


p. 
| lmtym: 
Jen 


= CA kwartalnie $1.75, półrocznie 8.50, ro- 
„00 


R 
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GAZETA POLSKA. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowa- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powiesciowa- 
Nankowego, w mocnej oprawie, ozdabony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Górka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
u narzej ziemi, Partyjka rztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Uncta 
1 wina, Szymek 1 Handzia, Pierws.a pycha — 
druuie łśkomstwo, Hów nie opości. kto rę Nań 
apuści, Szymon « Zawiesia, Płeanki Wiejkanoche; 
wiele wiawek czysto po'skich — ludowych, 
Basków h storycznych, haśni wiele PI AW 
opisów rnztnattej treści. Cena . > UUU 

Wiódmy Rocznik Tyzodnika Powieiciowo. 
Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hraba Bogumsł 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moje leczenie woua kr. e poania Rościu-zko 

d Racławicami, Perła Genui, Boba- $9 MY 
a z powstanla 1943 r. Cens . . SŁOU 

Ósmy Rocznik Tygodnika Pomieiciowo-Nan- 
kowero. w mocnej oprawie, zawie a: Jau III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica s Nziras, Pomo- 
rzania w Gą'awie, Barnaba Fafuła 1 Józia Groj- 
senzyk, Zimna dystylacym, Sybiracy, Hietoryn 
okropna o wsiecznym Stasin i o pięknej Anulee, 
Jansklula potąpieńcs, Zbójce na C-oreztynie, 
Koń woziwody, K-iążę Adolf i bogini szcząścela. 
Kioby sią spodziewał. (l-adnicy u żródeł rzeki 
Bumjnshsuna S#jm pijacki, Tropa wieżn, Nowe 
sukni  brabłowekia. O leniwym %1 ©) 
parubkn, Rekrut. Ce 8 PANN 

Dalewiąty Rocznik Tyeodalka Powieńciowa- 
Naukunego. Zawiemn: Blada h abioa, pa: sé 

rzez Jerzego F, Horoa, w trzech tomach, ozdo 
Eina Kilkunziesięeciu rycinsmi. — W.eruu Hozia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
a obecnezo cząsu. Snrdut i Sermiega Obrar 
Jadowy w 3 sktach ze aplewaml, — Herod B ba, 
Krotochwila w ? aktach przez A. S$. Zdziebłow 
wkiezo Nowelki Amerykafiekie. Tłómaczył 
z angielskiego € W. Dyniewlcz, — Nivazcrgiliwe 
Żony, komudya w trzeci aktach ze piewamli taii- 
cami napisal / prawdziwego zdarzenia A. S, 
Zdzięhłowek:. — | iczn k Paraki, komedya w i 
ak ach x francoskiego, tłimaczył Majerznowek!. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy. nauki i pońwię enia 


przodkowie 


dla HE jakiemi się nai 
oaznaczali — Skarbczyk  poezy $1 00 
poiskioj, Cena >.. mw . 


Dziesiąty Kocznik Tygodnika Ponlesciowo- 
Naukowego w mocnej OAM zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj Braxia różnego wychowania. 
Hrabia parohziem n kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sasiedzi», Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryt, U Janie królewiczu, żar-ptaku 
to wilku wiatro'ocie. Dziwne podróże $1 41/1 
na lądzie I na morzu. ten . . . . FP OVV 

Jedemasty Rocznik Tycodnika Powieściowo- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona akazafica czyli Tajemnica 
Bastviil. Harold, król cygsoów, czyli akrzypoe 
Edeleiinkie, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górala, 
Po kwuście, Dwaj rozta'goieni, Fabiola, Adarm 
1 Ewa, Usłąaka jaśminu, Młyn Dj.belski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet s! (Mi 
ze Szwarcenau. Cena IUU 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PRENII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUCKOWEGO: 


15 Musi SE 10 centów na opłacenia 
przesyłki rocz.ika Tygodnika lub też sam prze: 
ayłkęą opłaci na Er;resn off nie, — 2 lUazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, u ech apłaci 
Gazety jonzczn na rok dłużej. — d) Płącący 
połrocanie lub kwartalnie na “Gazetą Polską * 
nie mogą żądać żadnych podarunków: podaranki 
wydaje al; na to, aby “Gazeta Prlska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’ 
korztuje na rok Dwa Doliry, na pół rokn $1.25, 
na kwartal 735c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła mię tylko jeden numer 
na okaz 

lą r SW ER Xohle Nt. 
W. DYSIEWICZ, "Gee ni 


Qudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) t pa 
r SEE ako też w Eg pcie, leczą: Indzi 
a nych dolegliwości, chorób 1 ełakości, prócz 
apowiadznia słowa Bożago. Na dalekim Wacho- 
dzia z powodu klimatn wieln cierpi na słabe 
acsy | wszyrcy. którzy tej maści misycnarza 
aava podług przepian, zostali wyleczeni, a ci, 
y mieli wzrok osłabiony, odzyckali wzrok 
mńrowy | silny. Bzkocka ta maść jest akuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy którzy 
mają wzrok osiabiony z nadmiernego czytania, 
ia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
gray słabem ńwielle, jak równieś x przyczyny 
ciążkiej choroby lub silnego działania ałońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liicie regis'rowanym, 
przez Money Order luh w 1 | £ centowych sna- 
rakaah pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave.. Chicago, Ill. 


0 17 Kamieniach 


Zegarek Kole- 
jowy. 
SOON 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rosmar męski lub aam 
ski. 18 karatowy ery- 
atem złotem napełniany 
koperta piąknie grawi 
rowana Trzyma craa 
doskonala | jeat apccy- 
alnie używan przez 
NŁUŻBE KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCA DO 
BREGO ZEGAHKA. 
GWARANTUWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dn! wysy:ać go bądz emy 
każdemn C.O D po $5.76 i imy koszta ex- 
rean do owe a. Jeżeli sią wam nie a 
NIE PŁAĆICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
ma taki zegarek mnuaicie gdzieindziej apane 
EE Do (TA O zegarka dołączamy 14 karat. 
ZŁACANY ŁAN CURŻEK I DEWIZKĘ DARNO 
Mxcelsior Wstch House 638 Lees Blidge Chicago 
milinó!a. Sept. 16 


aKŁAD ZAŁOŻONY 1881 R. 


Henry Sehoellkgpl, 


RURTOWST I DROBIAZGOWT, 


432—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin | Market st. 


CHICAGO. 
sprzedaje po najtańszych cenach. 
lepszy, prawdziwy sar Gzwajcarnki. 
Fe ai | sor Parmesański. 
Promaze da Brie i ser Roquforski. 
(er i rośliny, Neuszatelski i Liraburski, 
Braniwięk! talcenon. 
Qalami, Woactfalskie szynki. 
w ne i marynowane węgorze. 
dzkia sztokfisze, anchovien. 
Mowe Holandzkie śledzie, roayjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny Í azampiniany. 
Praacnzki groch, najlepezą oliwę. 
Iienieckie azparagi, krajaną fancią. 
Wiemieckis |agły, soczewicą, kąazą pazennę 
Maflepazy jęczmień perłowy, kasza jęczmienną. 
Kaazą tatarczaną, karzą owaianą. 
qkę tatarczaną, mąke ryżową. 
ete orzechy, migdały, paprykę. 
łeckia powidła, mak. 
orzechy. migdały, cytronat. 
j ne. gruszki. wiśnie, prunele. 
Prancozkia śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie iazank) (nudle). makarony. 
Mafjleprzą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prewdzia zoarisią herbatą, extrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Jóva, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabaka do zażywania Loebak'a. 
Wiemieckte kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
siemię warzywowe, siemię trawy. 
Giasaią dla kanarków, aiemię konopiane, rzepa 
kowe, jako | wszelkie inne towary korzenna, 
HENRY SCHOELLKOPF. 


s 


Premium artystyczna: kolorowa reprodukcya 
abrązn polskiego artysty, 


Tygodnik Iliustrowany 
Ba Namero ROR MAKNÓTEZWNY powieść 
eáci: SYN A A wok Bo 
ciy- 


eaP autorów z dziedziny literatury, hiato- 


. W mycaniu: 
"Małżeństwa nu różnych narodów“; 
«Życie artystyczne ludzkości” (z illa- 
gracyam!. W bezpłatnym dodatku w arknezach 
powieść tłomaczon4. 


- premuimerata Tygodnika Illustrowanego do 


m: Krak. Przedmieście 17 w Warszawie 


jwołać na ojca, aby 


Pieśń morza. 
Z legend japońskich. 


Dawno to już było. Pe- 
wien japończyk miał dwie 
córki, które bardzo kochał. 
Był szczęśliwy, gdyż wie- 
dział, że i córki go kochają, 
a przytem były to dziewczę: 
ta dobre, słodkie, czarująco 
piękne. 

Wiedziały, że ojciec je 
kocha, ale nie były szcześli- 
we. Ojciec był namiętnym 
myśliwym, a córki cheiały, 
aby porzucił tę okrutną za- 
bawę. Wiedziały, iż za o: 
krucieństwo bogowie karzą 
i obawiały się, aby ich ojca 
nie spotkała kara niebios. 

Pewnego razu przyszedł 
do ich domu bogaty kupiec 
i przyrzekł dobrze zapłacić 
ojcu, jeżeli dostarczy mu 
pary bocianów. Myśliwy 
przyrzekł z radością i posta- 
nowił że w nocy uda się na 
wybrzeże morza, schowa 
się w trzcinie i czekać będzie 
do rana na przylot bocia* 
nów. (rdy wyszedł z domu, 
córki, które słyszały rozmo- 
wę, ojca z kupcem, zdecy- 
dowały się na straszne po- 
stanowienie. Rzuciły losy, 
umówiwszy się, że ta, któ- 
ra los wyciągnie, musi po- 
święcić młode życie, aby raz 
na zawsze wyleczyć ojea z 
okrucieństwa, raz na zawsze 


oduczyć go mordowania 
zwierząt i ptaków. 
Jak postanowiły, tak 


zrobiły. 

ZŹrzuciły zwykłą barwną 
odzież, ubrały się w białe 
szaty i poszły na wybrzeże. 
Przed samym wschodem 
słońca, gdy nad wybrzeżem 
leżała jeszcze gęsta mgła 
nocna, jedna z sióstr, która 
los wyciągnęła. wyszła nad 
morze i zbliżyła się ku 
miejscu, w którem miał się 
znajdować ojciec. Druga 
siostra, ukryta w trzcinie 
patrzała, co będzie. Skaza- 
na na ofiarę, tak ułożyła 
białą szatę, że zdawało się, 
iż biały bocian przyszedł 
nad wodę i stanął wyprosto- 
wany dumnie. na jednej 
nodze. Rozległ się wystrzał 
imniemany bocian upadł. 

Ukryta w trzcinie 
dziewczyna, wybiegła czem- 
prędzej 1 rzuciła się ku sio- 
strze, trafionej kulą ojca. 
W rozpaczy zapomniała za- 
go o- 
strzedz i myśliwy ze żdzi- 
wieniem zobaczył, że do za- 
bitego bociana podleciał 
drugi i zatrzymał się przy 
nim, zamiast odlecieć na 
buk wystrzału. Zdziwił się 
myślıwy i ucieszył się, że 


sam los mu dopomaga. 
Zmierzył po raz wtóry, 


wystrzelił. Padł i drugi bo- 
cian. Myśliwy rzucił się na 
zdobycz i wtedy dopiero 
spostrzegł przerażony, za- 
miast bocianów, obie swe 
piękne córki. Siostry żyły 
jeszcze i umierając, opowie- 
działy ojcu wszystko. Nie- 
szczęśliwy, osierocony ©j- 
ciec przysiągł na pamięć 
wszystkich przodków, że 
nigdy już krwi rozlewać nie 
będzie. 

I wiele lat od tego czasu 
minęło, a dotąd jeszcze 
trzezini morska, która pa- 
trzała na wzruszającą śmierć 
pięknych dziewcząt, ile ra- 
zy na wybrzeżu leje się 
krew czyjaś drzy i jęczy ża- 
łośnie wspominając te, co 
się dla ojca poświęciły. A 
wielkie morze całuje i pie- 
ści to miejsce wybrzeża, 
gdzie leżały siostry i na fa- 
lach swoich niesie ku 
brzegom krajów dalekich 
wieczną pieśń o dziewczę: 
tach japońskich. 


Flota rosyjska w Krako- 
wie. 

Oprócz floty na dalekim 
wschodzie, na morzu Czar- 
nem i na Bałtyku posiada 
Rosya flotę na Wiśle. Zaje- 
chały przed Kraków dwa 
rządowe okręty rosyjskie 
«Praga i "Narew i za- 
rzuciły kotwicę obok mostu 
podgórskiego. Flota rosyj- 
ska przywiozła delegatów 
rządu rosyjskiego, mających 
wziąć udział w naradach 
międzynarodowej  komisyi 
dla regulacyi Wisły. Pokła- 
dy okrętów zaroiły się od 


majtków, ubranych w gra: 
natowe bluzy; most 


zaś 1 


przystań zapełniły grupy 
ciekawych, przypatrując się 
majtkom, jak  wyciągali 
kotwice i wbijali je w pia- 
sek nadbrzeżny. Po krótkim 
czasie zaczęli widzowie i 
majtkowie (przeważnie po- 
lacy) prawić sobie miedzy- 
narodowe grzeczności. Ja- 
kiś robotnik zauważył filo- 
zoficznie: “Wody wam nie 
brakło” — na co majtek 
odpowiedział z uśmiechem: 
* Lepiej nam tu, niż w Ja- 
ponil.’ Powszechne pota- 
kiwania. Majtkowie zaczęli 
rozpytywać się o wieści Z 
wojny.* Zaraz zgłosił się 
ktoś z świeżym ''Naprzo:* 
dem" i począł odczytywać 
najnowsze depesze z portu 
Arthura. Wiadomości o klę: 
skach Rosyi budziły ździ: 
wienie wśród majtków. Wi- 
docznie karmiono ich do- 
tychczas kolorowymi obra- 
zkami, przedstawiającymi, 
jak ruski mużyk bije japoń- 
ca... 

Jeden z widzów zauwa” 
Żył: 

— Pono teraz car nie za- 
gląda do lustra... 

— Dlaczego? 

— Ano, bo się boi, aby 
nie natknąć na własną mi- 
nę... 

Powszechna wesołość! Maj: 
tkowie przybierają miny 
«urzędowe i zabierają się 
do czyszczenia zabrudzo: 
nych okrętów. 


Wystawa koronek. 

Przemysł koronkarski, z 
którego żyły setki rodzin we 
Francyi, podupada w osta- 
tnich czasach zupełnie, nie 
mogąc wytrzymać współza- 
wodnictwa z wyrobami fa- 
brycznemi. Grono dam w 
Paryżu postanowiło przyjść 
z pomocą koronkarkom i dla 
zuchęcenia szerszych warstw 
do kupowania koronek re- 
cznych, urządziły wystawę 
w muzeum Galiera. Między 
okazami tam zgromadzony: 
mi znajdują się i cenne 
zabytki historyczne. Tak 
n. p. czepeczek i śliniaczek 
z koronek anacon na jedwa- 
biu fioletowym, niegdyś 
własność maleńkiego króla 
Rzymu, syna Napoleona I.; 
suknia jego matki, cesarzo- 
wej Maryi Ludwiki, z cie- 
niutkiej, jak mgła blondy- 
ny, srebrem  przetykanej; 
inna suknia z koronek alen- 
con, ongi własność cesarzo- 
wej Eugenii, a obecnie ks. 


Mouchy, najstarszej córki | 


ks. Lucyańa Murata. Oprócz 
tych zabytków dawnych, 
są też na wystawie cenne 0- 
kazy nowoczesnej sztuki ko- 
ronkarskiej, zarówno klo- 
ckowe jak 1 chantilly, alen- 
con i inne. 


Trzech przewodników. 
Opowieść serbska. 


Słońce już dawno zaszło 
za góry, przeminęły mroki 
i ciemna noc okryła ziemię 
czarną oponą. Na kraju la- 
su stał młodzieniec; gałęzie 
drzew i zarośli wyciągały 
zewsząd ku niemu swe ra- 
miona, chea? go niemi o- 
garnąć. Widział przed sobą 
zarys białawej drogi ka: 
miennej, a że była rozstajną, 
nie wiedzał, w którą stronę 
kroki swe skierować. Wre- 
szcie zerwał się, zamkną- 
wszy oczy, szedł prosto 
przed siebie, głęboko zato: 
piony w marzeniu. Zaledwie 
dostrzegł, że pnie drzew 
i krzewów coraz bliżej zbli- 
żają się ku sobie. W koń: 
cu natknął na pniak i otrząsł 
się z zadumy; dopiero te: 
raz zauważył, że zabłądził 
i znajduje się wśród ciemne: 
go boru. 

Starał się wejść na wła- 
ściwą drogę, ale nadare- 
mnie. Po długiem krążeniu 


dotarł wreszcie do tego sa- 
mego nieszczęsnego pniaka, | 


o który potrąciwszy się 
wśród ciemności, upadł. 5i- 
ły go opuściły, głód począł 
doskwierać. Bezradny skrył 
twarz w dłoniach i zapłakał 
rzewnie. 

Gdy podniósł głowę, stało 
przy nim trzech mężów, 
których nigdy jeszcze nie 
widział i zadrżał z przestra- 
chu. Pierwszy miał na so- 
bie płaszcz złotolity, 
biodra zdobił pas drogocen- 


jego ' 


ny, wysadzany klejnotami. 
Drugi był ubrany czarno i 
opięty pasem czerwonym; 
trzeci miał na sobie skro- 
mną koszulę niebieską, spie- 
tą w pasie zwykłym rzemie- 
niem ; w ręku trzymał wielki 
topór. 

— Czego tu szukasz?... 
— zapytali wszyscy trzej ró- 
wnocześnie. 

— Umieram — rzekł mło- 
dzieniec — miejcie litość na- 
de mną! 

—A 


nas? 


czego żądasz od 


abyście mi dali sposób wydo* 
bycia się ztego zaczarowa: 
nego boru. 

Wybierz sobie zatem 
jednego z nas, a ten cię po- 
prowadzi. 

Młodzieniaszkowi podobał 
się najbardziej nieznajomy 
przybrany w złocistą szarfę, 
zdobną drogiemi kamienia- 
mi. 

— Tego wybieram. 

„Mąż w złotolitym stroju 
uśmiechnął sie, podał mło- 
dzieńcowi rękę a tamci 
dwaj mężowie znikli. Mil- 
cząco szedł młodzian za nie: 
znajomym przewodnikiem; 
szybkim krokiem mijali dro- 
gę. Chociaż jednak godziny 
upływały, lasowi nie było 
końca. 

— Jestem zmęczony 
rzekł młodzieniec i zatrzy- 
mał się — nie mam już si: 
ły iść dalej. 

— Słusznie, droga jeszcze 
daleka, a nogi twoje słabe. 
Nie jestem w stanie cię wy- 
prowadzić. Ale za kilka mi- 
nut ma tędy przechodzić 
podróżny. Bierz ten oto 
miecz, przywłaszcz sobie je- 
go konia, a ten cię w ciągu 
kilka chwil wywiezie z lasu. 
i 


— Kim jesteś ty, 
mi taką radę udzielasz? 
— Jam jest Występek. 
— Precz odemnie — za- 
wołał oburzony młodzian i 
rzucił się oburzony na zie- 
mię. Aasłyszał jeszcze śmiech 
szatański, a potem cisza za- 

panowała dokoła. 

Gdy rozwarł powieki, uj- 
rzał dwóch mężów stojących 
przed nim. 

— Co tu robisz? 

— Umieram, zlitujcie się 
nademną! 

— W jaki sposób mamy 
ci dopomódz? 

— Ach, prowadźcie mnie 
zbłąkanego, abym się jak 
| najprędzej wydostał z tego 
strasznego boru. 
l 
i 


— A zatem wybierz je-| 


dnego z nas, a ten cię wy- 
prowadzi. 

Młodzian zastanowił się i 
rzekł do tego, który był w 
czarnym stroju, przepasa- 
ny czerwonym pasem: 

— Ciebie wybieram! 

Nieznajomy podał 
młodzieńcowi i prowadził 
go. Po długiej podróży zna- 
leźli się u brzegu przepaści, 
z której głębi dolatywały je- 
‘kii westchnienia. 

— Na Boga, nie mogę iść 


‚dalej! — zawołał młodzie- 
niee. 
| — Dlatego zaprowadziłem 


„cię tu! — rzekł czarny mąż 

— tylko tą drogą możesz 
sięz lasu wydostać, tam 
na dole mieszka śmierć; o- 
na cię z cierpień wyzwoli. 


młodzian — coś zacz, który 
tak okropną dajesz radę? 

— Jam jest Zwątpienie. 

— [dź precz odemnie! — 

krzyknął młodzieniec; zbo- 
lały i wyczerpany runął na 
ziemię. 

| Gdy się po chwili ocknął, 
| ujrzał stojącego przed sobą 
męża w niebieskiej koszuli, 
opasanego rzemieniem, z 
wielkim toporem w ręku, 
Ten rzekł do zbłąkanego. 

— Wsfańi pójdź ze mną, 
mój synaczku. Zaprawdę, 
czeka cię jeszcze daleka i 
uciążliwa droga, ale kto 
wytrwa w znojach, temu Pan 
dopomoże. 

Młodzian wyciągnął rękę 
ku niemu, a nieznajomy 
ruszył przodem, torując mu 
drogę. Aże gąszcz był wiel- 
ki, wycinał toporem gałę- 
| zie, i tak omijali zarośla. 

— Weź ten kloc na barki 
— rzekł obcy mąż. 


> z | ły 
— Niczego, jeno proszę, | 


Młodzian posłuchał, mi- 
mo, iż głód i zmeczenie poz- 
bawiły go resztek sił. Za to 
im dalej szli, droga stawała 
się lżejszą, weselszą, bór 
rzedniał, a jasne promienie 
słońca oświetlały ścieżki. I 
ciężar na barkach stawał się 
za każdym krokiem lżej- 
szym. Lekko mu było, bo 


| go Nadzieja na swych skrzy- 
dłach unosiła. Wreszcie zna- 


leźli się na kraju lasu. Ura: 
dowany młodzieniec zatopił 


| wzrok w bezbrzeżnej równi- 


nie, której zieloną ruń krasi- 
blaski wschodzącego 
słońca. 
Jesteśmy u celu — 
rzekł nieznajomy las, 
przez który przechodziłeś, 
to las nędzy i niedoli. Nie 
zapomnijo tem nigdy. A 
teraz zrzuć cieżar z bark 
twoich I idź swoją drogą. 
Młodzieiec porzucił kloe 
i zapytał: 
` Kim jesteś, dobry przy- 
jacielu, któryś mię z tej 
matni tak szczęśliwie wy- 


| prowadził? 


który ` 


rękę | 


— Biada mi — westchnął 


— Jam jest Praca — od- 
powiedział nieznajomy i zni- 
knął z przed oczu mło- 
dzieńca. 
A 
NAGROBKI DLA WASZYCH ZMAR- 

ŁYCH. 

Nie opóźniajcie na 
później, ale zamawłaj: 
cieteraz nagrobki dla 
waszych zmarłych, 
gdyż przez to okaże- 
cle im najdobitniej 
swą pamięć i miłość, 

Wyrabiamy bardzo 


piękne ŻELAZNE 
KRZYŻE z wizerun- 


kiem Chrystusa, ozdo- 
blane złotem 1 sre 
brem, z lanym napil- 
sem i nazwiskiem 
zmarłej osoby, stoso: 
wnie do życzenia, po 
cenie 85, i wyżej. 

Wysyłamy wszy- 
stko gotowe. 

Piszcie po NOWY 
illustrowany katalog 
do: 

N. Y. CEMETERY MONUMEN- 
TAL CO, 
PUNXSUTAWNEY, 


PENN. 
G26 


GONIEC, pismo codziense, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, pół- 
roczna 4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland. 


KALENDARZE 


na rok 1904. 


W -dzisiejszych czasach dobrobyta, postąpu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nia ma domn, w któryby choć rar 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy i ceny (licząc x przesyłką 

pocztową lub ekspresową) mamy następnjące: 
Kalendarz Powieściowy dla narodn polekiegm, 
kstążka dla wiarurów Polakę miłających pa Wc 
rb Rodzimy. kalendarz dla rodzin chrześci- 


Jańskich, książka grubo Ooprawna, zawiara 
obrazy áw. i światowe, GQc 
Powyś wymienione kalendarze BĄ w Jia 


książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stóaownie do tytału. Każdy z nich zawiera: 
kariy pami tkowe, wiele c'ekawych piąknych 
pow 'eści, jekawa 1 najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
p E deea Anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
| abrazków lub obrazów fotodruków w qkazych 
które można w ramy oprawić | pokój ozdobić. 
zi oketztość należy przysłać wraz z obstalun' 


em, 

BUKIETY | KWIATY eztaczne do ołtarzy 
kościelnych. lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 


UGRUPOWANE FIGURY Św, podkopułka! 
Azklannemi. na ozdobnych A Peja w 
wnętrz ozdobne w liście, lub wianki I t. a. 
bardzo efeklownie do natawienia w ołtarzyk 
domowy. lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaite) wielkości. 
Cennik na żądanie. 

KTO CHCE?! mieć pięknie odrobliony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — Fleet nią 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeczła 


£0 lat praktyki. 
Maluję obrazy olejne do kościołów, kapiic 1 


hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
RD AN. 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy 
mania listu. 

PRZENTŁKI POCZTA OPŁACAMT. 

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
kolonii f dajemy dohry rabat. 

pija opie katalogi dołączając fc markę na 


Zdrowa: 


Jos. Kwaśniewski, 


654 Becher stroy Milwankee, Wis. 
swoje pro- 


KTO CHCE r: 


pert 
farmę, albo pożyczyć ERIĘŃY na bu- 
lowę lub zakupno; albo kto ma ple 
uądze do wypożyczenia na pierws 
norgecz, ten niech Blę zgłosi do Po 
kiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CU, 


105 Milwaukee Avo., CHICAGO, ILL 
Telefon Monroe 1209. 


Asezurujemy od ognia w najiepszych 
ccmpaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
M iegalne. Śolągamy spadkobierstwa 
i uropy i wystawiamy pełnomooni- 
twa czyli plenipotencye, 


= lub sprze- 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- | 


wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
za najniższą cenę można nabyć 
w polskiej Firmie 
PULASKI MDSE.. CO. 


j Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiszcie po katalog, który wy- 
ayłamy bezpłatnie. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


ADRESUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, Il. 


Choroba Żołądka 


f jest rodzicielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 
bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych Inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie. 


Dra Piotra GGomozo 


jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa trawiące, czyni cerę czystą I życie przyjemnem. 

Nie jest to lekarstwo apleczne. Można go nabyć od miejsco- 
wych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 12-14 So. Hogne Ave., Chicago, M 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


) posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jjący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
|rencyt w leczeniu rozmaitych cierpień 

$ ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 

4, niebezpiecznych chorób, którzy z 

alt wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
ji nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku, 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


Jego porady są bezplatne a otwarte i polne współ» 
czucia Jego akutecznońć w leczeniu Jest dowie« 
Fdziona prrecz setki podziękowań od wdzięcznych 
„Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby akutecznie. Specyalność jego Jest wia * 
€renlu zastarzałych chorób nerwowych | reumatyzma, kataru głowy, nosa, gardia I kanałów p 
oddechowych, kataru żołądka I kiszek, Iiszaji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, dwierzbn= 4 
p1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- * 
I RORY KOBIECE a zwlaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca Rzczególną uwa. p 
ge ma wazyntkie CHORORY PRYWATNE zaraźliwe (czy to nabyte lub x rodziców przekazane) 4| 
1 leczy je prędko i akutecznte. Nie trzeba nię wstydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedha: ! 
mie się nprowadza gorsze nantęputwa i zle skutki na przynzłość, Każdy cierpiący powinien here p 
i zwłocznie plaać da niego O poradę, niech oplaze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy 4| 
,troarkę włoaów i £ centowy znaczek pocztowy w liście a natychmalastotrzyma PORADĘ DARMO, ' 
czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacku, czeska, angielska > 
' lab niemiecku. Adres: 4 
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PRZYŚŁLIJCIE NAM DOLARA. 
JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupeimosei zagnarantowana. O wiele le 
mit §23 maazynka Jaka kliedzykolwiek była zroblona 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nle pauje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 iiter stanowiących małe 1 du- 
że litery z polskłemł akcentami i cyfram, 


Ta maszyna nie jest cabawką. 


Możecie przysłać 1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy: 


Pulaski Mdse. Co.. 


Perły Poezyi Polskich. 


Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 
wieczorki i uroczystości familijne. 
ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ. 


Dziełko to zawiera następujące: 


Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka," "Ave Patria,” “3 maja 1791 r,” 
“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie ód dh «Organista, "Oto 
dzień," "Oświata," "Golono — Strzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola," 
“Nie trać nadziei,” "Pochód," "Ojczyźnie," "Odwróć źrenice od nędz świata,” 
«Jiocznica,” "Pójdę na cmentarz,” "Plosnkau sieroty,” "Skazańcy,” “Cicha jesień,” 
"Jak się Wojciech Mucha pozbył bledy,” "Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” "Wspomnienia," “Matulu,” «Trzeci Maj,” 
“Lowy męża,” "Kasza ze Szwedami,” "W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska,” "Obrona Częstochowy,” "Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,“ 
“(da do wąsów,” "Wypnanlec,” “Panna Guzdralska,” "Pogrzeb Poniatowskiego,” 
“da do młodości,” “Pieśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pleśni Janusza,” 
«()racz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” "Szląsk moją ojczyzną,” "Wesele," 
' Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci,” "Switeź," “Z dymem pożarów,” 
“Powrót Taty,” "Pierwsza rocznica 29 listopada," “Pan! Twardowska,” "Orzeł 
Biały,” "Trzech Iłudrysów,” “Serce nie sługa,” "Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
«Bartłomiej Głowacki.” "Dziewczę Polskie,” "Mazur," “Ballada, jakich wiele,” 
"Mazur wojenny,” *"Baszyna," "Dumka na wygnaniu,” “Policzek” "U nas 
inaczej,” "Marsz 34 oddziału.” "Krakowlak,” "Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrulan,” "Bolesław Chrobry,” *Wygnaniec,” 
«Leszek Blaty,” "Mazur Dąbrowskiego,” "Zawisza Czarny,” “Mazur 3 maja,” 
“Za Niemen,” "Kochajmy się," “Rycerz,” "Polatuj myśli,” "Emigrant do 
jaskółek,” "Willa," “Zgon oficera polskiego,” "Polak bez ręki,” "Władysław 
Jagiełło” "Wygnańcy,” “Dumka o Żółkiewskim,” "Czarna sukienka,” “Marsz 
Lungiewicza," *"Polcnez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do siostey 
Polki,” "Śpiew z nad mogiły,” "Jam Polak znany z niedoli," "Polska powsta- 
jaca,” “Krakusy,” “Żebrak,” “Do matb] Polki,” «Śpiew atrzelców piekielników,” 
“Rozmyálanie,” "Pleśń nieszczęśliwych,” "S5plew nadziej,” "Podolanka.” *Bożr 
coś Polskę," “Przyjaźń,” "Wspomnienie rannego,” “Ballada” “Rekawiczka," 
«Napierski," “Popas w Uplcie," "To lubię," "Pożegnanie Child Harolda,” 
«Wzpórek pożegnania,” "Kurhanek Maryli,” “Upiór.” “Brzoza Grżyż nska”" 
«Dudurz,” “Prządka Polka ” *Czsty,” "W Szwa/carył,” «Śpiew bojowy z 1881r," 
“Dumka więźnia,” "Maj kochanek," “Luda co czynisz,” “W rocznicę listopa- 
dową,” “Polaka żyje,” “Do pieśni,” "Więzień sybirski,” "Powrót z niewoli ta- 
tarskiej,” "Sierotka," “Na nowy rok," “Kocham.” *Chodziły tu niemce,” "Cięż. 
kie czasy.” “Do modlącej się Polaki? “Dola kobieca,” “Dola moich przyja- 
ciót” “Grunwald,” "Kazimierz Wielki," “Nowa znajomość,” “Na gody,” «Ofia- 
rowanie, "Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,’ “Pogrzeb wojownika,” “Pożeg- 
nanle,” “Po klęsce," “Rabin,” "Złudzenie," “Zakochana,” “Za służbą.” 


Cena w miękkiej oprawie 75e. W twardej %1.00 


5381 Noble st., Chicago, Ill. 


POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 
Sobieski, Pulaski, Hofa Park i Kraków 


jest w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, I te kolonie nie sq w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro-zastedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie lata cie- 
szą się dobremi urodzajami, i gdzie są przyległe miasta, wioski t koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy także uprawione farmy na 
sprzedaż. Po dalsze informacye, cennik, mapy 1 tanie bilety kolejowe 
piszcie do 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


Sobieski, Wis. 
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM XI. 


(Ciąg dalszy.) 

Debray jednak nie nie odpowiadał i pozwa- 
lał baronowej cierpieć i w tej niepewności ocze- 
kiwać. 

— Jakto! więc mi pan nie nie odpowiesz? 

— Ja raczej mógłbym tylko o jedną rzecz 
panią zapytać; co pani myślisz zrobić z sobą? 

— Właśnie miałam o to zapytać pana — od- 
powiedziała baronowa z sercem, gwałtownie bi- 
Jącem. 

— A więc żądasz pani ode mnie rady? — za- 
pytał Debray. 

— Tak jest, żądam od pana rady — odrzekła 
baronowa z sercem, ścisniętem od żalu. 

— Jeżeli wię żądasz pani rady ode mnie — 
odpowiedział zimno młodzieniec — jabym pani 
radził wyjechać. 

— Wyjechać! — powtórzyła z goryczą pani 
Danglars. 

— Zapewne. Jesteś pani bogata i zupełnie 
wolną, jak powiedział pan Danglars; wyjazd z 
Paryża jest teraz koniecznie potrzebnym, jak 
annie się przynajmniej zdaje, jużto z przyczyny 
tak fatalnie zerwanego małżeństwa panny Euge- 
nii, jużto z przyczyny zniknięcia pana Danglars. 
Potrzeba przecie, aby wszyscy sądzili, iż pani je- 
steś opuszczoną i biedną, świat bowiem nie łatwo 
przebaczyłby żonie bankruta. W każdym razie 
nie powinnaś pani zabawić dłużej w Paryżu nad 
dwa tygodnie, powtarzając wszystkim swoim 
przyjaciołom, że jesteś opuszczoną, bo ci powtó- 
rzą bezwątpienia wszędzie, jakim sposobem na- 
stąpiło to opuszczenie. 

Potem wyjedziesz pani z domu, zostawisz 
swoje klejnoty i zapis męża na przeżycie, a każ- 
dy wielbić będzie twoją bezinteresowność i opie: 
wać twoje przymioty. Wtenczas uwierzą, iż zo” 
stałaś opuszczoną i biedną; ja sam tylko znam 
dobrze położenie finansowe pani i gotów jestem, 
jako uczciwy wspólnik, zdać z niego rachunki. 

Baronowa blada, wzruszona, wysłuchała tej 
mowy z taką rozpaczą i ździwieniem, z jaką spo- 
kojnością i obojętnością wygłosił ją Debray. 


— ()puszczona! — prawdziwie opuszczona! 
— powtórzyła pani Danglars — tak, słusznieś 


pan powiedział, nikt wtedy nie zwątpi o mojem 
sjieroctwie. 

Tyle tylko rzec mogła ta dumna i tak na- 
miętnie zakochana kobieta w odpowiedzi De- 
bray owi. 

— Rzeczywiście jesteś pani bogatą i bardzo 
bogatą — rzekł następnie Debray, dobywając z 
biórka i rozkładając na stoleannóstwo papierów. 

Pani Danglars na pozór przypatrywała się 
spokojnie tej czynności, usiłując jedynie stłumić 
bicie serca i powstrzymać łzy, które gwałtem ci- 
snęły się do oczu. 

Nakoniec uczucie godności przemogło w ba- 
ronowej i chociaż nie mogła stłumić uczucia 
serca, wstrzymała łzy jednak. 

— Pani!— odezwał się Debray — przed sze- 
ściu prawie miesiącami zawarliśmy spółkę. Pani 
dałas kapitału zakładowego sto „tysięcy fran- 
ków. 

W maju zaczęły się nasze operacye giełdowe. 

W maju zyskaliśmy cztery kroć sto tysięcy 
franków. 

W czerwcu zysk wynosił do dziewięciukroć 
sto tysięcy. 

W lipcu mieliśmy już milion siedmkroć sto 
tysięcy franków; był to czas, jak pani przypomi- 
nasz sobie, bardzo pomyślny dla papierów hisz- 
pańskich. 

W sierpniu na początku miesiąca, straciliśmy 
trzykroć sto tysięcy franków; ale w dniu pię 
tnastym tegoż miesiąca, odbiliśmy się i odzyska: 
li tę stratę, albowiem rachunki nasze po rozlicze- 
niu od czasu spółki, do wczoraj, gdym je ure- 
gulował, przedstawiają stan czynny dwa miliony 
czterykroć sto tysięcy franków, to jest milion 
dwakroć sto tysięcy na osobę. 

— Teraz — rzekł następnie Debray, zacho- 
wując ciągle spokojną postawę ajenta giełdowe- 
go — pozostaje nam jeszcze ośmdziestąt tysięcy 
franków na interesa wspólne z sumy, pozostałej 
w mojem ręku. 

— Ależ -— przerwała baronowa — co te wszy- 
stkie interesa mogą znaczyć? wszak pan nigdy 
pieniędzy tych nie liczyłeś? i 

— Przepraszam panią — odpowiedział zimno 

Debray — korzystałem z mej władzy, używałem 
jeji przez to papiery te nabrały wartości. Otóż 
ośmdziesiąt tysięcy franków na udział pani, a 
dokładając do tego sto tysięcy franków kapitału 
zakładowego, wypada zatem milion trzykroć 
ośmdziesiąt tysięcy franków. 
„ Nadto winienem pani dodać, iż ze względów 
przezorności papiery pani zmieniłem na gotówkę 
jeszcze onegdaj; niedawno, jak pani widzisz, wy- 
gotowałem te rachunki, spodziewając się co chwi- 
la, że mogę być wezwany; oto są pani pieniądze, 
połowa w biletach bankowych, a druga połowa 
w przekazach na okaziciela. 

Mówię to z zupełną szczerością, ponieważ ni: 
gdybym nie mógł liczyć na pewność mojego do- 
mu, trudno bowiem znaleść notaryuszów dyskre- 
tnych, a majątek głośniej jeszcze mówi, że zaś 
pani nie masz prawa nic kupować, ani też sprze- 
dawać po za granicami domu swego małżeńskie- 
go, schowałem tę całą Sumę, jedyny dziś pani 
majątek w opieczętowanej szufladce w głębi tej 
szafy, adla większego bezpieczeństwa zamurowa- 
łem ją sam własnemi rękami. 

— Teraz — rzekł następnie Debray, otwiera- 
jąc najprzód szafkę, a potem kasę — teraz masz 
tu pani ośmdziesiąt biletów, każdy po tysiąc fran- 
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ków, podobne to bardzo, jak pani widzisz, do 
wielkiego albumu, w żelazo oprawnego; dodaję 
jeszcze kupon procentowy na dwadzieścia pięć ty- 
siecy franków i nakoniec weksel, który także coś 
znaczy, na milion franków, do mego bankiera, 
że niezawodnie wypłacony bedzie, ręczę, bo tym 
bankierem nie jest pan Danglars. 

Pani Danglars wzięła machinalnie do rąk 
weksel, kupon procentowy i plikę biletów ban- 
kowych. 

Ogromna ta suma nie wydawała się tak wiel- 
ką, leżąc na stoliku. 

Pani Danglars z okiem, łzą niezwilżonem, 
ale z piersią, wzdętą od stłumionego żalu, zabra- 
ła papiery, zamknęła księgę z biletami, kupon 
procentowy i weksel włożyła do pugilaresu i tak 
stojąc, niema, oczekiwała tylko słowa, coby ją 
przy tem bogactwie pocieszyć mogło. 

Czekała jednak napróżno. 

— Teraz pani, rzekł Debray— przy tak zna: 
komitym majątku, czyniącym siedmdziesiąt tysię- 
cy liwrów, teraz, powtarzam, możesz pani uży- 
wać wszelkich fantazyi, jakie tylko w głowie jej 
wyrodzić się mogą, nie licząc jeszcze, iż przez 
wzgląd na przeszłość, która już bezpowrotnie mi- 
nęła, możesz w każdym razie czerpać z mego 
majątku, jeśli to, co pani posiadasz, będzie nie: 
wystarezającem. Gotów pani jestem ofiarować 
tytułem pożyczki tyle tylko, rozumie się, ile 
sam posiadam, milion sześćkroć sto tysięcy fran- 
ków. 

— Bardzo wdzięcznie panu dziękuję — odpo* 
wiedziała baronowa — wiesz pan dobrze, że to, 
co mi dajesz, więcej jest, niż biedna kobieta po- 
zazebować może, nie mogąc mieć ani nadziei, ani 
trmia ru długo na tym świecie pozostać. 

Debray, ździwiony przez chwilę, wrócił 
wkrótce do przytomności i uczynił poruszenie, 
któreby można tym pełnym ugrzecznienia frazesem 
wytłómaczyć: 

— To zależy od pani. 

Pani Danglars, być może, do tej chwili spo- 
dziewała się czegoś, spostrzegłszy jednak to swo- 
bodne poruszenie Iebray'ai zimny wzrok jego, 
a przytem ukłon głęboki ze znaczącem milcze- 
niem, podniosła głowę dumnie, otworzyła drzwi i 
bez uniesienia, bez gniewu, jak niemniej i bez 
wahania, zwróciła się szybko na schody, nie ra- 
cząc nawet choćby jednem słowem pożegnać 
tego, który w taki sposób pozwolił jej się od- 
dalić. 

— Aha! — zawołał Debray, po wyjściu ba- 
ronowej — Śliczne zamiary miała! nie wiele je- 
dnak utraci, pozostanie w swoim domu, będzie 
czytała romanse i grać w lancknechta w braku 
możności grania na giełdzie. 

Wziął rejestr, obliczył z największą dokła- 
dnością sumy wypłacone i wykreślił je z księgi. 

— Pozostaje mi jeszcze milion pięćkroć sto 
tysięcy franków. „Jaka szkoda, że panna de Vil- 
lefort nie żyje! ta panienka pod wszystkimi 


| względami dobrą była dla mnie partyą i byłbym 


się z nią ożenił. 

I pozostał jeszcze z najzimniejszą krwią ja- 
kie dwadzieścia minut po odjeździe pani Dan- 
glars, w zamiarze wyjechania także dokądkol- 
wiek. 

W czasie tych dwudziestu minut, Debray 
ciągle liczył, położywszy obok siebie zegarek. 

Nad pokojem, gdzie Debray przed chwilą 
uczynił podział majątku półtrzecia miliona z pa- 
nią Danglars, był jeszcze pokoik, zamieszkany 
przez osoby, dobrze nam znane, które w wypad 
kach nie dawno przez nas opowiedzianych, tak 
wielką grały rolę, iż dla czytelnika nie będzie o- 
bojętnem, gdy o nich  wspomnimy. 

W pokoju tym'mieszkała Mercedes z Alber- 
tem. 

Mercedes od niejakiego czasu bardzo się 
zmieniła, nie dla tego, iżby w czasie największej 
pomyślności strój świetny miał jej blasku doda- 
wać, a dziś skromny ubiór zmieniać; nie dlate- 
go, iż wpadła w stan takiej nędzy; nie, Merce- 
des zmieniła się, ponieważ jej oko straciło blask, 
bo usta jej przestały zdobić się uśmiechem, bo 
nakoniec wieczne cierpienie osiadło w wyrazie 
twarzy i oczu tej wzniosłej w swem nieszczęściu 
niewiasty. 

Nie nędza skruszyła umysł Mercedes, 
brak odwagi ciężkiem jej ubóstwo uczynił! 

Mercedes zstąpiwszy »% wysokości towarzy- 
skiej, w której żyła, wmieszana w nową sferę 
nowego życia, podobną była do tych, co z jarzą- 
co oświetlonych salonów nagle przechodzą do 
ciemnych przedsionków, a Mercedes też wygłą- 
dała jak królowa, co z pałacu swego zstąpiła do 
chatki. 

Rzeczywiście piękna katalonka, albo raczej 
szlachetna hrabina straciła i to dumne spojrze- 
nie i ten czarowny uśmiech, bo też gdziekolwiek 
zwróciły się jej oczy, smutek tylko i zniszcze- 
nie je uderzało. 

Pokoik jej wybitym był ciemnym papierem 
w ciemne kwiatki, zwykle używanym przez wszy- 
tkich właścicieli oszczędnych, aby się tak prędko 
obicia nie brudziły ; podłoga nie zasłana była dy- 
wanem, sprzęty przypominały tylko dawny zby- 
tek, ale dziś ubóstwem raziły, słowem wszystko 
w jaskrawej sprzeczności pozostawało ze zby: 
tkiem, do którego oko jej nawykło tak długo. 

W domu tym mieszkała pani de Morcef, po 
wyjeździe ze swego pałacu. 

Wielkie milczenie nabawiło ją zawrotu gło: 
wy, którego doznajejpodróżny, gdy stor nad 
brzegiem przepaści. 

Aby ten stan poniżający i przykry na każ- 
dym kroku nie uderzał i nie ściskał serca Al- 
berta, zmuszała usta do ciągłego uśmiechu, ale 
był to uśmiech bez życia, uśmiech, nie malujący 
się w oczach, a podobny do blasku świecy, to 
jest do jasności bez ciepła. 

Albert przeciwnie ciągle był tem zajęty, na 
każdym kroku czuł się nie nia swojem miejscu, 
resztki zbytku nie pozwalały mu żyć w dzisiej- 
szym stanie. 


nie 


Chciał chodzić bez rekawiczek, ale zbyteczna 
białość i delikatność rąk zmianę tę zdradzała; 
chciał piechotą przebiegać miasto, ale obuwie 
zbyt jasnym blaskiem świeciło, jak nie na pie* 
szą podróż. 

Jednakże dwie te szlachetne i rozumne istoty, 
nierozerwalnym węzłem macierzyńskiej i synow- 
skiej miłości połączone, rozumiały się we wszy- 
tkiem, nie mówiąc o niczem i oszczędzały jedno 
drugie, jak przyjaciele, gdy idzie o ustalenie 
rzeczywiście bytu materyalnego, od którego za- 
leży życie. 

Nadchodziła zima. 

Mercedes w skromnym swoim, prawie próż- 
nym pokoju doświadczała zimna, gdy niegdyś je- 
dno wielkie ognisko w tysiącznych odnogach 
ogrzewało wszystkie jej pokoje i przedpokoje aż 
do buduaru. 

Dzisiaj nie miała najbiedniejszego kwiatka, 
gdy niegdyś apartamenty jej wyglądały jak oran- 
żerya, zapełnione najdroższemi roślinami. 

Pozostał jej jednak syn jeszcze. 

Wygórowane pojęcie o powinności utrzymy: 
wało ich dotąd w. tych wyższych sferach. 

Takie pojęcie graniczy z entuzyazmem, a en- 
tuzyazm nie daje czuć rzeczy ziemskich. 

Jednakże zapał ten ostygłi przyszedł czas, 
że trzeba było powoli zstąpić z tej krainy ma- 
rzeń w świat rzeczywistości. 

Trzeba się było wreszcie zastanowić nad sta- 
nem rzeczywistym, gdyż już wszelki ideał roz- 
wiało istotnie smutne położenie. 

— Moja matko!... — odezwał się Albert, 
właśnie w tej chwili, gdy pani Danglars schodzi- 
ła ze schodów -— trzeba nam policzyć resztę na- 
szych dostatków ; muszę poznać całość ich, dla 
rozwinięcia moich planów. 

— Cóż my mamy? nic — odparła Merce- 
des z bolesnym uśmiechem. 

— Tak jest, moja matko, nic nie mamy, je- 
dnak trzy tysiące franków jestto ogromny ma- 
jątek, na którym ja potrafię zbudować najpię- 
kniejszą i najspokojniejszą przyszłość. 

— Tak powiadasz, moje dziecię — odrzekła 
biedna matka— ależ trzeba pierwej mieć tetrzy 
tysiące — dodała rumieniąc się Mercedes. 

— Naturalnie i ja tak sądzę — rzekł Albert 
tonem pewności — i mieć je będziemy, tem bar- 
dziej, że ich dotąd jeszcze nie mamy w ręku, bo, 
jak wiesz, kochana matko, zakopane są w ogro- 
dzie przy domku w alei Meilan w Marsylii. Za 
dwieście franków —dodał Albert, dostaniemy się 
do Marsylii. 

— Za dwieście franków? — spytała Merce- 
des -- czy jesteś tego pewny? 

— Pod tym względem jak najpewniejszy, 
bom się dowiadywał o cenę dyliżansu i stat- 
ków parowych i wiem dokładnie. Ty, matko, do 
Chalons będziesz miała miejsce najwygodniejsze 
za trzydzieści pięć franków. 

Albert wziął pióroi zaczął pisać: 


Miejsce dla matki 35 franków. 
Z Chalons do Lyonu statkiem pa- 
rowym 


Z Iyonu do Avignon także paro- 


wym statkiem 16 e 
Z Avignon do Marsylii q P 
Koszta podróży 50 


Razem 114 franków. 


— Przypuśćmy sto dwadzieścia — rzekł 
Albert z uśmiechem—prawda, matko, że jestem 
bardzo hojny? , 

— A dla ciebie, moje dziecię? 

— Ja, wszak zostawiłem dla siebie ośmdzie- 
sigt franków jeszcze. Człowiek młody, moja ko- 
chana matko, nie potrzebuje tych wszystkich 
wygód; zresztą wiem ja już dobrze, co to po- 
dróż. 

— Zapewne pocztą i z własnym służącym? 

— E! to wszystko jedno. 

— No, dobrze — podjęła Mercedes — ale 
gdzież mamy dwieście franków? 

— A są! oto dwieście franków i jeszcze dru: 
gie dwieście. Sprzedałem zegarek mój za sto 
franków, a dewizki za trzysta; jak to dobrze, że 
dewizki były trzy razy więcej warte od zegarka! 
jesteśmy więc bogaci, bo zamiast stu czternastu 
franków, potrzebnych na podróż dla ciebie, ko- 
chana matko, masz dwieście pięćdziesiąt. 

— Ale my podobno winni coś jeszcze jeste- 
śmy w tym domu? 

— Trzydzieści franków, ale te ja zapłacę ze 
swoich stu pięćdziesięciu ; rzecz więc skończona; 
ponieważ, Ściśle biorąc, potrzebuję na drogę tyi- 
ko ośmdziesiąt franków, zbytek jeszcze nawet 
panuje w domu naszym. A to nie wszystko je- 
szcze, bo cóż na to powiesz jeszcze, moja matko? 

Wyjął z kieszeni mały pugilaresik w złotej 
oprawie, resztki zapewne dawnych zabytków, al- 
bo też może czułych pamiątek jakiej tajemniczej 
niewiasty. 

, Z małego pugilaresika Albert wydobył list na 
tysiąc franków. 

— A to zkąd?... — zapytała Mercedes. 

— Tysiąc franków, moja matko, to w naj- 
lepszym stanie. 

— Ale zkąd wziąłeś te tysiąc franków? 

— Posłuchaj, moja matko, ale się nie gniewaj 
bardzo. 

Po tych słowach Albert powstał, ucałował 
matkę w twarz, a potem, stanąwszy przed nią, 
zaczął się w nią wpatrywać. 


— Kochana matko, nie masz wyobrażenia, 


jak bardzo piękną wydajesz się w moich oczach!... 
— rzekł młodzieniec z uczuciem głębokiej sy- 
nowskiej miłości — jesteś prawdziwie najpie- 
kniejszą i najszlachetniejszą z kobiet, jakie kie- 
dykolwiek znałem. 

— Moje drogie dziecię!... — odrzekła Merce- 
des usiłując powstrzymać łzę, dobywającą się z 
oczu. 


— W rzeczy samej, nieszczęście sprawiło, iż 
uczucie mojej miłości zmieniłem teraz dla ciebie 
w uwielbienie. ` 

— Ja wcale nie jestem nieszczęśliwą, dopó- 
ki mam syna — odrzekła Mercedes — i nie będę 
nieszczęśliwą, dopóki go nie utracę. 

— Tak jest — wyrzekł — ale zaczyna się oto 
czas próby dla ciebie, droga matko! wszak wiesz, 
cośmy postanowili? 

— Albożeśmy już co postanowili — zapytała 
Mercedes. sę 

— Tak jest, wszak to już postanowione, że 
ty mieszkać będziesz w Marsylii, a ja pojadę do 
Afryki, gdzie, zamiast imienia; które porzucam, 
uświetnię to, które przybrałem teraz. 

Mercedes westchnęła. 

— Otóż, droga matko, muszę ci wyznać, że 
od ośmiu dni zaciągnąłem się do Spachisów — 
dodał młodzieniec, spuszczając oczy z pewnym 
rodzajem wstydu, bo sam nie wiedział, ile w 
tem było wzniosłości i szlachetności — od ośmiu 
dni ciało moje, do którego myślałem, że mam pra- 
wo, sprzedałem i od wczoraj już, kto inny jest 
moim panem. Ja sprzedany jestem — dodał z 
wymuszonym uśmiechem — sprzedany drożej, 
niż myślałem, bo za dwa tysiące franków. 

— A więc ten tysiąc franków?... — rzekła 
wzdrygnąwszy się Mercedes. 

—$Są połową sumy, którą otrzymałem; dru- 
ga połowa będzie wypłacona za rok. 

Mercedes podniosła oczy ku niebu, z wyra- 
zem, którego nikt opisaćby nie zdołał, i zalała 
się łzami. 

— A więc za cenę krwi jego!... — rzekła 
ciszej. 

— Tak jest — rzekł Morcerf z uśmiechem— 
jeżeli zostanę zabity. Ale ja zapewniam cię, dro- 
ga matko, że mam zamiar bronić życia do osta- 
tniej iskry sił moich; nigdym tyle nie pragnął 
żyć, jak teraz. 

— Ach! mój Boże! Boże!...— zawołała Mer- 
cedes. 

— Bo dlaczegóż zresztą, matko moja, chcesz 
myśleć, że mam być zabity? Czyliż La Moricie- 
re, ten drugi Ney na południu, zabity został? al- 
bo Changarnier, czy zginął? A Bedeau czy po- 
legł? a wreszcie Morrel, którego znam, czy nie 
powrócił? O! moja matko, co to za radość będzie 
dla ciebie, gdy mnie zobaczysz z powrotem w 
mundurze złoconym! powiadam ci matko, że ja 
cudownie będę wyglądać w tym stroju, i dlate- 
go nawet taki pułk wybrałem, ażebym się do- 
brze wydał w jego mundurze. 

Mercedes westchnęła, usiłując uśmiech wy- 
dobyć; ta czysta dusza czuła dobrze, jak trudną 
ma stoczyć wlakę z jedynem swojem dziecię- 
ciem, zanim je zdoła odwrócić od tak szlache* 
tnych zamiarów. 

— A więc — dodał Albert — widzisz teraz, 
moja matko, że za cztery. tysiące franków, którem 
ci już zabezpieczył, będziesz mogła żyć wygo- 
dnie przez dwa lata. 

— Tak sądzisz?... — spytała Mercedes. 

młowa te wybiegły z ust hrabiny z wyrazem 
tak żywej boleści w głosie, że Albert nie mógł 
poznać prawdziwego ich znaczenia. 

Serce mu się ścisnęło, pochwycił matkę za 
ręce i czule przyciskając do piersi, zawołał: 

— Tyżyć będziesz, droga matko! 

— Tak jest, żyć będę — zawołała Mercedes 
— ale ty, mój synu, nie oddalisz się odemnie? 

— Droga matko, ja pojadę, muszę pojechać 
—rzekł Albert głosem spokojnym i stanowczym 
— kochasz mnie tak, iżbyś nie chciała, abym żył 
tu, przy tobie gnuśnie i nieużytecznie; zresztą 
jużem się zaciągnął do wojska. 

— Postąpisz więc” synu mój podług swej wo- 
li, a ja zdam się na wolę Boga. 

— Nie podług mej woli, droga matko, ale 
według wymagań rozumu i konieczności. Oboj: 
gu nam rozpacz jest życiem. I czemże jest takie 
życie dla ciebie dzisiaj? czemże jest to życie dla 
mnie? niczem bez ciebie, wierz mi, matko; bo bez 
ciebie życie to zgasłoby od chwili, gdy zwątpiłem 
o honorze ojca mojego i wyrzekłem się jego imie- 
nia, na to ci przysięgam! 

Żyć będę, jeżeli przyrzekniesz mi, że nie 
stracisz nadziei, jeżeli starania o swojem szczę- 
ściu mnie pozostawisz, ta myśl wzmocni moje 
siły. 

W Afryce przedstawię się gubernatorowi Al- 
gieru, jestto człowiek prawy, a nadewszystko 
żołnierz prawdziwy ; opowiem mu smutne dzieje 
naszego domu, będę go prosił, aby z czasem ła- 
skawe oko jego zwróciło się na mnie; jeżeli mi 
słowa zechce dotrzymać i dobrze mnie użyje, za 
pół roku będę oficerem, lub zginę. 

Jeżeli zostanę oficerem, los twój. droga ma 
tko, zostanie zapewniony, bo będę miał pieniędzy 
dosyć dla siebie i dla ciebie, a co więcej zy- 


| skam imię, z którego oboje dumni będziemy. 


Jeżeli zginę... tak jest, jeżeli zginę, wten- 
czas, droga matko, możesz umrzeć i nieszczęścia 
nasze, doszedłszy do szczytu swego, zakończą 
się. 

— Dobrze — odpowiedziała Mercedes tem 
szlachetnem i pełnem wymowy spojrzeniem — 
dobrze mówisz, mój synu; przekonajmy tych lu- 
dzi, co patrzą na nas1 czekają tylko dowodów. 
aby na nas wyrok wydali, przekonajmy ich, żeśmy 
przynajmniej godni politowania. 

-— Tylko, droga matko, nie dopuszczaj do 
siebie żadnych ponurych myśli — zawołał mło- 
dzieniec — przysięgam ci, że jesteśmy, przynaj- 
mniej możemy być bardzo szczęśliwi. Ty jesteś 
kobietą, pełną rozumu i rezygnacyi, ja zaś mam 
dosyć siły do wytrwania i namiętnościom powo- 
dować się nie dam. 

Gdy wstąpię do wojska, mogę być pewnym, 
że mnie dostatek nie minie, ty zaś, gdy wejdziesz 
do domu pana Dantesa, już od tej chwili spokoj- 
ną być możesz. A więc, matko droga,postanów- 
my, co mamy czynić. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


GAZETA EOLSZAL 
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Yłoaze.ia pod tą rubryką koaztulą na jeden 
raz 50 centów, ma trzy razy dolara. 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 80 akrów 
dobrej ziemi, 55 akrów czysta wykla- 
rowane, reszta bór z twardem drzewem, 
dobry dom mieszkalny, dobra stodoła, 
dwa chlewy, spichrz do zboża, para koni, 
dziesięć sztuk bydła, wszelkie narzędzia 
gospodarcze, żniwiarka do Bieczenia 
i wiązania zboża. Do trawy są dwa akry 
sadu, ktory rodzi dobre owoce. Farma 
ta jest przy głównej drodze, siedm mil 
od polskiego kościoła, dwie I pół milł 
od stacyi kolejowej W niedalekiej 
przyszłcści będzie zorganizowaną powa 
polska parafla, w której będzie zbudo- 
wany kościół w bliskości tej farmy. 
Farma ta może być kupiona z inwen- 
tarzem lub bez. Przyczyna sprzedaży: 
starcść | niezdolność do obrobienta 
gruntu. Po szczegóły | informacye proszą 


O sanego, 

(5 Posen, Mich. 
WOJSKOWI! Aby rodaków 
wojskowych od kar i kłopotów, 
podług Adi ustawy wojskowej 
ustanowionych, za niezameldo- 
wanie się przy konsulacie uchronić, 
postanowiliśmy ich za miernem 
wynagrodzeniem zameldować przy 
konsulacie austryackim albo innym, 
Piszcie tedy z zaufaniem do I. Herz, 


Notaryusz, 2 Carlisle St., New 
York.” (26) 


Poszukujępolskiej panny, 
która ma zamiar wyjść za mąż. 
Może być od 30 do 45 lat wieku, 


musi mieć 2 tysiące dolarów 
gotówki i musi umieć czytać 
i pisać po polsku lub angielsku, 


gdyż chcę aby mi kto pomagał 
w interesie w rolnictwie i kopalni 
srebra, gdzie sam musiałbym jedno 
utracić. Po bliższe informacye 
zgłosić się listownie. Mam lat 45. 
Franciszek Stańczykiewicz P. O. 
Box l. Mu lan, Idaho. (32) 
Motyki, prze- 
16 lat w Ameryce 
poszukuje jego brat Jan Motyka 
r» Góry Ropczyckiej 2, Galicyi. 
Gdy przybył do Ameryki miał 20 
lat. On sam lub kto go zna niech 
się zgłosi do Jana Motyki, Muncy 


Karola 
bywającego 


Valley, Pa. Sullivan Co. „Box 
114. Ab 25) 
MŁODZIENIEC ze średniem 


wykształceniem sowicie wynagrodzi 
i będzie wdzięczny temu, kto mu 
wynajdzie jakiexołwiek zajęcie 1 
albo sam będzie udzielał lub ułatwi 
naukę języka angielskiego. Ktoby 
zechciał być tak wielkim dobro- 
dziejem niech napisze i poda 
warunki, pod adresem :- Jan Pasek, 


Bay Mills, Mich. (26) 
"Żony swojej papaku 
Stanisław Bucaj. Pochodzę z 


ub. 
grodzieńskiej, powiał Bielsk. imię 
żony Aleksandra Łucaj ze wsi 
Bankow. Dziecku imię Anna. Kto ją 
odnajdzie dostanie nagrodę, lub 
niech się zgłosi sama. Pisać pod 
adresem: Stanisław Łucaj, Hazard- 
ville, Conn. (26) 


Stanisława Pychle 
poszukuję we ważnym interesie. 
Kto by o nim wiedział lub on sam 
niech się zgłosi do Jana_Frunk, 
Cassandra, Fa. P. O. Box 76. (26) 


Pawła Myżyńskiego 
ze wsi Słobody  Konkolniekiej 
z Galicyi, pow. Rohatyn poszukuje 
w ważnej sprawie J. Pielechowski. 
On sam, lub kto go zna niech się 
zgłosi do mnie: J. Pielechowski, 
Castletonv. N. Y. Box 96. (27) 


Feliks i Stanisław 
PawełiKazimierz Dołą- 

iewicze, pochodzący 4 gub. 
fonżyńskiej, pow. Mazowieckiego, 
poszukiwani są przez brata w ważnej 
sprawie. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami niech się zgłoszą do: 
Wiktor  Dołągiewicz No. 60 
Lamantine str. Worcester, M ass. 


Walentego Kluka, swego 
brata poszukuje. Pochodzi ze wsi 
Racławice, powiat Nisko w Galicyi. 
Około jedenaście lat przebywa 
w Galicyi. Kto go zna lub on sam 
raczy zgłosić się do: Ewa Kluk, 
385 katelibun st. Woonsocket R T. 

Jan Jaskulski cieśla 
z Inowrocławia W. K. P., który 
się uczył u budowniczego Felsza 
razem z J. Matuszakiem w roku 
1888 w Inowrocławiu. Ma prze- 
bywać od kilkunastu lat w Mil- 
waukee. Poszukiwany lub kto go 
zna, niech da nam jego adres 
piszac do 1. Ussorowski, Uuidniek 
P.O Anthony R.1 Box 107. (25) 


SPRZEDAJE SALON obywatel 
Jan Przekop, pòd No. 3201 Center 
Ave. z powodu wyjazdu na farmę. 
Cena bardzo przystępna 


Bronisławy i Maksyma 
Borowskich poszukujecioteczna 
siostra Balosina Jawtak. Pochodzą 
ze wsi Cełuchowo, parafii Kykuły, 
powiat Lipno. Mają przebywać 
w Connecticut." Niech dadzą swój 
adres: Aleksander Jawtak 48 Hudson 
Ave., Brooklyn N. Y. 


Szyfkarty do 
$20. 


Europy na po- 

spiesznych Szy 
fach i na wszystkich liniach 
okrętowych. 

Najlepsza i najtańsza spo- 
sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako possa 
żer. 

Zgłoście się albo piszcie do 


Bank Polski i 
Enz, 

1 am Biuro Notaryalne. 
2 Cerlisle St. NEW YORK. 


NOWA KSIĄŻKA. 

Z pod prasy „Gnzety Polskiej” 
wyszła nowa książka p. t. OPO- 
WIADANI. i ANEGDOT1 

Zbiór ciekawych utworów dla 
uprzyjemnienia czesu oraz žaba- 


wy. Cena 5c. 
W. DYNIEWICZ. 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
rabiany, jest znakomitym przeci 


BOLOM W PIERSIACH, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA siawny w świecie 


"KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronnę markg Kotwies” | 
Jedno z świadectw znanych osobistości : 
New York, d.13 Grudnia 1897. 
p Wiedzae.za Dr Richtera 
7 24 *KOTWICZNY PAIN EXPELLER 
4, byl polacanym przez wielu 


lekarzy i inna znane asobi- 
cii ja moja rekomen- 


dacyę dołączam. -rrn 
= ect wi fer IG wów 


[25ct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. åd. Richter £C0.,216 Pearl St., Now York, £ 


Wiadomości Ghicagoskie 

PRZYBYŁ do naszego grodu 
dr. Leon Sadowski z Pittsburga, 
cenzor Związku Nar. Pol. 

Dr. Leon Sadowski, jako ko- 
misarz skarbu Narodowego Pol- 
skiego na Stany Zjedn., zbada 
gruntownie istotę tegoż skarbu 
i po powrocie zda nam sumien- 
na o nim relacyę. A może u- 
cichna głosy puszczyków, którzy 
napadaja na Skarb i ludzi na 
jego czele stojących. 

Do Europy dr. Sadowski wy- 
jeżdża 28 czerwca. 

ZAWIAZAŁA SIĘ W CHI 
CAGO “Ludowa Spółka Wydawn 
nicza'” w celu założenia i stałe- 
go wydawania dziennika socya- 
listycznego. Spółka zaipkorporo- 
wana w stanie Illinois wypusz- 
cza 1000 akcyi po 10 dol. jedna. 
Do tej pory zapisało się na 
akcye blizko 200 osób. A więc 
będziemy mieli w Chicago trzeci 
dziennik polski, tylko bardzo 
różny od dwóch już istniejących, 
bo socyalistyczny. Podobno z te- 
go powodu panowie politykierzy 
demokratyczni i  republikańscy 
pochorowali się. 


— BURMISTRZ HARRISON 
przesłał do burmistrza miasta 
Nowego Yorku telegram kondo- 
lencyjny z powodu katastrofy, 
która miasto New York okryła 
żałoba. 

— W CHICAGO bawi gene- 
rał Peter „Joseph Osterhaus, we- 
teran amerykańskiej wojny domo- 
wej, który następnie bawił w 
Niemczech, a teraz przybył tyl- 
ko w odwiedziny na wystawę w 
St. Louis. Podejmuja go tu wiel- 
ce oknzale, a uniwersytet North- 
western nadał mu tytuł doktoru 
praw honoris causa. 

— DWUNASTOLETNIA Fe- 
licyva Andypczak, 3314 Wall str. 
została przejechaną przez wóz 
wiozący piasek i pokaleczoną nie- 


bezpiecznie, a może śmiertelnie. 
— 85 LETNI Hiram, Ward 


6142 Ada str., wychodząc z tram- 
waju na 68 ul. i Ada str., u- 
padł z powodu, że wagon ruszył 
zbyt prędko i starzec doznaw- 


szy wewnętrznych uszkodzeń, 
wkrótce potem wskutek tego 
umarł. 


— UŁASKAWIENI. Zapowie- 
dziane na dzisiaj wykonanie wy- 
roków Śmierci na trzech mor- 
dercach nie zostały i nie zosta- 
na wykonane. Jak wiadomo, mie- 
li być straceni: młodzi chłopcy 
John Lynch i James Sammons, 
jakoteż żonobójca Franc Lewan- 
dowski. Wezoraj w ŚSpringfiel- 
dzie odbyła się sesya komisyi 
ułaskawiającej, na której zasta- 
nawiano się nad petycya tyczą- 
cą się ułaskawienia Lyncha i 
Sammonsu i komisya ta westa- 
wila się za obu skazanymi do 
guberputora. Była też u guber- 
natora matka Sammonsu. Guber- 
nator Yates zbadawszy wszyst- 
kie okoliczności, ułaskawił obu 
chłopców, zamieniając karę śmier- 
ci na karę dożywotniego więzie- 
nia. 

Co do Franca Lewandowskiego, 
gubernatorowi  przedłożono na- 
tychmiast po jego powrocie z St. 
Louis petycya tvcząca się odłoże- 
nia wyroku śmierci, ażeby jesz- 
cze sąd nawyjższy mógł rozpa- 
trzeć tę sprawę. (Gubernator chciał 
usłyszeć jeszcze inne argumenta. 
Zatelegyrafowano do Chicago, by 
do Springfieldu przybyły jakie 
osobistości wpływowe, które 
chciałyby poprzeć petycya. Gu- 
bernator uznał petycyg ze uspra- 
wiedłiwiona i odłożył wykonanie 
wyroku do d. 26 sierpnia. przez 
ten czas sąd najwyższy orzekł, 
czyli Lewandowski ma być stra- 


cony. Jeżeli sąd najw; ższy zatwier- 


dzi wyrok instancyi niższej, to 
Lewandowski zostanie stracony 
26 sierpnia. 

W PRZESZŁA niedzielę Arcey.: 
biskup Anigley poświęcił kamień 


węgielny pod budynek, w któ- 
rym się mieścić będzie Kolegium 
Św. Wincentego. Wybudowanie 
czysto katolickiego kolegium 
było dawno marzeniem Arcybi- 
skupa, to też poświęcenie odbyło 
się nader uroczyście. Koszt bu- 
dynku wyniesie $150.000. 


0 tak zwanej przyjaźni Ro- 
syi dła Stanów Zjednoczonych 


The Evening Star. wielce po: 
ważne pismo wychodzące w Wa- 
szyngtonie, podało w numerze z 
30-go maja artykuł redakcyiny 
traktujący o swej sławnej wizy- 
cie floty rosyskiej w roku 1863-m. 
„Materyał do tego artykułu został 
skrzętnie zgromadzony ze Źródeł 
pewnych, polskich i amerykań- 
skich. Udawano się do redakcyi 
Zgody i za pośrednietwem redak- 
tora do Biblioteki Związkowej; 
szukano w „Bibliotece Kongresu 
w Waszyngtonie za pośrednictwem 
dr. Kałusowskiego i ostatecznie 
skonstruowano coś takiego, co 
posiada wszelkie cechy prawdy 
historycznej. Artykuł ten już 
wrócił uwagę różnych ser rzą- 
dowych i nie wywował jeszcze 
dotad żadnego zaprzeczenia. Po- 
dajemy go poniżej w dosłow- 
nem tłómaczeniu. 
| Nasi rosyjscy przyjaciele. 
| Przedstawiciele Rosyi usiłują 
| przekonać Amerykanów, że Ro- 
sya była naszym przyjacielem 
podczas naszej wojny domowej, i 
że dowiodła swej przyjaźni przez 
przysłanie do nas zbrojnej floty 
i skarbu w złocie i że komendant 
jej floty miał rozkaz zapieczęto- 
wany, który miał otworzyć tylko 
| w razie zajścia Lewnego wypad- 
| ku, który jednak nie zaszedł. 

Dają nam do zrozumienia, że 
tym wypadkiem było prawdopo- 
dobieństwo wmieszania się Fran- 
cyi lub Anglii do naszej wojny 
domowej w celu sprowndzenia 
upadku Unii amerykańskiej. Tak 
się przynajmniej wyraził pewien 
wybitny dyplomata w rozmowie 
z naszym przedstawicielem. 

Wpływowe i szeroko rozpow- 
szechnione dzienniki rosyjskie jak 
| Nowoje Wremia i Moskowskia 
Eu potępiają w zjadli- 
i 


wych i niesprawieliwych artyku- 
łach tak zwaną przez nich niew- 
dzięczność  Amerkyanów, którzy 
w obecnej wojnie między Japo- 
nią i Rosya nie okazują Rosyi 
swojej sympatyi. Z anim się zgo- 
dzimy na jakiebadź prawo Rosyi 
do naszej wdzięczności, dobrze 
będzie cofnać się ku okresowi, 
w którym zaszły owe wypadki, 
zważyć ówczesny stan rzeczy w 
Europie i nie przeoczać również 
pewnych faktów, które się do- 
konały po tej stronie Atlantyku. 
Floty rosyjskie. 

Jest to faktem historycznym, 
że w lecie roku 1863-go były 
eskadry rosyjskie w portach No- 
wego Yorku i San Francisco. 
Jest również fuktem, że wszyst- 
kie statki składajace te eskadry, 
były z drzewa i należały do ty- 
pu o wiele niższego pod wzylę- 
dem bojowym w porównaniu ze 


statkami pancernymi, których 
niszczące działanie zostało już 


federatów Merrimac. Statek ten, 
w roku 1862-m w Hampton Roads 
w kilka godzinach zniszczył cał- 
kowicie cala flotę wojenna, która 


przewyższała pod wszystkimi 
względami statki rosyjskie z 


roku 1863-go na naszych wodach. 
Bitwa ta, po której rychło nas- 
taąpił pojedynek między Monito- 
rem i Merrinmac'iem skłoniła 
| Kongres do natychmiastowej 
budowy całej floty pancerników, 
przeważnie typu Monitora. Rzą- 
dy Francyi i Agnlii także nie 
pozostały w tyle i zabrały się 
do budowania pancerników, ro- 
zumiejąc, że nastapiła nowa era 
w wojnie morskiej i że bezu- 
żyteczność statków drewnianych 
| została dowiedzona. 

Rosya 'nie uczyniła żadnych 
kroków w tym: kierunku, bo 
widocznie jeszcze wtedy nie ro- 
zumiała, że statki drewniane już 
pie moga odgrywać stanowczej 
roli w wojnie morskiej zresztą 
wewnętrzne wypadki zajmowały 
jejuwagę i pochlaniały jej śro- 
«dki. Rozwój sposobu budowania 
statków wojennych był w tym 
roku taki, że bez przesady ów- 
czesna flota rosyjska nie posia- 
dała żadnej wartości z wyjatkiem 
chyba Ścigania i topienia stat- 
ków handlowych. 

Bezużyteczne statki drewniane. 

Przypuśćmy na chwilę, że Fran- 
cya i Anglia wysłałaby ku naszym 
| wybrzeżom swoje pancerniki, co 
było możliwe, gdyż w roku 1563m 
państwa te już posiadały po 
kilka statków wojennych tego 


= przez pancernik kon: 
| 


typu, Bitwa więc, gdyby do 
niej przyszło, odbyłaby się mię- 
dzy nimi i amerykańskimi pan- 
cernikami, których Unia posiada- 
ła już wtedy dziewięć gotowych 
doboju. Po próbie w Hampton 
Roads przed 18 miesiącami, pow- 
staje pytanie, na coby się wtedy 
przydały drewniane statki rosyj- 
skie? 

A dowodów nieprawdopodobień- 
stwa interwencyi Francyi i An- 
glii i powodów obecności floty 
rosyjskiej na wodach ;amerykań- 
skich należy szukać w czem in- 
nem, a nie w prostem twierdze- 
niu, że stało się to skutkiem przy- 
jaźni Rosyi dla Stanów Zjedno- 
czonych. 

Należy pamiętać, że bitwa pod 
Gettysburgiem, od, której się 
datuje początek upadku południo: 
wej sonfederacyi nastąpiła wcześ- 
niej, przed przybyciem eskadry 
rosyjskiej. Skutki tego stanow. 
czego zwycięztwa były już znane 
Francyi i Anglii i wszelkie nie- 
przyjacielskie zamiary tych państw 
jeżeli kiedy istniały, już się 
wtedy musiały rozchwiać pod 
wpływem tej dycydującej bitwy. 

Ażeby dojść do prawdziwej 
racyi ukazania się floty rosyj- 
skiej u nas należy zważyć poło- 
żenie Rosyi przed i podczas owej 
wizyty i stosunek ogólny Euro- 
py do rządu rosyjskiego. W ro- 
ku' 1861 na żądanie ze strony 
Polaków, aby  Rosya zumiennie 
wypełniała gwarancye uchwalone 
przez kongres wiedeński, rząd 
rosyjski odpowiedział rzezią Po- 
laków i żydów na ulicach Warsza. 
wy. W pastępnym roku w stycz- 
niul 863-go p. R. gdy tego ro: 
dzaje represja nie pomagały, żoł: 
nierstwo rosyjskie ‘zaczęło nad: 
chodzić nocami mieszkania Pola- 
ków i porywać młodzież. Z sa- 
mej Warszawy porwano 2000 mło- 
dzieży i wysłano przemoca do 
pułków sybirskich. System teo- 
ryzmu wprowadzono do Polski, 
Litwy i Rusi. Wywołane przez 
to postępowanie Rosji powstanie 
polskie wybuchło w styczniu ro- 
ku 1863:go. Terytorium objęte 
przez powstanie wynosiło około 
240.000 mil. kw. Prawie tyle 
co cały Stan Teas. W dodatku do 
załog stojacych w Polsce Rosja 
wysłała na plac boju 95,000 pie- 
choty, 12,000 jazdy, 10,000 Ko- 
zaków i 200 dział. Niedługo po 
wybuchu walki Rosja zmobiłi- 
zowała cała swoją ramię do wy- 
sokości 300.000 ludzi. 

Powstunie polskie zwróciło 
natychmiast na siebie uwagę 
mocarstw podpisanych pod trak- 
tatem wiedeńskim i rząd fran- 

| cuski zaproponował gabinetowi 
europejskiemu wspólna notę do 
rządu rosysjkiego z żądaniem za- 
przestania walki i przywrócenia 
Polsce wszystkich swobód i praw 
zagwarantowanych przez Kongres 
wiedeński. Zewsząd otrzymano 
przychylna odpowiedź. W kwiet- 
niu Rosya otrzymała noty cd 
i Francyi , Anglii, Austryi, Szwe- 
| eyi, Hiszpanii i Włoch. Noty 
francuska i angielska brzmiały 
dość groźnie. Rosya zwlekała. 
Jak tylko lody puściły w Kron- 
sztacie, flota rosyjska wyruszyła 
w porcie i zawitała niebawem w 
portach amerykańskich. Jedno- 
cześnie zaczęto gabinetom kilku 
państw europejskich dawać do 
zrozumienia, że istnieje sekretne 
porozumienie między Rosyą i Sta- 
nami Zjednoczonymi, a jako na 
| dowód powoływano się na 'serde- 
czne przyjęcie, jukiego doznali 
Rosyanie w Ameryce. 
Powstanie polskie. 

Walcząc z powstaniem polskiem 
Rosya nie była w żadnej moż- 
ności pomagać Stanom Zjedno- 
czonym. 

Powstanie trwało od stycznia 
1863-g0. do kwietnia 1865-g0. 

Wszyscy wiedzą, ile ono kosz- 
towało Rosyę. Co do Polski, to 
bliczono, że w bitwach i potycz- 
kach zginęło 30.000 ludzi (35,000 
p. R.); stracono na mocy wyro- 
ków sadów wojennych 1500; wy- 
slano na wygnanie 150.000 (oko. 
lo 200000 p. R.); straty materyal- 
ne wyniosły 300 milionów dola- 
rów. Już z tego widać, że nie 
miała Rosya sił na zbyciu, aby 
się jeszcze porywać na Francyę 
i Anglię w roku 1863-m, jak 
wmawiają w nas jej przedstawicie- 
le. Koszta walki z ostaniem ‘tak 
wycieńczyły skarb rosyjski, że 
rząd ujrzał się zmuszonym sprze- 
dać nam Alaskę. 

Przedstawiciele Rosyi chcieliby 
wmówić w nas, że w roku 1863-m 
ich rząd nieproszony przysłał do 
nas flotę wojenną i skarb z za- 
miarem oddania ich w nasze roz- 
porządzenie, gdyby tego zaszła 
potrzeba. W tym samym jednak 


roku przedstawiciele Rosyi w 
różnych stolicach Europy bar- 
dzo mało odzywali się o przy- 
jaźni Rosyi dla Stanów Zjedno- 
czonych, lecz natomiast mówili 
bardzo wiele o przyjaźni Stanów 
Zjednoczonych dla Rosyi i wska- 
zywali na serdeczne przyjęcie 
floty rosyjskiej w naszych por- 
tach jako na dowód tej przyjaź- 
ni. Jest wszelka racya utrzymy- 
wać, że miała Rosya swoją po- 


budkę do tej narzucającej się 
wizyty, lecz pobudkę tę można 


znaleźć nie tyle w przyjaźni 
dla nas ile w tym fakcie, że 
stosunki wewnętrzne Rosyi, pa- 
nujaące tam od 1861 do 1865 do- 
szły do stopnia kryzysu na po- 
czątku roku 1863-go i że rząd 
Rosyi uważał wtedy. za prawdo- 


podobną interwencyę Francyi, 
Anglii i Austryi. 
Sumując całą  argumenstacie 


powyższego artykułu otrzymuje- 
my następujące punkty, które 
należy pamiętać każdemu Pola- 
kowi, aby módz w danym ra- 
zie dyskutować ze zwolennikami 
Rosyi. 

1). Flota rosyjska przybyła do 
Stanów Zjednoczonych już po 
bitwie pod Gettysbukiem, t. j. 
gdy sprawa konfederacyi była 
przegrana bez nadziei, a więc 
ani Francya ani Anglia nie miały 
już żadnego interesu wtrącać się 
do wojny domowej amerykuń- 
skiej. 

2). Flota rosyjska była z drze- 
wa, gdy Francya i Anglia już 
posiadały flotę pancerną. Bitwa 
pod Hampton Roads dowiodła 
już przed półtora rokiem, że 
jeden pancernik może zniszczyć 
cała flotę drewnianą. Ponioc więc 
floty rosyjskiej nie znaczyłaby 
nic, co naturalnie wiedziały do- 
brze rządy Stanów Zjedn.. oraz 
Francyi i Anglii. 

3.) Rosya 
zagrożona przez Fraucyę i An- 
glię i walczyła cała swą siłą z 
polskiem powstaniem. Pozór;przy- 
miecza ze Stanami Zjednoczone- 
mi potrzebny był Rosyi, aby 
straszyć rzady francuski i an- 
gielski. 

4) Artykuł nie mówi o tem, lecz 
jest to zrozumiałe dla każdego, 
że w razie wojny z Francya i 
Anglia Rosya  straciłaby całą 
swoja flotę drewniana w pierw- 
szem spotkaniu. Wolała więc wy- 
słać ja na wody amerykańskie i 
przetrzymać przez  najgorętsze 
chwile w portach amerykańskich. 

Artykuł The Evening Star 
po raz pierwszy w prasie amery- 
kańskiej zbija stanowczo wszelkie 
pretensye Rosyi do wdzięczności 
amerykanów. Dowodzi on niezbi- 
cie, na mocy faktów i logicznego 
rozumowania. że Rosya zręcznie 
wyzyskała grzeczność Stanów 
Zjednoczonych dla swoich celów 
i że obowiązek wdzięczności, je- 
żeli można o nim mówić, cięży 
całkowicie na Rosyi. 

W sferach naukowych i polity- 
cznych wiedziano o tem oddawna. 
Lecz szeroka publiczność, szcze- 
gólnie w Ameryce, gdzie ludzie 
mało znają historyę innych kra- 
jów, była w ustawicznym błędzie, 
który Rosya przez czterdzieści 
lat wyzyskiwała na swoją korzyść. 
Redkacyi The Evening Star i 
wszystkim co pracowali nad zebra- 
nem materjału do tego artykułu 
należy się prawdziwa wdzięczność 
nietylko od Polaków lecz i od ca. 
łego narodu amerykanskiego, za 
ostatecznie wyświetlenie prawdy, 
Naród amerykański być może 
raz już zrozumie, że cokolwiek 
bądz robi Rosja, robi to dla 
własnego dobra i z pobudek czy- 


sto egoistycznych. 
"Zgoda" 


Ojciec św. polakiem? 


W tych dniach przyszedł 
pewien gospodarz do kupca 
p. St. Spychalskiego w Opo- 
lu i opowiadał, że w Buda- 
peszcie ma przebywać pe- 
wna zakonnica rodem z 
Boguszyc w pow. Opol- 
skim, która w ostatnich 
dniach zawezwała listownie 
swych krewnych aby jej 
przysłali papiery, dotyczące 
familii. Chodzi tu o rodzi- 
nę Krawców, ponieważ dzia- 
dek lub pradziadek teraź- 
niejszego Ojca św. miał sie 
nazywać Krawiec i pocho- 
dzić z Boguszyc. Podczas 
jakiejś wojny miał powę- 
drować do Włoch-i tam się 
prawdopodobnie przezwać 
Sarto, co znaczy na polskie 
krawiec. Nie wiadomo, jak 
ta sprawa się ma, dość, że 
w tutejszej okolicy przecho- 
dzi z ust do ust pogłoska, 
że Ojciec św. jest pola- 
kiem. 


sama była wtedy : 
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ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Wiktor Majewski. — 
Pomysł? Pański jest kapitalny. Czy 
pan rzeczywiście tak bardzo ufa 
swoim zdolnościom w tym kierunku? 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 22 czerwca, 1904. 
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NA POKUSIE. 
Bardzo zajmujące opowiadanie, 
Cena 10c 
W. DYNIEWICZ. 


Jest dobrodziejstwem. 
dla wszystkich stanów. Dra 
Piotra (romozo wzmocni 
dziecko, dodaje siły matce i 
przywraca starej babce no- 
wą żywotność. 


Kilka słów do chorych. 
Wyrabiamy najlepsze i nalpomocniej- 
sze lekarstwa ze z:ół, które są najpo: 
mocniejeze na wszelkie choroby. Jeżeli 
jesteście chorzy na jakąkolwiek choro. 
bę, a nie otrzymaliście swego zdsowla, 
lub tylko chwilowo, opiszcie nam jak 
najścińlejsze szczogóły waszej choroby 
a spreparujemy wam medycyny podług 
recepty najlepszych doktorów, ktore 
wam w jak najkrótszym czasie pomogą. 
Miejscowi mogą się zgłosłć osobiście. 
PORADA NIC NIE KOSZTUJE, a 
przekonają się o skuteczności. Na od- 
powiedź załącz 2c. zna zek pocztowy. 


Ad es: 
J. S$. BABULA, P. h. 
Box 49. Three Rivera, Mass 
(9) 


Marka ocħronng. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam. 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne f nieregularne men- 
struacye, białe upławy; uauwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cienęce na 
dół, krwlotok i wszelkie słabości ko- 
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środklem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc im Żywotność, zdrowie I siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmnihn Balsamu Maci- 
cznego. Cena $1.00, 

HELLMUTNHA BALHAM NA KABZEL. eta- 


nowcze | nzybkie lekarstwo na wszelkie ka- 
szle, zaziębienia 1 wszelkie choroby gardła 


D 
x Złoty zegarek DARMO, 

Dajemy t z, "MODERN 

AMEKICAN MOVEMENT ze- 

karki”, gwarantowanego co 

do regularności, DARMO dla 
À chłopców i dziewcząt, i kazde- 
pazo, kto sprzeda 24 sztuki ia- 
lnych biżuteryi po 10c. każda. 
Zagsrek jart ealldnie złucony, 
nie ustępujący sol dn-mu zio- 
temu, gwarantowanemu na 25 
lat. Napisz dzia. poślemy ci bł- 
żuterye. Udy rprzedanz, przyślij 82,40, a zegarek 


1 łańcuch porlana będą odwrotną poczia 1 płac, Cena Zóc | boe. 
CROWN NIPPLY HOŁSK, LINIMENT ŚW. JERZĘGO psuwa wezclkie- 
Dep. 21. 163 Randolph Str CHICAGO, ILL. ge I JE 1 dolegliwości szybko. 

cena Zär e 

S, _ O Z NELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le. 
K UŚ N IE R7 czy wizalkiego rodzaju Pa, jako ta: 
epe, krwawiące, wystające wierzbiące 
wś de EEG Gaa Ga sod b 


Wyrabia rozmalte Futra 1 Kożuchy. ozyżaci ara ad gr sorra we 
e wazystkich aptekach. ezeli wasz aptekarz 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór ich na składzie nie ma, poproście KO. aby wam 


owczych, własnej wyprawy | ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice, Ro 
błący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBROWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, [llinoln. 


PIECZĄTKA, PIÓRO I OŁÓWEK. 


Wszystko to 
razem kosztuje 
tylko 35c. 


„Przyślij pie- 
niądze w znacz- 
kach , poczto- 
wych i swoje 
lub twoieh przy- 
aciół nazwiska. 

Pieczątka taka jest każdemu 
potrzebną, bo nietylko może 
bieliznę, karty, listy itd. stem- 
plować ale ma także pod ręką 
pióro i ołówek. Kto chce mieć 
całki swój adres w stęplu t. j- 
imię, nazwisko i adres niechaj 
nam przyśle 50c. Wielki ilu- 
strowany Katałog Polski wszel- 
kich przedmiotów wysyłamy 
DARMO każdemu za przysła- 
niem 4c na przesyłkę. Adresuj: 


me PULASKI MDSE CO 
531 Noble St., 
Chicago, Ill. 


takowe sprowadził. Wyrabiana tylko przez 


Hellmuths Medical Laboratory, 


1071 N. Robey St, Chicago, Kl. 
DEPT. D. 


